
3.500 wagonów cementu
p® i*a d  pgan

P rodukc ja  cementu 13 czynnych fa b ry k  Z jednoczenia P rzc- 
jnys lu  Cementowego w  Polsce w y n io s ła  w  ro ku  1947— 1.519.366 
»on, t j.  104,7 proc. p lanu. P lan 3- le tn i p rze w id yw a ł d la  przem y­
słu cementowego na ro k  1947 p ro du kc ję  1.450.000 ton, c y fra  ta 
została osiągnięta ju ż  11 g rudn ia  1947 r .

W  ciągu pozostałych 20 dn i g rudn ia  przem ysł cem entowy w y ­
produkow a ł 3.500 —  20-tonow ych w agonów  cementu ponad 
Plan. Ten duży sukces p ro d u kc ji został uzyskany dz ięk i usp raw ­
n ien iu  organ izacji zakładów  i  w y n ik łe j stąd zwiększonej w y d a j­
ności.

Na ro k  bieżący p lan p rzew idu je  p ro d u kc ję  1.700.000 ton  ce- 
mentu, zbliżając się ty m  samym do poziomu 1938 r .
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Wspaniała osiągnięcia Ukrainy
w  dziedzinie gospodarczej i kulturalnej 
Min. Msłotow o dorobku systemu radzieckiego w U SUR

Polska delegacja rządowa
udała się do Budapesztu

M O S K W A , 25.1 (PAP). —  M in is te r  M o ło tow  w yg łos ił w  K ijo w ie  na 
jub ileuszow e j sesji Rady N a jw yższe j U k ra iń sk ie j R e pu b lik i Radzieckiej 
przem ówienie z okaz ji 30-lecia U k ra iń s k ie j R e pu b lik i Radzieckie j.

M in is te r M o ło tow  zaznaczył, że re -  nym  państwem, k tó re  ma za sobą 30 
Wólucja socjalistyczna stw orzy ła  w a- la t w y trw a łe j w a lk i o wzmocnienie

.w ładzy radzieckie j i  podniesienie po­
ziomu gospodarczego i  ku ltu ra lnego
kra ju .

Przedstaw iając w  zarysie h is to rię  
radzieckie j U kra iny , m in is te r M oło­
tow  podkreś lił, że inne re p u b lik i Zw. 
Radzieckiego w ykazu ją  szczególną 
troskę o potrzeby U kra iny , jako k ra - 

j ju , k tó ry  na jbardz ie j uc ie rp ia ł pod 
okupacją faszystów niem ieckich. „N ie  

[ ma żadnej w ą tp liw ośc i — ośw iadczył 
wśród bu rz liw ych  ow ac ji M oło tow  — 
że dzieło odbudowy U k ra in y  zostanie 
szybko zakończone p rzy  pomocy całe­
go Zw iązku Radzieckiego.“

O m aw iając rolę, jaką U kra ina  od- 
? yw a w  zespole re p u b lik  radzieckich, 
mówca przypom nia ł, że do re w o lu c ji 
U kra ina  trak tow ana by ła  ja k  kolon ia, 

i Dopiero rew o luc ja  rozpoczęła nową 
erę w  dziejach narodu ukraińskiego. 
K ra j ten zaczął się rozw ijać  gospodar 
czo i ku ltu ra ln ie  i dzis ia j zna jdu je  się 
w  p ierw szym  szeregu re p u b lik  Z w ią z ­
ku Radzieckiego.

run k i, w  k tó rych  m og ły się ziścić ma 
*enia narodu ukra ińsk iego o u tw o - 

własnego państwa, U kra ina  jest
dziś P raw dziw ie ludow o -  socja listycz-

W y b o ry
*  republikach bałtyckich ZSRR

M o s k w a , 25.1. (p a p ). — o g ło szo ­
no ostateczne w y n ik i w yborów  do rad 
M iejscowych, k tó re  odby ły  się w  ubie 

niedzielę w  radzieckich re p u b li­
kach ba łtyck ich  —  Ło tw ie , L itw ie  i  E - 
• to n ii.

W w yborach tych  w zię ło  wszędzie 
udzia ł ponad 99 proc. upraw n ionych  
do głosowania. B lo k  kom un is tów  i  bez 
p a rty jn ych  uzyska} na L itw ie  około 99 
t*oc. głosów, na Ł o tw ie  —  98,7 proc., 
^  ^ o n li ponad ?7 proc. 
ęJ^Sfód w yb ranych  deputowanych, 
, °nkow ie wszechzwiązkowej p a r ti i 
l.^ b h is ty c z n e j stanow ią na L itw ie
0A ° c . ,  na Ł o tw ie  18 proc., w  Eston ii 
■ °ło 23 proc. Pozostali deputowani to 
®*Partyjni działacze radzieccy. W 13 

.gęgach w yborczych żaden z k a n d y -  
Jddw  n ie o trzym a ł absolutne j w ię k  - 
7*P*ci głosów i  w yb o ry  odbędą się tam
Ponownie.

Odbudowa przem ysłu i  jego rozw ój 
posuwają się szybko naprzód. Zagłę­
bie Donbasu, posiadające w ie lk ie  ko ­
paln ie  węgla oraz potężny przem ysł 
m etalurg iczny, budowę maszyn i  za­
k ła d y  chemiczne, za jm uje  poważną po 
zycję w  przem yśle całego Zw iązku 
Radzieckiego.

U kra ina  jest kolebką ruch u  stacha- 
nowskiego. P ięcio la tka będzie na U - 
k ra in ie  w ykonana w  ciągu 4 lat. Rów­
nież na odcinku p ro d u kc ji ro lne j 
U kra ina  osiągnęła w ie lk ie  sukcesy. 
Nauka i  sztuka ro z w ija ją  się coraz 
pom yśln ie j na U kra in ie , ćiesząc ' się 
szczególnym uznaniem  na ca łym  tere­
nie Z w iązku  Radzieckiego i zagranicą.

M ówca podkreś lił, że daw n ie j U k ra i 
na sąsiadowała z re a kcy jn ym i i  faszy­
s tow skim i k ra ja m i. Obecnie sytuacja 
u leg ła  zm ianie na lepsze. W zdłuż gra­
n ic  U k ra in y  zna jdu ją  się bowiem  te­
raz państwa, w  k tó rych  zw yc ięży ł u -  
s tró j ludow ej dem okracji. Dzięki te­
m u pow sta ły  w a run k i, k tó re  sprzy ja­
ją  zacieśnianiu przy jaznych  i dobrych 
stosunków sąsiedzkich.

„U k ra in a  radziecka—pow iedzia ł Mo 
ło tow —— zawdzięcza swe sukcesy przy 
ja źn i narodów Zw. Radzieckiego.“  

Republika U kra ińska  stoi obecnie w  
obliczu trudnych  i skom plikow anych 
zadań, odnoszących się do odbudowy 
i  dalszego rozw o ju  gospodarstwa na­
rodowego oraz podniesienia poziomu 
k u ltu ry  socjalistycznej i radzieckiego 
w ychow ania mas pracujących.

N igdy nie m ia ła  jeszcze U kra ina  tak  
w ie lk ich  m ożliwości rozw o ju  s ił m a- f 
te ria ln ych  i  duchowych narodu. W ie l­
k i  w ys iłek  nad zrealizowaniem  p lanu 
budow y — łączy narody ZSRR.

„W ie rzym y — ośw iadczył m in is te r 
M oło tow  — w  nasze wew nętrzne s iły  
jako  w  podstawę naszych dalszych o- 
siągnięć. Nasze m iłu jące  pokó j narody 
zm ierzają do tego, aby na świecie u - 
trw a lone  zostały s ilne  podstaw y po­
ko ju  oraz bezpieczeństwa.

Na tym  polega zadanie s ta linow ­
skie j zagranicznej p o lity k i Zw iązku 
Radzieckiego.“

M in is te r M ołotow  zakończył swe 
przemówienie, życząc dalszego powo­
dzenia U kra ińsk ie j Republice Radziec 
k ie j.

Naród radziecki
przezwycięży wszystkie trudności
Uroczysty obcliód 30-ej rocznicy Radzieckiej Ukrainy

Trzydziestolecie 
Ukrainy Radzieckiej EłsiS ŁDDP

f t ISMO.-POt SKIE Ja* A * T I I - » O I O T N I C I tA

Trzydzieści lat minęło od 
chwili powstania Ukraińskiej 
Socjalistycznej Republiki Rad. 
Trzydzieści lat brzemiennych w 
'wypadki, w  epokowe wydarzę- 
"h i i  historyczne przełomy. T rzy­
dzieści lat, w  ciągu których ra­
dziecka Ukraina dźwigała na 
swych barkach ciężar pierwszego 
unpetu ataku wroga, w  których 
)ej kwitnące miasta i wsie prze­
mienione zostały w gruzy, i w 
których potężnym wysiłkiem od­
budowy dźwigać się poczęła z 
’mm pozostawionych przez faszy­
stowskiego najeźdźcę,

Ukraina jest naszym sąsiadem, 
Dziś mamy wspólną granicę pań­
stwową, przez wieki sąsiadowa­
liśmy granicą ludności. Ale nie­
ufna to była granica. Na Ukrai- 
n,e Polaka symbolizował szlach­
cic, królewiątko; w  Polsce Ukra­
ińca w oczach mas przesłaniało 
"spo—■•lenie kozackich wojen. 
Nad 'sąsiedztwem ciążyła histo- 
nav Stosunki narodów mąciły 
rządy carów, królów i magna­
tów.

Jeśli piszemy o tym dziś, to 
nic po to, by h is to rię  przypomi­
nać, by dawne zadrażnienia 
U0k 'aalniać. P rzeciw n ie ! właśnie 
Przypomnienie tego zła co było, 

dopiero ukazać we w łaśc i- 
p ro p o rc ji dobro, k tó re  jest.
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dopiero należytą perspekty­
wę ogromnego szmatu drogi, jaki 
Przebiegła historia od tych cza­
sów.

U*iś, przyjaźń między Polską 
f  Ukrainą oznacza szacunek wza- 
iemny narodów i  sojusz rządów.

Konkretnym wyrazem tych zmie­
nionych stosunków była pomoc 
udzielona nam w pierwszym, naj­
trudniejszym okresie po odzyska­
niu niepodległości przez bratni 
naród radzieckiej Ukrainy. Przy­
jazd premiera Chruszczewa w 
1945 r. do Warszawy oznaczał 
wówczas uruchomienie pierwszej 
centrali telefonicznej, pomoc tech­
niczną w sprzęcie i  ludziach — 
był dalszym ciągiem tej wspólnej 
drogi jaką ukraińscy żołnierze 
armii radzieckiej przebyli wraz 
z nami wyzwalając naszą O j­
czyznę.

Dziś, w trzydziestolecie swego 
powstania radziecka Ukraina mo­
że z dumą patrzeć na swe osiąg­
nięcia. Czy to w dziedzinie od­
budowy, czy to w  dziedzinie kul­
tury — naród Szewczenki i Iwana 
Franko godnie kontynuuje tradycje 
swych dziejów. Dziś również z 
nadzieją i szacunkiem spoglądają 
ku Ukrainie narody uciskane, ko­
lonialne, których szermierzem na 
forum międzynarodowym O N Z  
był min. Manuilski.

I  to jest najgłębszym wyrazem 
historycznych przemian w  społe­
czeństwie radzieckim! że rzecz­
nikiem walki przeciwko imperia­
lizmowi, walki narodów o wol­
ność stała się Ukraina, sama 
przed trzydziestu zaledwie laty 
kolonia carska, której odrębności 
narodowej rządcy z Petersburga 
nie chcieli nawet uznać.

Piękny to sens jubileuszu brat­
niego narodu: uzyskać wolność 
po to, by walczyć o wolność in­
nych.

M O SKW A, 25.1 (PAP). W d n iu  
wczorajszym  w  k ijo w s k im  teatrze 
opery i ba le tu  im ien ia  Szewczenki 
odbyła się jub ileuszow a sesja Rady 
N ajw yższe j U k ra iń sk ie j SRR w  
zw iązku  z trzydziesto leciem  is tn ie ­
nia R e pu b lik i U k ra iń sk ie j.

Na sa li obecni b y li delegaci 
wszystkich. re p u b lik  radzieckich, 
M oskw y, Le n ingradu  i  obwodu Sa­
ratow skiego. P o jaw ien ie  się w  lo ­
żach rządow ych m in is tra  M ołotowa, 
członków  ko m ite tu  centra lnego 
u k ra iń s k ie j p a r ti i kom unis tyczne j z 
Chruszczowem na czele oraz cz łon­
ków  prezyd ium  Rady t  N a jw yższe j 
U k ra iń s k ie j SRR, zebran i p o w ita li 
burzą n iem ilknących  oklasków.

Po zagajeniu sesji przez przewod­
niczącego Rady N ajw yższe j USRR 
K orne jczuka  oraz wyborze p rezy­
d ium  honorowego, re fe ra t pośw ię­
cony trzydzieste j roczn icy is tn ien ia  
U kra ińsk ie j .. Socja listycznej Repu­
b l ik i Radzieckie j w yg ło s ił przew od­
niczący prezyd ium  Rady Najwyższe j 
R e pu b lik i Hreczucha.

Po przem ów ien iu  m in is tra  M o ło ­
tow a (które  poda jem y powyżej) za­
b ra ł głos sekre tarz K o m ite tu  Cen­
tra lnego K om unistyczne j P a rtii 
U k ra in y  Chruszczów.

Po om ów ien iu  osiągnięć U k ra in y  
Radzieckie j we w szystk ich  dziedzi­
nach życia politycznego, gospodar­
czego i ku ltu ra lneg o  Chruszczów 
podkreś lił, iż  b y ły  one m ożliw e je ­
dyn ie dzięki p rzy ja źn i i  ścisłej 
w spółp racy narodu ukra ińsk iego  z 
in n y m i narodam i Z w iązku  Radziec­
kiego, a zwłaszcza z narodem  ro ­
sy jsk im .

M ówca p rzypom n ia ł słowa L e n i­

na, iż „W o lna  U k ra in a  m ożliw a  jest 
ty lk o  pod w a run k iem  jedności a k c ji 
p ro le ta riuszy rosy jsk ich  i  u k ra iń ­
sk ich“ .

W zm acniając p rzy jaźń  narodów  ra 
dizieokich — po dkre ś lił Chruszczów 
— w inn iśm y prow adzić  bezlitosną 
w a lkę  przeciw ko w szys tk im  w rogom  
kom unizm u, a przede w szystk im  
przeciw ko nac jona lis tom  u k ra iń ­
skim , k tó rzy  po rozg rom ien iu  ich  
mocodawców — faszystów n iem iec­
k ich  — przeszli na  służbę im p e r ia li­
stów angioam erykańskich, na jza - 
cieklejszych w ro g ó w  dem okracji. 
Naród u k ra iń s k i ro zg ro m ił zn iko ­
mą garstkę na c jona lis tów  u k ra iń ­
skich i  n ie d o b itk i ic h  z lik w id u je  do 
reszty.

W dalszej części swego przem ó­
w ien ia  Chruszczów, przedstaw iw szy 
pomoc ja k ie j Zw iązek Radziecki 
ud z ie lił U k ra in ie  na przestrzeni 30 
la t  je j is tn ien ia  w  przepędzeniu 
w rogów  i odbudow ie gospodarczej, 
zwłaszcza w  czasie i  po d rug ie j 
w o jn ie  św ia tow e j, ośw iadczył:

„N a ród  radz ieck i n ie  poszedł i  n ie  
pó jdzie  w  n iew o lę  im p eria lis tó w . 
Pod k ie row n ic tw e m  p a r t i i bolsze­
w ic k ie j naród radzieck i przezw ycię­
ża w szystkie  trudnośc i i  pom yśln ie 
odbudowuje zniszczoną przez w o j­
nę gospodarkę. Żadne s iły  i  żadne 
przeszkody nie  po tra fią  pow s trzy ­
mać naszego zwycięskiego pochodu 
drogą, wytyczoną przez Len ina  i  
S ta lina“ .

„N a ród  u k ra iń s k i — stw ierdza da­
le j m ówca — niestrudzenie w zm ac­
niać będzie s ilę i  potęgę Zw iązku 
Radzieckiego — ostoi poko ju  i  de­
m o k ra c ji na ca łym  św iecie“ .

W czoraj udała się do Budapesztu 
delegacja rządowa w  celu podpisania 
konw encji o współpracy ku ltu ra lne j" 
pomiędzy Rzeczpospolitą Polską a Re­
pu b liką  Węgierską. W  skład delegacji 
wchodzą: m in is te r ośw iaty — d r S ta­
n is ław  Skrzeszewski, ja ko  przew odni 
czący oraz m in is te r pełnom ocny Jó ­
zef Olszewski, w icem in is te r ośw iaty, 
d r  H e n ryk  Jabłoński, w icem in is ter 
k u ltu ry  i  sztuki, Jerzy D rew now ski 
oraz prezes Tow. P rzy jaźn i Polsko-W ę 
g iersk ie j, w icem in is te r zdrow ia d r Je­
rzy  Sztachelski —  jako  członkowie.

Delegacji towarzyszą: poseł W ęgier 
w  W arszawie —  Geza Revesz i a tta ­
che dla spraw  k u ltu ra ln y c h  poselstwa 
W ęgier — Pataricza.

W yjeżdżającą delegację żegnali: m i­
n is te r pełnomocny, gen. Grosz, dyrek­
to r p ro tokó łu  dyplomatycznego, G u- 
brynow icz, w icedy re k to r departam en­
tu  politycznego w  M SZ, d r Żebrowski, 
ambasador Czechosłowacji w  Warsza­
w ie  —  H e jre t i  charge d 'a ffa ires Wę­
g ier w  W arszawie — Forstner oraz

! attaché dla spraw  k u lt.  ambasady 
j chosłowackiej w  W arszawie — 
d ivy .

„Tydzień Polski“
w Budapeszcie

W  Budapeszcie odbędą się rów no­
cześnie w  dniach od 26 do 31 stycznia 
uroczystości „Tygodn ia  Polskiego“ , na 
k tó re  u d a li się przedstaw icie le K C Z Z  
z przewodniczącym , W itaszewskim  na 
czele, w iceprzewodniczący Stołecznej 
Rady Narodow ej, G rodzicki, przedsta­
w ic ie le  św iata nauk i, k u ltu ry , sztuki 
i  prasy. Ponadto w y jecha ły  do Buda­
pesztu po lskie drużyny  sportowe.

W ram ach „Tygodn ia  Polskiego" od 
będzie się szereg im prez ku ltu ra ln ych , 
artystycznych i sportowych, o tw arcie  
w ys taw y „W arszawa oskarża“  oraz 
w ys taw y ilu s tra c ji ks iążk i po lsk ie j w 
Salonie Narodowym , ja k  rów nież ot­
w arc ie  In s ty tu tu  Polskiego w  Buda­
peszcie.

Wzmożona działalność powstańców
na odcinku Konicy

R ZY M , 25.1 (PAP). Na odcinku 
K o n icy  — ja k  donoszą z A ten — 
zanotowano ostatn io wzmożoną dz ia­
ła lność a rm ii dem okratycznej, k tó ­
ra  skoncentrow ała tam  znaczne po­
s iłk i.  W  ciągu dn ia  sobotniego most 
Bourazani w  pobliżu K on icy  oraz 
okoliczne wzgórza b y ły  in tensyw nie  
ostrzeliwane przez a rty le r ię  pow ­
stańców.

W re jon ie  F iU iates oraz w  A ń- 
dartee na po łudnie od K on icy  od­
dz ia ły  greckie j a rm ii dem okra tycz­
nej zaatakow ały k ilkanaście  w iosek.

TERROR T R W A
PARYŻ, 25.1 (PAP). Agencja 

France Presse donosi z A ten, iż  t r y ­
buna ł w o jskow y  w  D ram a (Macedo­
n ia  wschodnia) skazał na ka rę  śm ie r­
c i 8 osób, pode jrzanych o udzie la­
nie  pomocy powstańcom. W K ozani 
(Macedonia) stracono 2-ch żo łn ierzy 
a rm ii dem okratycznej. W V e rra i 
(Macedonia środkowa) w ładze ateń­
skie aresztow ały 20 osób, pode jrza ­
nych o sprzy jan ie  powstańcom.
N O W A  P R O W A K C JA  FASZYSTÓ W

BELG R AD, 25.1 (PAP). A lbańskie  
m in is te rs tw o spraw  zagranicznych 
opub likow a ło  kom un ika t, w  k tó ry m  
stw ierdza, iż w  dn iach 21 i  22 stycz­
nia  faszyści greccy dokona li czte­
rech now ych p ro w o k a c ji na g ra n i­
cy a lbańskie j. W d n iu  21 stycznia 
oddział żo łn ie rzy greckich ostrze li­
w a ł te ry to r iu m  A lb a n ii w  pob liżu  
m iejscowości Lesoovik. W ty m  sa-

Dewaluacja franka -  faktem dokonanym
Interwencja Crîppsa nie pomogła

P AR YŻ, 25.1 (PAP). W spólny kom un ika t b ry ty js k o  -  francuski, ogło­
szony w  dn iu  dzisiejszym  stw ierdza, iż rządy obu państw  nie osiągnęły 
porozum ienia w  spraw ie re fo rm  finansow ych we F ranc ji. W  szczegól­
ności rząd francusk i n ie  p rz y ją ł do w iadom ości zastrzeżeń b ry ty js k ic h  
webec francuskiego p lanu wprow adzenia w e F ra n c ji wolnego obrotu zlo­
tem  1 n ie k tó rym i w a lu ta m i zagranicznym i.

K o m u n ika t zaw iera rów nież ku rtua  
zy jną  uwagę, iż oba rządy —  m im o 
b ra ku  porozum ienia — będą dążyły do 
tego, aby zm niejszyć do m in im um  
s k u tk i re fo rm y  finansow ej we F ran ­
c j i  dla hand lu  b ry ty jsko -francusk iego .

P A R Y Ż , 25.1 (PAP). Uchw ała rządu 
francuskiego o dew a luac ji franka  oraz 
o w prow adzen iu  wolnego obrotu n ie ­
k tó ry m i w a lu ta m i obcym i i  złotem, 
zaw iera następujące na jisto tn ie jsze 
pu n k ty :

I K urs  do lara będzie w ynos ił 214,4 
frankó w , zaś kurs fun ta  — 864 

fra n k i.

2 S iła nabywcza wszystkich w a lu t 
zagranicznych zostaje podniesiona 

w  stosunku do franka  o 80 proc., po­
cząwszy od dn ia 26 stycznia br.

3 W prowadza się w o ln y  obrót n ie­
k tó ry m i tw a rd y m i w a lu ta m i za­

gran icznym i oraz złotem, przy  czym 
rząd będzie określa ł, ja k ie  w a lu ty  za­
graniczne zostaną dopuszczone do w o l 
nego obrotu

4 C hw ilow o ustala się w o lny  obrót 
do la ram i am erykańsk im i i p o rtu - 

i ga lsk im i eskudo.

5 E ksporterzy francuscy będą zobo­
w iązan i połowę otrzym anych de_

dniczący M iędzynarodowego F undu­
szu Monetarnego, G utt, z łożył ośw iad­
czenie, w k tó ry m  po tęp ił re fo rm y  f i ­
nansowe rządu francuskiego. R e fo rm y 
te — ośw iadczył G u tt —  spowodują za 
burzenia w hand lu  m iędzynarodo­
wym .

M im o ,że rząd francusk i nie zasto­
sował się do zaleceń M iędzynarodowe 
go Funduszu Monetarnego, nie prze­
w id u je  się żadnych sankcji ka rnych  
wobec F ranc ji. G u tt w y ra z ił nadzieję,

I że dalsze rokow ania  m iędzy F ranc ją  a 
M iędzynarodow ym  Funduszem Mone­
ta rnym , doprowadzą do w yjaśnien ia  
sytuacji.

Przewodniczący M iędzynarodowego 
Funduszu M onetarnego ok re ś lił w  koń 
cu decyzję francuską, jako  „d y s k ry m i­
nacyjną p ra k tykę  finansow ą“ .

LO N D Y N , 25.1 (PAP). K om enta tor

m ym  dn iu  oraz w  następnym na
te ry to r iu m  A lb a n ii p o ja w iły  się trxy  
sam oloty greckie, prze la tu jąc nad 
m iastam i Lucznia, Kuczovo i  Orcza.

Ożywione
rokowania handlowe
w Moskwie

M O SKW A, 25.1 (PAP). P rzybyła  
tu  bułgarska delegacja handlowa z 
m in is trem  hand lu  i  zaopatrzenia 
B u łg a r ii Dobrewem  na czele. P rzyby 
łych  p o w ita ł na lo tn isku  m oskiew ­
sk im  w icem in is te r hand lu  zagranic* 
JWjgp, i ZSRR — Semiczastnow oraz 
ambasador bu łgarsk i w  M oskw ie — 
N iko łow . Członkowie de legacji b u ł­
garsk ie j prowadzić będą z czynn ika­
m i radz ieck im i rokow ania  w  spra­
wach gospodarczych.

M O S K W A , 25.1 (PAP). 24 stycznia 
do M oskw y p rzyby ła  szwajcarska 
delegacja handlow a, na czele k tó re j 
sto i M. Trendle. Na dw orcu delega­
c ję  w ita li przedstaw icie le  w ładz ra ­
dzieckich oraz poseł S zw a jca rii w 
M oskw ie —  F luekiger.

Posiedzenie 
Klubu Poselskiego PPR

W e  wtorek, dnia 27 bm„ o go­
dzinie 18, odbędzie się w sali kon­
ferencyjnej KC PPR posiedzenie 
Klubu Poselskiego PPR. Obecność 
tow. tow. posłów obowiązkową.

tÜ lM tâ C L C h
D  LO N D Y N . W  niedzielę przybyła  

do Londynu delegacja T ra n s jo r-
agencji Reutera stw ierdza, że kom u- j ? * ” .**'. *5V*ra  ma om ówić z rządem 
„ , - w  ___  B ry ty jsk im  sprawę re w iz ji tra k ta tun ika t M iędzynarodowego Funduszu 
Monetarnego zaw iera ostrą k ry ty k ę  
decyzji rządu francuskiego. Podobną 
opin ię podziela ją b ry ty js k ie  ko ła  p o li­
tyczne i  finansowe, k tó re  uważają, że 
■wprowadzenie wolnego obrotu w a lu ­
tam i tw a rd ym i oznacza „p ra k ty k ę  dy­
skrym inacy jną".

Paniczne nastroje w Anglii
związku z dewaluacją frankaw

LO N D Y N , 25.1 (PAP). Wszystkie 
dz ien n ik i londyńskie  zam ieściły na 
p ierw szych stronicach w ydań n ie­
dzie lnych a rty k u ły , poświęcone de­
w a lu a c ji franka , w  k tó rych  podkre­
ś la ją  w  szczególności w p ływ , ja k i de 
w a luacja  może w yw rzeć na ekono­
m ikę  W ie lk ie j B ry ta n ii.

N iepokó j b ry ty js k ic h  k ó ł po litycz­
nych u jaw n ia  się ju ż  w  samych ty ­
tu łach  n iek tó rych  a rtyku łów .

T ak np. „R eyno ld  News”  pisze: 
„D ew aluac ja  franka  zagraża nasze-w iz  oddać do dyspozycji banków  fran  

cuskich po kurs ie  o fic ja ln ym  (tj. 214,4 j m u h a nd low i” , zaś „Sunday Express”
fra n kó w  za do lar), zaś drugą połowo j — „Decyzja, k tó ra  w ystaw ia  na ryzy 
będą m og li obracać " a  w o lnym  rynku , j ko um owę z B re tton  Woods i może 

W ASZYN G TO N, 25.1 (PAP). M iędzy spowodować dewaluację fu n ta ”
narodow y Fundusz M onetarny, ogłosił 
kom un ika t, w  k tó ry m  w y ra z ił ubole­
wanie z powodu decyzji rządu fra n ­
cuskiego w  spraw ie wprowadzenia 
wolnego obrotu n ie k tó rym i tw a rd ym i 
w a lu tam i.

W ASZYN G TO N, 25.1 (PAP). Przewo

W swych kom entarzach dziennik i 
b ry ty js k ie  dopa tru ją  się w  środkach, 
podjętych przez Paryż, groźby dla 
s tab ilizac ji w a lu to w e j w  państwach 
EuroDy Zachodniej.

„O bserw er”  podkreśla, że decyzja 
F ra n c ji zapadła w  n iew łaściwej

j c h w ili, gdyż może spowodować cha -  
I os w a lu to w y  i  u trudn ić  unię państw 
zachodnich.

N iezależny „News o f the W o rld ”
stw ierdza, że w praw dzie dewaluacja 
fra n ka  um o ż liw i W ie lk ie j B ry ta n ii 
zakup po niższej cenie tow a rów  lu k  
susowych we F ranc ji, jednakże z 
d rug ie j s trony boleśnie odb ije  się na 
je j hand lu  zagranicznym.

Labourzystow ski „People”  zwraca 
uwagę na pierwsze, u jem ne d la  W ie l 
k ie j B ry ta n ii sku tk i decyzji rządu 
francuskiego.

W dn iu  wczorajszym  A rgen tyna  
wstrzym ała wydawanie zezwoleń na 
wywóz mięsa do A n g lii. A rgentyna 
obawia się bow iem , że dewaluacja 
franka  orłab i w a lu tę  angielską i do 
maga się gw aranc ji, iż  w  przyszłości 
należność za dostawy mięsa w y ró w  
nywana będzie w  fun tach  według o- 
becnej ich  wartośaL

b ry ty jsko  - transjordańskiego oraz 
inne zagadnienia, związane z wycofa 
niem  się A n g lii z Palestyny.

□  NOW Y JO RK. — Profesorow ie 2 
na jw iększych un iw ersyte tów  w

Chicago rozpoczęli w  p ią tek s tra jk  o- 
kupacy jny jako  protest przeciwko u- 
chwalonem u przez kom is ję  budżetową 
miasta, budżetow i szkoln ictwa. Jedno­
cześnie Zw iązek Nauczycie li w  Chica­
go om aw ia obecnie kwestię, czy nie 
należy proklam ow ać w  przyszłym  ty ­
godniu s tra jk u  w szystkich nauczycieli 
ludow ych. •

□  LO N D Y N . — Agencja Reutera do
nosi z New Delhi, pow o łu jąc się 

na in fo rm ac je  z kó l m ia roda jnych, iż 
gubernato r generalny H industanu — 
lo rd  M ountba tten , ustąp i ze swego sta 
now iska w  czerwcu b r. W yrażany jest 
pogląd, iż lo rd o w i M ountba tten  po­
w ierzona zostanie fu n kc ja  lik w id a c ji 
m andatu b ry ty jsk iego  w  Palestynie.

O  PRAG A, — Jak donosi słowacka 
agencja prasowa ZAS, w  dniach 

6— 9 k w ie tn ia  br. odbędzie się w  B ra ­
tys ław ie  konferencja  przedstaw icie li 
zakładów ubezpieczeniowych z państw 
E uropy środkow ej, zwołana celem u - 
norm ow ania ta ry f  ubezpieczeniowych 
w  ko m u n ikac ji środkowo i po łudn io ­
wo - eu rope jsk ie j oraz w  kom un ikac ji 
na Duna ju. Na konferencję  tę zapro­
szone zostały: Czechosłowacja, Polska, 
Jugosław ia, B u łgaria , W ęgry, A u  tria  

■ S Rum unia.
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Kassiym lsta 
burriiistrzesii lalakoff

PARYŻ. 25.1 (PAP). Komunista 
Saiamac został wybrany w niedzielę 
rano burmistrzem Malakoff (pod Pa­
ryżem), 13 głosami przeciwko 9 RPF.
3 socjalistycznymi i 2 MRP.

W  czasie wyborów . do rady miej­
skiej, jakie odbyły się w tej miejsco­
wości ubiegłej niedzieli, komuniści od 
nieśli decydujące zwycięstwo, zdoby­
waj«« około 48 proc. głosów.

Komunikat przedwyborczy
Włoskiej Partii Komunistycznej

Rzym, 25.1 (PAP). Włoska Partią
Komunistyczna opublikowała kmuuui 
kat, w którym ostrzega obywateli 
przed prowokacjami, jakie niewątpli­
wie zostaną podjęte w celu wywołania 
zamieszek, w związku ae zbliżającymi 
się wyborami do parlamentu. Partia 
komunistyczna podkreśla, iż uczyni 
wrszystko, co leży w je j mocy, aby za 
pewnie poszanowanie swobód,_ zagwa­
rantowanych przez konstytucję.

Rokowania handlowe
rumuńskiHupiowiańskie

B U K A R E S Z T , 25.1 (PAP). Radio bu 
kareszteńskie donosi, iż  w  p ierw szych 
dniach lu tego przybędzie do s to licy 
R um un ii, jugosłow iańska delegacja 
handlowa, celem przeprowadzenia ro ­
kow ań w  spraw ie zawarcia nowego u -  
k ładu  handlowego rum uńsko  -  ju go ­
słowiańskiego. Ważność podpisanej w  
roku  ub ieg łym  um owy, u p ływ a  1 m ar 
ca br.

Kongres n em ecki
z s k a z a j s y  

w Szlezwig-Holsztynie
B E R L IN , 25.1 (PAP). B ry ty js k ie  

w ładze okupacy jne od m ów iły  ze­
zwolen ia na u tw orzen ie  w  Szlez- 
w ig -H o Isz tyn ie  „K ongresu Narodu 
N iem ieckiego“ , dem okra tycznej o r­
ganizacji, ro zw ija ją ce j swą d z ia ła l­
ność pod hasłem  jedności N iem iec 
i sp raw ied liw ego pokoju. Wszelka 
propaganda prowadzona przez człon­
ków  K ongresu została zakazana.

Jak  w iadom o, analogiczna decy­
zja została powzięta przez w ładze 
b ry ty js k ie  rów n ież w  północnej 
N adren ii — W estfa lii.

Zamordowanie posła
do parlamentu kubańskiego

Przez szeroką działalność oświatowa
TUR buduje przyszłość narodu
Uroczysta akademia z okazji 25-iecia działalności

Manifestacja jedności mas robotniczych
na wspólnym zebraniu 
aktyw u PPR i PPS w e W ro c ław iu

W czoraj z o ka z ji 25-lecia d z ia ła ł-  : pre legent s tw ie rdza , że w  te j w ie l­
kości T U R  odbyła się w  sa li Pań- j k le j b itw ie  o w yzw o len ie  cz łow ieka, 
strwowego T ea tru  Polskiego u roczy- j TUR. może i  pow inno  zająć należne

N O W Y JO R K , 25.1 (PAP). O pin ia  
publiczna K ub y , wzburzona jest za­
m ordow aniem  przez kap itana  a rm ii 
kubańskie j, Casillasa —  przyw ódcy 
robotniczego Jezusa Menendeza. Zo­
sta ł on zam ordowany strzałem  w  ple­
cy w  c h w ili, gdy op ie ra ł się areszto­
w an iu , pow o łu jąc się na swoją n ie ty ­
kalność poselską. Menendez, M urzyn  
kubański, b y ł kom unistycznym  posłem i l l*  
do parlam entu, członkom  K ubańsk ie j i n ‘ . 
K on fede rac ji P racy oraz sekretarzem  J®5 
generalnym  zw iązku pracow n ików  cu 
krow ych. A rm ia  publiczn ie  b ro n i m o r­
dercy, oświadczając, iż  jes t dum na z 
jego postępku.

Natom iast członkow ie parlam entu  
z łoży li ostry  pro test p rzeciw ko tem u 
zabójstwu na ręce prezydenta K uby,
San M artina , domagając się ukaran ia 
m ordercy. Należy podkreślić, iż  San 
M a rt in  dąży obecnie do złam ania ru ­
chu zawodowego na K ub ie , którego 
Menendez b y ł czołową postacią.

sta akadem ia, w  k tó re j w z ię li udz ia ł 
m in is tro w ie : ośw ia ty  — St. S krze­
szewski, k u ltu ry  i  sz tuk i —  St. D y ­
bowski, sp raw ied liw ośc i —  H. Ś w ią t 
kow ski, w icem , ośw ia ty  —  G arnear- 
czyk oraz przedstaw ic ie le  organ iza- 
cy j społecznych i  k u ltu ra ln y c h .

Uroczystość zagaił dłuższym  prze­
m ów ien iem  prezes T U R  tow . W ło ­
dzim ierz Sokorski. M ów ca s tw ie r­
dz ił na w stęp ie , że działalność 
T U R -u  w yro s ła  z w a lk i k lasy  ro -  ! 
bo tn icze j, z w a lk i n ie  ty lk o  o oba­
lenie k a p ita liz m u  i  osiągnięcie w ła ­
dzy, a le  rów n ież  z w a lk i o praw dę 
h is to ryczną ro zw o ju  dziejowego 
Pow stanie T U R  jest dowodem, że 
k lasa robotn icza zrozum iała, iż  w a l­
ka je j może być zwycięska ty lk o  
w  oparc iu  o dorobek w iedzy ,ludz- : 
k ie j.

W odrodzonej Polsce TU R  roz­
szerzył swe m ożliwości. S ta n ę ły . 
p rzed n im  nowe zadania. TU R  je s t ; 
obecnie organizacją je d n o lito fro n to - 
wą. O rganicznej jedności k la sy  ro ­
botn icze j odpow iada jedność pracy 
k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ej. O garn ia ­
jąc  w  swej dz ia ła lności szerokie k o ­
ła  postępowej in te lig e n c ji i  k lasy 
robo tn icze j, T U R  o p a rł się mocno 
o zw iązk i zawodowe, s ta ł się cen­
tra ln y m  ośrodkiem  szkolen iow ym  
dla uczących się kadr.

Rozum ując, że na leży ja k  n a jb a r­
dziej pogłębić w iedzę robotniczą, 
TU R  ro zw in ą ł szeroką sieć szkół. 
Jego osiągnięcia w  dziedzin ie ośw ia­
tow e j w yka zu ją  c y fry :  TUR posiada 
obecnie 283 p la có w k i ośw iatowe, z 
24 tys iącam i słuchaczy. W Wyższej 
Szkole Społecznej kszta łc i się 1.52G 
słuchaczy. 19 szkół pracy społeczne' 
obe jm uje  2.400 osób. Działalność 
TUR rozciąga się poza ty ir i na 48 
g im nazjów  i  liceów  dla  dorosłych, 
68 un iw e rsy te tów  powszechnych. 
107 ku rsó w  dla  ana lfabe tów  oraz 
ku rsy  korespondencyjne, obe jm u ją ­
ce ponad 4 tysiące osób.

TU R  jest organ izacją, k tó ra  wspól­
n ie  z in n y m i organ izac jam i świata 
pracy budu je  przyszłość narodu.

Następnie przem ów ien ie oko licz­
nościowe w y g ło s ił członek Zarządu 
G łównego TU R  d r A . K ryg ie r.

P relegent o m ó w ił dzieje ośw iaty 
robotn icze j, k tó re  są jednocześnie 
dz ie jam i ruch u  robotniczego w  P o l­
sce.

Z  k o le i d r  K ry g ie r  om ów ił ak tu ­
alną p rob lem atykę  TUR, jego zada­
n ia  i  obow iązki. TU R  jest in s ty tu ­
c ją  m ię dzyparty jną  —  m ó w ił d r 
K ry g ie r  —  k tó rą  ‘k ie ru ją  ob ie  p a r­
tie  robotnicze —  PPS i  PPR, w spó l- 

e ponosząc odpow iedzia lność za

m u  m iejsce, ja ko  cen tra la  m eto­
dyczna ośw ia ty  m arks is tow sk ie j, 
ośw ia ty robotn icze j, a w ięc na obec­
n ym  etapie dz ie jow ym  o św ia ty  na­
rodow e j, nowego etapu h is to ryczne­
go, etapu w łasne j d rog i socja lizm u.

M am y w ięc zadania ogromne, n ie  
ty lk o  na dzień dzisiejszy, s tw ie rdza 
w  zakończeniu swego przem ów ien ia

d r K ry g ie r. T rzeba odrob ić b rak 
i  zaległości dn ia  wczorajszego. N ic  
w ięc  dziwnego, że w zrós ł zakres 
dz ia łan ia  T U R  od ku rsó w  nauczania 
analfabe tów  i  ku rsó w  repo lon iza- 
cy jnych  dla  Z iem  O dzyskanych po­
przez gim nazja, licea, szko ły  zawo­
dowe, un iw e rsy te ty , k u rs y  kszta ł­
cenia m arks is tow skiego . w  Wyższej 
Szkole N auk Społ.

Po p rzem ów ien iu  d ra  K ry g ie ra  
nastąp iła  część artystyczna.

Dyplomata angielski w Moskwie
sptóalm! materiałami tekstylnymi

M O SKW A, 25.1 (PAP). — Przed są- tw ie rdz ił, że daw a ł M ie ln iko w e j tk a - 
dem re jon ow ym  w  M oskw ie stanęła , n in y  na sprzedaż.
n ie jaka  M ie ln ikow a , pracow nica w y ­
dawanego przez ambasadę b ry ty jską  
w  M oskw ie czasopisma „B ry ta n s k ij 
S o juzriik “ , oskarżona o spekulację.

Jak  us ta liło  śledztwo, jesien ią ub. ro  
k u  M ie ln iko w a  zajm ow ała się syste­
m atycznie sprzedażą tk a n in  jedw ab­
nych i  w e łn ianych  po wysoko w yśru ­
bowanych cenach. Oskarżona zeznała, 
że m a te ria ły  te o trzym yw a ła  od d ru ­
giego sekretarza ambasady b ry ty js k ie j 
w  M oskw ie, Sampsona, k tó rem u w rę ­
czała pieniądze uzyskane ze sprzeda­
ży. Zdarza ło  się rów n ież —  według 
oskarżonej —  że p. Sampson osobiście 
sprzedawał m a te ria ły  i  sam inkasow ał 
pieniądze. Zresztą w  sw ym  piśmie, 
sk ie row anym  do sądu. Sampson po-

Dyp lom ata b ry ty js k i oświadcza, że 
o trzym yw a ł tk a n in y  z A n g lii, ale w e­
d ług danych radz ieck ie j kom ory  cel­
nej, w  ciągu 2 la t  ub ieg łych pod adre­
sem p. Sampsona żadnych tk a n in  nie 
przesyłano. Ekspertyza usta liła , że 
M ie ln ikow a  sprzedawała wręczone je j 
przez Sampsona tka n in y  po cenach 
spekulacyjnych, znacznie wyższych od 
obow iązujących wówczas w  ZSRR cen 
kom ercy jnych  na m a te ria ły  tego sa­
mego gatunku. Sąd skazał M ie ln iko - 
Wą na 2 la ta  w ięz ien ia  oraz kon fiska ­
tę m a ją tku . Jednocześnie sąd postano­
w i ł  zaw iadom ić radzieckie m in is te r­
stwo spraw  zagranicznych o n ie lega l- 

I nym  postępowaniu dyp lom aty  b ry ty j-  
I skiego.

Lewoca CIO wpo® aria s?ę
za kandydaturą Wallaces

NO W Y JO RK, 25.1. (PAP). — L e w i­
ca CIO  (Kongresu P rzem ysłowych 
Z w iązków  Zawodowych) grupu jąca o- 
koło pó łto ra  m iliona  członków,- za po­
średnictw em  przewodniczącego Z w ią ­
zku R obotn ików  P ortow ych  H a rry  
Bridgesa zaatakowała w czora j rezolu

Spaak zgłasza akces
ao bloku zadudnlego

B R U K S E LA , 25.1. (PAP). —  P re ­
m ie r b e lg ijsk i P au l Spaak, przem aw ia 
jąc  na bankiecie zw iązku dziennikarzy 
soc ja lis tycznym  w  B rukse li cśw iad -  
czył, iż Belg ia zdecydowała się p rz y ­
stąpić do proponowanej przez n r n i -  
stra B evina u n ii państw  E uropy Za­
chodniej. Odrzucając przy ję te  w  t a ­
k ich  w ypadkach eufem istyczne okre­
ślenia, Spaak stw ie rdz ił, że chodzi o 
u tworzen ie b loku  zachodniego.

W zHO ftisfke o iita d
z a s tę p ó w  w a s ik is l 4

C ytu jąc słowa W ł. Sokorskiego

Franco zachwycony
mową Bevina

NO W Y JO RK, 25.1 (PAP). „N ew  
Y o rk  T im es“  donosi z M ad ry tu , iż  pra 
sa hiszpańska entuzjastycznie p rzy ję ła  
p ro je k t Bevina utw orzen ia  b loku  
państw  E uropy Zachodniej. Szereg 
dz ienn ików  m adryck ich  w yraża prze­
konanie, że b lo k  ta k i m usia łby  objąć 
rów nież Hiszpanię.

W edług re la c ji „N e w  Y o rk  T im es“  
przem ówienie B evina m ia ło  być przed 
m io tem  obrad wczorajszego posiedze­
n ia  gabinetu. Franco.

Wystąpienie min. i?Ha
na konferencji Labour P arły

LO N D Y N , 25.1 (PAP). Agencja 
Reutera dow iadu je się, iż  w  p rzy ­
szłym  tygodn iu  zastępcy m in is tró w  
spraw zagranicznych W ie lk ie j Czwór
k i w znow ią debaty nad propozycja- ^  ____________  ^
m i radz ieck im i oraz w n iosk iem  fra n   ̂Z l i z u je  ^wytyczne wyłuszczone w  je  
cuskim  w  spraw ie usta len ia po jęcia i osław ionym  przem ów ien iu fu lto ń -  
m ien ia  poniem ieckiego w  A u s tr ii.

LO N D Y N , 25.1. (PAP). —  B ry ty js k i 
m in is te r stanu H ector M ac N e il, prze 
m aw ia jąc na kon fe ren c ji Labour Par 
ty  w  Gateschead (hrabstw o Durham ) 
ośw iadczył, iż  W ie lka  B ry ta n ia  goto­
w a jes t podjąć się każdego w ys iłku , 
by  zapewnić lepsze stosunki ze Z w ią ­
zkiem  R adzieckim  i  państw am i Euro 
py  W schodniej. M ac N e il tw ie rd z ił 
rów nież, że A n g lia  chętnie przedysku 
tu je  z ZSRR i  państw am i Europy 
W schodniej wszystkie sporne zagad­
nienia.

W  św ie tle  osta tn ich w ypow iedz i czo 
łow ych  b ry ty js k ic h  mężów stanu, pe ł­
nych ataków  pod adresem Zw iązku 
Radzieckiego i  państw  dem okrac ji lu ­
dowej, oświadczenie Mc. Neila , zresz 
tą  rów n ież  znanego ze swego n ieprzy 
jaznego stosunku wobec tych  państw, 
m usi budzić zrozum iałe re fleks je  co 
do jego szczerości.

Na te j samej kon fe ren c ji przema -  
w ia ł rów nież przyw ódca lew icowego 
odłam u P a r t ii P racy K o n n i ZilUacus, 
k tó ry  poddał ostre j k ry tyce  ostatnie 
expose Bevina.

M ówca stw ie rdz ił, iż  C h u rc h ill m ia ł 
rację, gdy ośw iadczył, iż  rząd obecny

T e o re ty k  służalczości
Artykuł K i i u s I í i b i i b  o Leonia Bliimle

M O S K W A , 25.1. (PAP). — W o rg a ­
nie teore tycznym  K C  W K P B  („Bolsze 
w ik “ ) ukazał się a r ty k u ł znanego dzia 
lacza radzieckiego Kuusm ena pt.

Współcześni p ra w ico w i socja liści“ , w 
k tó rym  au to r cha rakte ryzu je  m. in . ro 
lę Leona B lum a.

Leon B lu m  — pisze au tor —  u ch o -

in ic ja to rem  Tokajskiego ku rsu  p ra w i -  
L e n n ik ó w  ’/e wchodząc w  sk ład  | cowych przyw ódców  socja listycznych 

rządów sp ołeczeń stw a kap ita lis tyczne  w  Europie wobec im p eria lizm u  am ery 
g0, w in n i on i być lo ja ln y m i i  w ie rn y -  j kańskiego.
m i o fic ja lis ta m i tego społeczeństwa. . ^  spraw ie n iem ieckie j B lu m  całko

roku  1946 B lu m  m ów ił, że | w ic ie  so lidaryzu je się z im p eria lis ta m i 
- socjaliści j am erykańskim i, k tó rzy  podważają u -

nie  i dobrze m u służyć. P raw ico 
w l socjaliści w e  F ra n c ji w yc iągnę li 
logiczny w n iosek z tych  nauk Leona 
B lum a i  zb roczyli swe ręce k rw ią  ro ­
botniczą. (A u to r naw iązu je  w  tym  
m ie jscu do złam ania w a lk i s tra jko w e j 
p ro le ta ria tu  francuskiego przez rząd 
francuski).

B lu m  —  pisze K uus inen — sta ł się

Jeszcze w

skim , w  k tó ry m  domagał się on u tw o ­
rzenia b loku  zachodniego pod egidą 
anglo -  am erykańską i  prowadzenia 
p o lity k i „pobrzęk iw an ia  szabelką“  w  
stosunkach z ZSRR.

cja K om ite tu  Politycznego CIO, p o tę ­
pia jąca p róby utw orzen ia  w  USA trze 
cję K o m ite tu  Politycznego CIO, potę- 
shalla oraz zapowiedziała w a lkę  na 
rzecz kan dyd a tu ry  W aliace‘a.

Oświadczanie Bridgesa, złożone nie­
zwłocznie po ogłoszeniu rezo luc ji K o ­
m ite tu  Politycznego C IO  stw ierdza, 
że plan M arsha lla  „zm ierza do gospo 
darczego podporządkow ania E uropy 
w ie lk ie m u  businessowi am erykańskie 
m u i  dostosowuje do tych  celów  całą 
ekonomiczną i  po lityczną s tru k tu rę  ży 
cia w  U S A “ .

S tw ierdza jąc, że p lan M arsha lla  nie 
ma n ic  wspólnego z ideą pomocy głód 
nym  i  zniszczonym k ra jo m  Europy, o- 
świadczenie głosi, że „p la n  ten  zmie -  
rza do odbudow y N iem iec i  przem ysłu 
n iem ieckiego pod k ie row n ic tw e m  tych 
samych k ó ł finansow ych —  niem iec­
k ich  i  am erykańskich —  k tó re  udziela 
ły  pomocy m a te ria ln e j H itle ro w i oraz. 
że jego dalszym  celem jest zmuszeni* 
E uropy Zachodniej w b rew  je j w o li, do 
przy jęc ia  am erykańskiego systemu ka 
p ita lis tycznego“ . B ridges określa plan 
M arshalla , ja ko  .logiczne zastosowanie 
im peria lis tyczne j d o k try n y  T rum ana“ .

Zw raca jąc uwagę na żądania USA, 
by k ra je  Europy Zachodniej zrezygno 
w a ły  z p lanów  nac jona lizac ji poszczę 
gó łnych gałęzi przem ysłu, Bridges 
p ię tnu je  jednocześnie „akc ję  re a kcy j­
nych izo lac jon is tów  w  rodza ju  Tafta , 
Dullesa i  Hoovera, k tó rzy  us iłu ją  o- 
siągnąć te same cele co M arsh a ll i  T ru  
man.

W  d n iu  dzisiejszym  odbyło  Się we 
W roc ła w iu  wspólne zebranie m ie j­
skiego a k ty w u  b ra tn ich  p a r t i i robo t­
n iczych PPR i  PPS, poświęcone o- 
m ów ien iu  uchw a ł 27 K ongresu PPS. 
Zebranie zam ien iło  się w  żyw io łow ą 
m an ifestac ję  jedności i  solidarności 
mas robotn iczych W rocław ia .

Obszerny re fe ra t w yg ło s ił sekre­
ta rz  C K W  PPS poseł Ć w ik , k tó ry  za 
zna jom i! zebranych z uchw a łam i 27 
Kongresu P o lsk ie j P a r t i i Socja listycz
ne j. . . . .

Kongres W roc ław sk i — pow iedzia ł 
poseł Ć w ik  —  b y ł w y ra źnym  odbi­
c iem  u trw a lo n e j w  masach członków  
PPS świadomości znaczenia je d n o li­
tego fro n tu  p a r t i i m arks is tow sk ich . 
Kongres p rze k reś lił ostatecznie na­
dzie je m ąc ic ie li po ko ju  światowego, 
k tó rz y  lic z y li, że socja lizm  po lsk i da 
się k ie d yko lw ie k  w yko rzystać do ich 
in try g  po litycznych.

B urzą ok lasków  p rz y ję li zgrom a­
dzeni słowa posła Ć w ika  pię tnu jące 
p row okacy jne  w ystąp ien ia  zdra jców  
k lasy  robotn icze j B lum a i  Bevina. 
M ówca s tw ie rd z ił da le j, że je d n o li-  
to fro n to w y  Kongres W roc ław sk i w y 
pow iedzia ł nieubłaganą w a lkę  reszt­
kom  W R N -ow skich  rozb ijaczy.

P ierw szy sekre tarz K W  PPR — 
Starew icz w y ra z ił w  sw ym  przemó­
w ie n iu  radość mas robotn iczych 
zrzeszonych pod sztandaram i PPR, 
uchw a ł K ongresu W rocławskiego. Z 
aplauzem  p o w ita li też PPR-owey za 
powiedź zw o łan ia  w  W arszaw ie K on 
gresu Socja listycznych P a r t i i W ę- 

i gier, Czechosłowacji i  W łoch dla  mo 
b iliz a c jł s ił do w a lk i ze zdra jcam i i 
oportun is tam i.

Przem ówienie swoje zakończył tow. 
S tarew icz wezwaniem  do jeszcze 
skruDulatniejszego w yku w an ia  jed ­
ności robotn icze j na w szystkich od­
cinkach.

Na zakończenie zebrania zgrom a­
dzeni u c h w a lili przez aklam ację rezc 
luc je , potępiającą prow okacyjne 
stąp ien ia B lum a i  B evina oraz 
a ta k i na nasze granice zachodnie

zolucja stw ie rdza da le j, że a k ty w y  
obu b ra tn ich  p a r t i i w idzą w  ru c h u  
w spółzaw odn ictw a najlepszą drogę 
do podniesienia w yda jności p roduk­
c j i  i  w zm ocnienia po tenc ja łu  gospo­
darczego Polski.

W ob liczu zaostrzającej się w a lk j 
m iędzy obozem poko ju  i  dem okracji 
a obozem w o jn y  i  rea kc ji, a k tyw y  
obu p a r t i i postanaw ia ją  wzm ocnić 
jedność szeregów.

N ow y dw orzec
kolejowy 
w Olsztynie

W d n iu  24 stycznia br. oddano do u - 
ży tk u  odbudowany Dworzec G łów ny 
w  O lsztynie. P ro jektodaw cą budynku 
dworcowego jes t a rch ite k t B ernhardt.

W nętrze dw orca urządzone jes t w y ­
godnie i  estetycznie.

n i e  u f e g u k i  k / fe r r tM  i

Nasfc6relf pani jest suchy i jeśli temu ml* 
lapobiegnie się w porę pokryj« się zmar­
szczkami, których nie łatwo będzie się wy­
zbyć, Należy zatym użyć po każdorazo­
wym obmyciu twarzy, doskonałego mało- 
w ¿go kremu ,,ANIDA", który dzidki nor 
turalnym tłuszczom stanie się pożądaną 
odżywką dla suchej cery pani, przywraca­
jąc j'-5 miękkość świeżość i elastveznoáé.
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Nowe zaiaisa speiizisiczosci
tematem obrad akt?«« wojewódzkich 
PPR, PPS i £L

W  obradach wojew ódzkiego a k tyw u  
spółdzielczego trzech p a r t i i:  PPR. 
PPS i  SL w  K rakow ie , na k tó re  p rzy 
by ło  około tysiąca delegatów w z ię li u - 
dzia ł: w icem arszałek Szwalbe oraz w i 
cem in is trow ie : Szyr 1 Relt.

Zasadniczy re fe ra t na tem a t „Nowa skiego.

W im ien iu  N K W  SL zabrał głos w>" 
cemin. Rek, k tó ry  szczegółowo om ó­
w i ł  sytuację  ro ln ic tw a  polskiego, jego 
zadania w  obecnej c h w ili i  w  przysz­
łości oraz ro le  spółdzielczości chłop - 
skie j w  przebudow ie ro ln ic tw a  poi -

s tru k tu ra  spółdzielczości w  Polsce“  w y 
g łos ił w icem arszałek Szwalbe, k tó ry  
om ó w ił szczegółowo d rog i rozw ojow e 
ruchu  spółdzielczego w  Polsce w  okre 
sie przedw ojennym  i  w  ostanich trzech 
latach.

O m aw ia jąc podstaw y i  cele nowej 
s tru k tu ry  spółdzielczości, w icem arsza­
łe k  Szwalbe po dkre ś lił k ie row n iczą ro  
lę  i  zadania a k ty w u  spółdzielczego i 
p a r t i i po litycznych  w  je j rea lizac ji.

W  im ie n iu  K C  PPR zabra ł następ­
nie głosi w icem in . Szyr. M ówca przed 
s ta w ił zadania sektora spółdzielczego 
w  ogólnopaństw owym  p lan ie  gospo -  
darczym , podkreśla jąc z naciskiem  ro 
lę i  znaczenie spółdzielczości w ie j - 
sk ie j. Je j na jw ażn ie jszym  zadaniem 
jes t w y rów nan ie  różn ic  ja k ie  w y tw o ­
rz y ły  się m iędzy rozw ojem  przem ysłu 
i  rozw ojem  ro ln ic tw a .

Program rozbicia Europy
»Prawda11 o prxemówieiiiu Bevina

oariam en chw ały poczdamskie i  starają się prze 
dy3P now m n i i d  dołożyć starań kszta łc ić N iem cy w  swą bazę w  Euro 
bv  L izo  rządzący przedstaw icie le pie. 
społeczeństwa kapita lis tycznego, w ie r j

M O S K W A , 25.1 (PAP). — K om entu­
jąc  na łam ach „P ra w d y “  ostatnie prze 
m ów ien ie b ry ty jsk ieg o  m in is tra  spraw 
zagranicznych B evina w  Izb ie  Gm in, 
znany pub licys ta  radziecki, Izakow, 
stw ierdza, iż p rogram  p o lity k i zagra­
n icznej rządu labourzystowskiego. 
sprecyzowany przez Bevina, w yraz ić  
można w  dwóch słowach: Podzia ł Eu 
ropy.

Odrzucając współpracę czterech mo­
carstw  —  pisze „P raw da “  — B evin  
przedstaw ił p lan  rozb ic ia  Europy na 
dw a przeciwstawne b lok i. W  p ro je k ­
cie u tw orzen ia  b loku  zachodniego nie  
ma n ic  nowego. Jeszcze niedawno te­
m u zabiegał o rea lizację  tego p ro je k ­
tu  W inston C h u rch ill, jednakże b rak 
zaufania narodów  dem okratycznych 
do zdeklarow anych im p eria lis tó w  ty ­
pu  C hurch illa , zm usił obecnych ster­
n ik ó w  losów E uropy zachodniej do 
przekazania tego p ro je k tu  w  ręce la - 
bourzystow skich następców C hur­
ch illa .

O dsłaniając k u lis y  p ro je k tu  b loku  
zachodniego, podyktow anego m in is tro ­
w i b ry ty js k ie m u  przez W all-S tree t, 
dz ienn ik przypom ina niedawne prze­
m ów ien ie Dullesa w  Kongresie U S A. 
k tó ry  ozna jm ił, że un ia  po lityczna 
państw  zachodnio -  europejskich sta­
no w i część składową p lanu M a r­
shalla.

Dulles zaproponował wręcz, by u - 
dzielenie k red y tó w  am erykańskich 
państwom  Europy zachodniej uzależ­
nione zastało od stworzenia te j un ii. 
Co w ięcej, am erykański dyp lom ata z 
W a ll-S tree t w ygadał się, że w  końcu 
ubiegłego ro ku  p row adz ił w  te j spra­
w ie  rozm ow y z prem ierem  A n g lii i 
prezydentem  F ranc ji, k tó rzy  en tuz ja­
stycznie p rz y ję li am erykański plan 
zjednoczenia Europy zachodniej.

W yjaśniając, dlaczego USA zależy 
tak  bardzo na u tw orzen iu  u n ii zacho­
dn io -  europejskie j, dz ienn ik pisze:

„W  ten sposób w ygodn ie j będzie rzą 
dzić na w pó ł k o lo n ia ln ym i państw am i 
E uropy  i  znacznie ła tw ie j będzie w łą  
czyć tereny tych  państw  do am erykan 
skie j sieci strateg icznych baz w o jsko­
w ych  w  m yś l żądań m in is tra  obrony 
USA, Forresta łla  i  bank ie ra  Barucha.

Im pe ria lis to m  am erykańskim  chodzi 
g łów n ie  o to, by  pod pre tekstem  stwo 
rżen ia nadbudów ki ponadpaństwowej 
przyzw yczaić narody E uropy zachod­
n ie j do m yś li o wyrzeczen iu się suwe­
renności narodowej.

D z ienn ik  radz ieck i zwraca da le j 
uwagę, że w  po jęciu  przyw ódców  L a ­
bour P a rty  b lok  zachodni ma u ła tw ić  
eksploatację ko lon ia lnych  narodów 
A f r y k i i  A z ji. B ev in  i  spółka uważa­
ją  b lo k  zachodni za coś w  rodza ju  t ru  
s tu  m ocarstw  ko lon ia lnych , k tó ry  mac 
ka m i sw ym i o w ija  k ra je  ko lon ia lne i 
wysysa z n ich  soki.

„P ra w d a “  podkreśla, że w b re w  ocze 
k iw a n io m  kom enta torów  angielskich, 
B e v in  p raw ie  w  ogóle n ie  poruszył 
k w e s tii n iem ieckie j, na tom iast n ie  
szczędził ataków  pod adresem ZSRR 
i  państw  dem okracji ludow ej. Na sa­
mą m yśl —  pisze dz ienn ik  —  że pań­
stwa dem okracji ludow e j w  Europie 
w schodnie j przestały być p ionkam i 
na szachownicy Im peria lis tyczne j —

im p eria liśc i tracą równowagę. B evin  
n ie  stanow i w y ją tk u .

Przem ówienie B evina n ie  by łoby je ­
dnak kom ple tne —  stw ierdza „P ra w ­
da“  —  gdyby nie  zaw iera ło kom ple­
m entów  pod adresem USA. K om p le ­
m en ty  te s ta ły  się od pewnego czasu 
obowiązującą p rzyp raw ą  do mów, w y  
głaszanych w  Londynie , N ie skąp ił ich 
rów nież Bevin.

N aw iązu jąc do oświadczenia B ey i- 
na, iż  niesłusznie odm alow uje się n ie ­
k ie d y  U S A  ja ko  Shylocka, „P ra w d a “ 
przypom ina, że to  w łaśnie sam Be­
v in  przed 6 m iesiącam i na w iecu w  
M orpe th  nazw a ł S tany Zjednoczone 
lichw iarzem . Oświadczenie to w yw o ­
ła ło  wówczas burzę gn iew u za ocea­
nem. W idocznie — pisze „P raw da “  — 
W a ll-S tre e t zażądał obecnie od Be- 
v ina , b y  odżegnał się od słów, rzuco­
nych w  M orpeth  i b ry ty js k i m in is te r 
spraw  zagranicznych posłusznie z re j- 
terow ał.

S iły  W a ll-S tre e t —  pisze w  zakoń­
czeniu dz ienn ik  radz ieck i —  podykto­
w a ły  b ry ty js k ie m u  m in is tro w i Labour 
P a rty  p rogram  rozb ic ia  Europy. Jed­
nakże p rogram  ten jest n ierea lny. Jest 
on skazany na niepowodzenie, gdyż 
n ie  odpow iada żyw o tnym  interesom  
narodów  europejskich.

iifosy prasy włoskiej
R ZY M , 75.1 (PAP). Lew icow a pra 

sa w łoska ostro zatakowała w ysu­
n ię ty  przez Bevina p ro je k t u tw orze­
n ia  b loku  państw  zachodnich, pod­
kreś la jąc  jego m ilita rn y  charakter.

B y ły  ambasador w ło sk i w  Warsza 
w ie, Eugenio Reale, s tw ierdza na ła 
mach „U n ita ” , że zorganizowanie blo 
k u  państw  Europy Zachodniej uznać 
należy za jedno z na jbardz ie j nieb- 
piecznych posunięć. D z ienn ik doda­
je, iż B ev in  w praw dzie  gotów jest

jednakże „na ród  w ło sk i pozostanie 
w o lny  i  n iepodległy, m im o m anew­
ró w  i  gróźb b ry ty jsk ieg o  m in is tra  
spraw zagranicznych” .

Organ p a r t i i socja listycznej „A v a n  
t i ”  zaznacza, iż rząd nie  może pow­
ziąć decyzji w  spraw ie przystąp ienia 
do b loku  zachodniego bez uzyskania 
zgody K onsty tuan ty . „K ra j — pisze 
„A v a n t i”  —  nie  zgodzi się na w zię­
cie u d d a łu  w  posunięciach po litycz ­
nych i w o jskow ych  o charakterze

doprowadzić „sw ó j k ra j do ru in y ” , m iędzynarodow ym ” .

O brady zakończono jednom yślnym  
przyjęciem  rezo luc ji, w  k tó re j zebrani 
zobow iązali się W pe łn i zrealizować 
zadania ja k ie  stoją przed ruchem  spół 
dzielczym  w  nowej jego s trukturze .

X
W obradach ak tyw u  spółdzielczego 

w oj. śląsko -  dąbrowskiego uczestni ­
c zy li poseł d r  Stefan Jędrychowski. 
p łk  Ochab, w icem in is te r ro ln ic tw a  > 
re fo rm  ro lnych  K ow a lew sk i, dy re k to r 
B anku „Społem “  Skalecki, w icew o je ­
woda śląsko -  dąbrow sk i A rk a  Bożek 
oraz ob. Kaczocha z W arszawy. P rzy­
b y ł rów nież prezes Zarządu W ojewódz 
kiego P SL ob. K o tu la .

W referac ie  w stępnym  dyrek to r 
B anku „Spo łem “ S kalecki po uzasad  
n ien iu  konieczności przebudow y s tru k  
tu ry  spółdzielczości ośw iadczył w  im ię 
n iu  PPS:

„N ie  m a i  n ie  może być neutra lne j 
spółdzielczości oderwanej od szero­
k ic h  mas robotn iczych i  chłopskich. 
Jest ty lk o  jedna spółdzielczość z tym 1 
m asam i związana, spółdzielczość Pol­
sk i L u d o w e j“ .

Poseł J ę d ry c h o w s k i w  obszernym 
referac ie  przedstaw ił nową o rgan iza ­
c ję  ruchu  spółdzielczego, z w ra c a ją c  u - 
wagę na dotychczasowe osiągnięcia 
„Społem “  oraz konieczność zmian, w y 
n ika jących  z bieżących potrzeb życia 
gospodarczego a w  szczególności w y '  
magań gospodarki planowej.

X
W ojewódzka Narada A k ty w u  Spół­

dzielczego PPR, PPS i  SL zgrom a -  
dziła  w  Łodz i ponad 1.000 aktyw istów  
z terenu.

Z ram ien ia  Polsk ie j P a r t ii R obotn i­
czej re fe ra t w yg łos ił tow . Kuszewski, 
k tó ry  scharakteryzow ał przem iany W 
s truk tu rze  spółdzielczości, wysuwając 
na jp iln ie jsze zadania, a w ięc w a lkę  0 
podniesienie p ro d u k c ji ro lne j, zupełne 
uzdrow ien ie hand lu  i  uspraw nien ie to 
warowe. .

Tow. N iczm an (PPS) po in fo rm ow 3' 
zebranych o schemacie o rg an izacy j'  
n yn f spółdzielczości. M ów iąc o prze - 
prow adzen iu przebudow y s p ó łd z ie l' 
czości, tow . N iczm an po łożył nacisk 
na współpracę trzech p a r t i i p o lity c z "  
nych.

W dyskus ji zab ie ra li głos działacze 
terenow i, k tó rzy  p rzedstaw ili stan prac 
na odcinku u n if ik a c ji spółdzielczości 
na w s i i  s tw ie rdz ili, że chłop i p rzy j? “  
z pe łnym  zadowoleniem  nową s tru k ­
tu rę  spółdzielczą.

X
Podobne narady odby ły  się w  B yd  '  

goszczy, Poznaniu, W rocław iu , G d a ń ­
sku, Szczecinie, Rzeszowie, L u b lin ie  > 
innych.

W odbytych zjazdach spółdzielczych 
w z ię li udzia ł przedstaw icie le P o lsk ie '  
go S tronn ic tw a Ludowego, delegoW3 
n i przez zarządy w o jew ódzkie i  P ° '  
w iatowe. P rzedstaw icie le PSL zadekl® 
ro w a li w spółdzia łan ie s tronn ic tw a  ^  
pracy nad ja k  na jsp raw n ie jszym  '&er 
a lizowaniem  nowych założeń o rg a n i' 
zacyjnych po lsk ie j spółdzielczość* 
zwłaszcza na odcinku w ie jsk im .
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Pakt Mikofajczyk-Rozmarek
Zawarcie umowy o współdziałaniu 

®iędzy prezesem tzw. Kongresu Polo- 
Amerykańskiej, p. Rozmarkiem i 

P- Mikołajczykiem nie jest oczywiście 
^ydarzeniem, które mogłoby mieć ja- 
**«*olwiek poważniejsze znaczenie. 

Mano wszystko jednak warto choć
*  paru słowach zająć się umową M i 
*°łajczyk - Rozmarek, podpisaną 23 
Studnia ub. r. ze względu na interesu-

dość okoliczności jakie jej towa­
rzyszyły .Umowa podkreśla koniecz- 

„zespolenia wszystkich sił“  do 
^ulki z Polską Ludową. W  umowie 

°kie strony „wypowiadają się za 
t^ulczaniem komunizmu, jako najwięk 
**« 0 0  niebezpieczeństwa dla świata",
* Stanów Zjednoczonych w  szcze-
atSności.

»Należy współpracować w tej 
akcji — głosi dalej umowa — z 
’tazystkimi czynnikami zdążający~- 
®i do tego samego celu",
*yle jeśli chodzi o zasadniczą treść 

u°>owy — treść, która zdaje się nie 
^ 01 aga specjalnych komentarzy. A  

r«z pomówmy o okolicznościach ja 
* Jej towarzyszyły. W arto  więc 

pr*ypomnieć, że sielanka między emi- 
SPacyjnymj mikołajczykowcami, a p.

ozn: -¡em jest całkiem świeżej da- 
^  Mi ak dawno jeszcze 7 listopada 

■ r > a więc na sześć tygodni przed 
ciem umowy, mikołajczykow-*awar

skie Pismo we Francji „Narodowiec"
ymi oto słowy przestrzegało nasze 
^ychodztwo przed p. Rozmarkiem: 

»leżeli chcemy ażeby imię Polaka 
’ i«3° ciążenia respektowano w  świe 
^ e> nie możemy się poddać wp!y- 
Wo®  różnych agentur dlatego tylko, 

mają grube dolary, z których wy 
9°dnie żyją i zasłaniają sprytnie 
■Woja robotę patriotycznymi fraze-
*anu o „wolnej i niepodległej Pol- 
•ce".
Nie jest to  jedyna wypowiedź „N a 

*0<k>Wca" o p. Rozmarku i jego przy- 
* c*°Iach. Nieco wcześniej, bo na wio 

1947 roku mogliśmy w tym piśmie 
^Poznać idę x jeszcze bardziej iratere- 
**jącymi informacjami.

»Okazuje stę ponow n ie  —  pisał 
*tedy „Narodowiec" — jak fałszy- 
* *  jest polityk* Kongres« Polonii 
*®»erykaftsłdej... Sprawdza się zda-

''[M A R G IN E S IEMlle ma takiej siły...
nadchodzące z G recji 

^ jdu^  że arm ia rządu ateńskiego 
r°zl j e w stanie daleko posuniętego 
ii'et u - Już od szeregu miesięcy na-
nUch ®ofnlis nie mógł ukryw ać licz- 
»króiJ°y??dków dezercji z szeregów 
ku Już  na jesieni ub. ro -
ieVsj5a i'i ^ fo rm a c je , że na odległych 
°bo tyV j Js-eckich założono specjalne 
deiJi. koncentracyjne dla tych właśnie 
ZerCj i  f r ° w- Obecnie •— zjaw isko de- 
łowihzA Siere3Ów monarcho -  faszys- 

^  Przybrało charakter masowy, 
nę Pr*echodzą po prostu na stro- 
oejy łc®t u^cduj, in n i —  uciekają gdzie 

*9 * tacy, k tó rzy  roz
HnA ,  ran ią  $%ę i  kaleczą, by u n ik -

f r o n t u .
*°Por 09łatn ich doniesień, liczba
k»ek Wvc^'* żołnierzy i  oficerów gree- 
tran ■<>*adzonych w obozach koneen-

i e * Z yeh'. *ięga 70,000 Jest *°. . ogólny stan liczebny a rm ii a- 
>n0i ' et  7— cy fra  bardzo wysoka, i  nie 
"•a ł  ł **? dziw ić, że —  dla zapełnie- 
dza ^  *— rs<&- śo fu łisa  przeprowa- 
eje fforaz bezwzględniejsze m ob iliza- 
^ w i łZ Z et lo tn ictwo rządowe staje się 
Jotni°iein niepewnym : ostatnio, trze j 
clach^ żeńscy wylądowali na pozy- 
p0 Powstańczych, oddali się do dys- 
p rz ,V X P en- M arkosa i  zapowiedzieli 

to  yCXt vy*elu jeszcze kolegów. 
rykn ■W.^fPsth ° dzieje się pomimo ame- 
>n0c, * tch dolarów, am erykańskiej po 
ra(j r , Wojskowej, amerykańskich do- 
rZf i  instrukto rów . Żołn ierz a rm ii 
h ,T ? Wei  bić się nie chce, ale mylne 
nisj .  & mniemanie, że dowodzi to jego 
c i ^ h  k w a lif ik a c ji bojowych. P rze- 
PodJ~’ można było stwierdzić
ig ^0Sos w o jny grecko -  w łosk ie j w r. 
walk °  Później w toku k ilku le tn ich  
t le r , Partyzanckich z okupantem h i-  
żo łn i°>i'Cxrn —  kw a lifika c je  bojowe 
j e„  ersa greckiego są bardzo wysokie, 
•J ! , °dwaga, utytrzymałość, ofiarność 
łV lJ ? i~ onałe- Ty lko  że dziś Ż O Ł  • 

G R E C K I N IE  C H C E  W A L -  
R A rfL  p r z e c i w k o  w ł a s n e m u
r ą k h 0 W l., *hce kalać swych
Pytn ” ra t°bdjstwem, nie chce być śle- 
tere ft^rsędziem w służbie obcych in -  
k ło n t '  dlatego p. S o fu lis  mą tyle
Kosa°tUi nxe ty lko  z powstańcami M ar- 
„k rn  0 e l  21 buntowniczym oporem 

Z ^ k i c h  żołnierzy  
dy*,, morał stąd jest p ro s ty  i  n ie- 
by nie ma ta k ie j s&y, lot ora
n a w *** , ’‘ ‘OżewoUĆ i  u ja rzm ić  naród 
tym słab y  liczebnie, Ja łli ty lko  w 
*d«p»j°r °^**e ż y i*  * iła  oporu i  chęć 
' * m o ‘>0anei  w«1* 1- Świadczy o tym  
Hit,. ~  * »  przestrodze im peria -

aw anturników  —  przykład  
Łjł .*oświadczą —  w  razie potrze- 

przykiady,
B . 1k

nie tyck, którzy w partii republikań 
skiej widzą największego OBROŃ­
CĘ IN TE R E S Ó W  N IE M IE C ­
K IC H , a politykę p. Rozmarka i je 
go przyjaciół współdziałających z 
partią republikańską, uważają jako 
samookłamywonie siebie i dezorien­
towanie uchodźtwa polskiego".

Przypominając, że na Zjeździe Ra­
dy Naczelnej Kongresu Polonii Ame­
rykańskiej o prawach polskich do gra 
nicy na Odrze i Nysie nie wspomnia­
no „ani słówka" — pisze dalej „Naro­
dowiec".

„Nie można się temu dziwić, gdy 
zważy się, że mentorem wielkiego 
„hetmana" Rozmarka jest członek 
Kongresu Stanów Zjednoczonych p. 
0 ‘Koński, Nazwisko ni polskie ni ir 
landzkie. Kto on zacz trudno do­
ciec. Pismo „In Fact" zaś twierdzi, 
że p. O  KOŃSKI O T R Z Y M A Ł  PIE  
N IĄ D Z E  N A  Z A ŁO Ż E N IE  GA­
Z E T Y  O D  N IEM IE C K IE G O  
„B U N D ITY  N A STĘP N IE  W Y ­
BRANY O N  ZO STA Ł D O  K O N ­
GRESU P R ZY PO M O C Y GŁO­
SÓ W  N IE M C Ó W . Wiadomo 
znów jest, że Niemcy ani pieniędzy 
ani poparcia na prowadzenie dob­
rej roboty polskiej nie udzielają...“

„Kongres Polonii w swoim ko­
munikacie puucza rodaków* że zna­
na niemiecka organizacja „Steuben 
So cięty“ walcząca za oderwaniem 
zachodnich ziem od Polski działa

w obronie prawdy i interesów swe- [ lajczyk robił to z właściwą sobie nie­
go narodu. Tych panów głównie dźwiedzią zręcznością, publicznie u- 
obchodzą ich posady w Stanach jawniając swe kontakty. Zgorszyli się 
Zjedn. i aby utrzymać się przy i wskutek tego „taktycy ' 2  grona bar-

. . . .  . . .  . . . .  dziej wyszkolonych w dyskretnej robonich, me przebierają w środkach. . , ,
■ . “  ■ cie graczy reakcyjnych.

Uchwalili rezolucję w języku an- ’
gielskim, która mogła im zapewnić 
względy u Niemców. JEŚLI PRO­
T E S TO W A L I, T O  TY LK O  
P R ZE C IW  T E M U , P R ZE C IW  
C ZE M U  PROTESTUJĄ N IE M ­
C Y“.

Jak to się stało, że po tego rodzaju 
oskarżeniach mogło dojść do umowy 
między p. Mikołajczykiem a przy­
wódcami Kongresu? Co sprawiło, że 
Rozmarek; k tóry w  listopadzie był dla 
„Narodowca“  — „agentem z gruby­
mi dolarami", w grudniu tego samego 
roku stał się najbliższym kontrahen­
tem politycznym? I co sprawiło, że 
Kongres, który według „Narodowca" 
prowadził robotę proniemiecką, stał 
się nagle szanowną instytucją, z którą 
p. M ikołajczyk podpisuje układy?

A  z drugiej strony... Czym wytłu­
maczyć, że p. Rozmarek, który na j niewątpliwie rezultatem nacisku czyn 
dwa tygodnie przed umową z przeką- ; ników amerykańskich, które pragną 
sem wyrażał się o przyjeździe M ikołaj skonsolidować skłócone odłamy reak- 
czyka do USA ,jako o „sensacji, która ‘ cji emigracyjnej oczywiście na swój 
podzieli los wszystkich sensacji“  — na ■ użytek. Okoliczności w jakich dokona 
gle się udobruchał? na została umowa, fakt, że w przede

Dochodzimy do sedna sprawy. U - d“ u W yw arc ia  obie strony wymy-
kład z Rozmarkiem poprzedzony by ł , ,slały. soble naw2£f m' ^ a d c z ą  naj-

Tur.ii 1 ■_________, . lepiej co może zdziałać jeden rozkazrozmowami p. Mikołajczyka z rożny- I ' „ ,
■ - 1 Departamentu btanu, gdy jest wyda­

ny posłusznym wykonawcom.

A. W .

„P. M ikołajczyk uczynił... krok 
gorzej, aniżeli błędny, po prostu nie 
mądry — pisał „  „D z ie n n ik  Polski 
— D z ienn ik  Ż o łn ie rza “ ... Przyjął za 
proszenie National Association of 
Manufactures — „Łewiaiana" ame­
rykańskiego... przyjął zaproszenie i 
wygłosił główne przemówienie na 
bankiecie N A M  w nowojorskim ho 
żelu „W a ldo rf Astoria“ ... Tych, któ 
rzy mu doradzali, aby się tam zja­
w ił, albo tych, którzy nie odradzali 
mu przyjęcia zaproszenia na tę uro­
czystość — z najczystszym sumie­
niem i z największą energią kopnął 
bym w najczulsze miejsce ich ciała" 
—pisze poirytowany autor, udziela­
jąc lekcji, że brudne sprawy załat­
wia się po cichu, bez szumu i niepo 
trzebnej reklamy.

W  wyniku tych rozmów przyszedł 
pakt M ikołajczyk - Rozmarek. Jest on

S '  "  O '

d h iim
N ie d o p u s z c z a ln e  m n rn e frs w s fv ? ©

mi wpływowymi osobistościami ame­
rykańskimi ze sfer wielko - kapitali­
stycznych i  przemysłowych. P. M iko-

W yobraźm y sobie, że w  fabryce | 
ob rab iarek w yprodukow ano nowe : 
maszyny, zam iast je  przekazać 
zgodnie z przeznaczeniem zak ła- \ 
dow i, k tó rem u są potrzebne, oclsta 
w iono je  do magazynu. Maszyny 
stoją, przez dz iu raw y strop m aga­
zynu kapie na nie  deszcz. Po pew 
nym  czasie po k ryw a ją  się rdzą i  
zam ien ia ją  w  niepotrzebny sprzęt. 
Każdy zdrowo myślący cz łow iek 
powie, że to sabotaż. Po pierwsze 
dlatego, że zm arnowano surow iec 
i  pracę ludzką, po drug ie dlatego, 
że niezbędne do pracy maszyny j 
rdzew ie ją  bezczynnie.

F ak t szkodnictw a gospodarcze- ; 
go w  przytoczonym  przyk ładzie  ! 
jest ta k  oczyw isty, że oburza do j 
żywego i  każdemu każe dom a- | 
gać się surow ej ka ry  d la  szkodni­
ka. Są jednak przypadk i m arno­
traw ien ia . energ ii, czasu i sum ple j 
niędzy, k tó rych  nie dostrzega 
n ik t.

NAPR ZÓ D T R Z E B A  SIĘ 
Z A S TA N O W IĆ

Chcę tu  podać k ilk a  autentycz­
nych fak tów . N iedawno spotka­
łem  po d ług im  n iew idzen iu  dwóch 
s tarych znajom ych, w łaśnie w ró ­
c il i z kursu dla  w yż izych  urzędnl 
Uów ad m in is tra c ji pub liczne j, przy 
gotowującego starostów i ich  za­
stępców. No cóż — zapytu ję  — wy 
jeżdżacie na pow ia t?  —  N ic po­
dobnego — odpowiada mi jeden,—

C H IN Y  W A L C Z Ą
K orespondencja „C h in y  W alczą- 

ee" nadesłana została bezpośrednio 
■ C h in  w  ję z y k a  Esperanto.

A u to r  je j,  c h iń sk i dz ienn ika rz  
K ltonko , je s t czynnym  działaczem  
dem okra tycznym  i  obecnie je s t 
prześladow any przez rttąd K u  o m iń - 
tang«.

Chengtu, lis topad 1947 r.

Rrzed procazśó 20 ła ty  drwię 'pa r­
tie : K u o m in ta ng  i  kom unistyczna 
pod k ie ro w n ic tw e m  dra Sun -  Ja t -  
Sena, tw ó rc y  ch ińsk ie j re w o lu c ji, 
w spó łp racow a ły  d la  u w o ln ie n ia  Ch in 
od m iędzynarodow ego im p e ria lizm u  
i  rodzim ego feuda lizm u. Cel, k tó ry  
przyśw ieca ł, b y ł w y ra źny : C h iny  nie 
zależne, dem okratyczne, dążące do 
ekonomicznego ro z k w itu . Rozpoczął 
się w  ten sposób zw yc ięsk i pochód 
na północ p rzec iw ko  reakcy jnem u 
rządow i. Lecz w kró tce  p raw e  skrzy 
d ło  K uom in tangu , reprezentujące in ­
teresy obszarn ików  i  ka p ita lis tó w  
nie  pogodziło się ze stanow isk iem  
kom unistów , żądających przeprow a­
dzenia re fo rm y  ro ln e j oraz rów no ­
up raw n ie n ia  chłopów.

Za kom un is tam i by ła  m łodzież ro  
botnliczo -  chłopska i  in te ligenc ja , 
podczas gdy p raw e  skrzyd ło  K uo - 
m iintangu popierane by ło  przez po­
tężne g ru p y  kap ita lis tyczne  oraz 
p rzeds taw ic ie li zagranicznych im pe­
r ia lis tó w . PO śm ierc i dra Suną, 
Czang -  K a i -  Szek, ja ko  naczelny 
wódz s ił rew o lu cy jn ych , w y k o rz y ­
sta ł ten za ta rg  p o lityczn y  dla  w p ro ­
wadzenia swoich rządów . W ojna 
an ty im pe ria lis tyczna  i  an ty feuda lna  
zam ien iła  się pod jego k ie ro w n i­
c tw em  w  w o jnę  antykom un istyczną . 
Od tego czasu zaczęła się dziesięcio­
le tn ia  k rw a w a  w o jna  m iędzy dw ie ­
ma pa rtiam i.

K om un iśc i o p ie ra li się przeważnie 
na masach chłopskich, pozostali bo­
w iem  w ie rn i ideom  dra  Suną i  k ie ­
ro w a li się p o lity k ą  a n ty im p e ria li-  
styczną i  an ty feuda lną, zyskując w  
ten sposób ch łopów  i  mieszczan. Z 
d ru g ie j s trony  K u o m in ta ng  pochło­
n ię ty  b y ł w y łączn ie  w o jną  domową.

Na propozycję kom unistyczną u - 
tw o rzen ia  wspólnego an ty japońsk ie - 
go ruch u  oporu, K u o m in ta ng  odpo­
w ie d z ia ł odm ownie, aresztu jąc nato­
m iast p a trio tó w  i  m o b iliz u ją c  w ciąż 
nowe s iły  p rzec iw ko  kom unistom . 
W  ten  sposób Kuomdntaing s tra c ił po 
parc ie  szerokich mas i  naw et póź­
n ie j, na rodow o usposobionej bu rżua - 
z ji. Dopiero pc w ie lk ie j b itw ie  w  
końcu 1S36 ro k u  i  pod żyw io ło w ym  
naporem  an ty japońskó nastro jonych 
mas, p rze rw ano w o jnę  kom unis tycz­
ną i  skie row ano, jakby , od niech 
cenią, opór p rzec iw ko  w o jskom  
japońskim , rozpoczynając w  .ro ku  
1937 współpracę z kom un is tam i.

K U O M IN T A N G  S A B O TO W A Ł 
W SPÓŁPRACĘ

W spółpraca obu p a r t i i  n ie  by ła  
k ie row ana  przez je d n o litą  organiza­
cję  cen tra lną  po lityczną. N aw et żą­
danie kom un is tów , dom agających 
się uznan ia w  p ro w in c ji Jenan włss- 
dzy lo ka ln e j, n ic  b y ło  o fic ja ln ie  za­
tw ie rdzane  przez ce n tra ln y  rząd K uo  
m in tangu. Rów nież w o jska  kom un i­
styczne n ie  b y ły  uznane i  n ie  o trzy ­
m y w a ły  na leżnej im  ilośc i a m u n ic ji 
i  zaopatrzenia. Wówczas a rm ia  K uo

zaś dysponow a li zaledw ie 200.000,1 cza, k ie d y  zrob ić po rów nan ie  m iędzy 
zresztą źle w yekw ipow anych , żo łn ie  obu dz ia ła jącym i p a rtia m i. W ięc po- 
rzy. Z w o len n icy  K uo m in tangu  rzą - te n c ja ł w o jen ny  kom u n is tó w  wciąż 
HpffiM na jw iększą  częścią k ro ju , k o - w zrasta ł, a 00 za ty m  idz ie  i  sukce- 
m untetom  podlegał n ieznaczny szm at sy w o jenne b y ły  w iększe od w o jsk  
B lem i na pó łnocnym  wschodzie. | Czang -  K a i -  Szelka. W  końcu

H '

T e rm y  walk w Chinach

TBrtm jpg»« Ito y ła  ntfttooy, kom un iśc i to cayni pactfa

G dyby zadano pytan ie , dlaczego z 
ty m  sam ym  w rog iem  japońsk im  róż 
n y  w y n ik  da ła w a lka , prowadzona 
przez każdą z obu p a r ti i,  na leżało by 
zw róc ić  uwagę na program , in s p iru ­
ją c y  dzia ła lność ty c h  p a r ti i.  Rząd 
K uo m in ta ng u  po p ie ra ły  liczne g ru­
py  urzędnicze, generałow ie, speku­
lanc i fin a n so w i i  p o lityczn i, p rzem y­
s łow cy i  obszarnicy. N a jliczn ie jszą 
grupę stanow ią cz te ry  duże rody: 
Czang -  K a i -  Szek, Sung -  Tsiwen, 
K un g  - H iagh i i  B rac i Cheng, k tó ­
re  są spokrew nione m iędzy sobą i 
p iln i©  strzegą g łów nych  stanow isk 
rządow ych w  po lityce , wojskowości, 
przem yśle, w ych ow a n iu  m łodzieży o- 
raz  w  k ie ro w n ic tw ie  p a rtii.

D LA C ZE G O
K O M U N IŚ C I Z W Y C IĘ Ż A JĄ ?

G rupy  te ob aw ia ły  się u trac ić  swo 
je  w o jska  w  w o jn ie  pa trio tyczne j, 
ob aw ia ły  się dać lu d o w i dem okra­
tyczne praw a, niezbędne do wzięcia 
czynnego u d z ia łu  w  ruch u  wolnościo 
w ym . A  w ięc  g ru p y  te, dbając ty ł 
k o  o żuławie in te resy, p ro w a dz iły  po 
l i ty k ę  śkorm ponowaną, zgniłą i  zdra­
dziecką, dz ięk i k tó re j po tenc ja ł w o ­
je n n y  stale się zm niejszał.

K om un iśc i na tom iast p ro w a dz ili 
stałe p o litykę  an ty im pe ria lis tyczną  i 
an tyfeuda lną, p rze p ro w ad z ili re fo rm ę 
ro lną , zorgan izow ali chłopskie od­
dz ia ły  partyzanckie , w ychow u ją  oni 
i  budzą naród do ruchu  n iepod leg ło ­
ściowego. C h łop i p rzekonyw u ją  się, 
że w  ca łe j dotychczasowej h is to r ii 
chińskiego narodu, żadna grupa po li 
tyczna n ie  dbała o ich  dobro, ta k  ja k

w o jn y  a n ty jap oń sk ie j kom un iśc i b y ­
l i  ju ż  ta k  m ocni, że m ie li p raw o 
żądać reo rgan izac ji całego reżim u, 
lik w id a c ji d y k ta tu ry  K uo m in ta ng u  i 
usta len ia  nowego system u dem okra­
tycznego, gdzie w szystkie  pa trio tycz ­
ne ug rupow an ia  całego narodu re ­
prezentowane będą w  now ym  rzą­
dzie.

Oczywiście, że Zw iązek Radziecki, 
z k tó ry m  dr. Sun przed śm iercią u - 
trzym yw ia ł przy jazne stosunki i  k tó ­
r y  sąsiaduje z Chinam i, p ragną łby 
m ieć swego sąsiada ja k  na jbardz ie j 
dem okratycznego, ale Zw iązek Ra­
dziecki, n igd y  nie w trą c a ł się do we 
w nę trznych  spraw  Chin. K om uniśc i 
ch ińscy m a ją  w ystarcza jące i  coraz 
pow iększające się poparcie w  swo­
je j ojczyźnie.

Z d ru g ie j s trony rząd am erykań­
ski, k tó ry  uważa, że gran ica am ery­
kańska zna jdu je  się w  M andżurii, 
uważa za sw ój obow iązek pod trzym y 
wać reż im  K uom in tangu  w  jego an­
tykom un is tyczne j w o jn ie . W szystko 
to  n ie  może u k ry ć  praw dziw ego ob­
licza ch ińsk ie j w o jn y : jest to w o j­
na re w o lu cy jn a  do ostatecznego zw y 
cięstwa, podjętego przez w ie lk iego 
Sun - Ja t - Sena, dla uw o ln ien ia  
Ch in od eksp loatac ji i  obcej ko lo n i­
zacji, dla u tw orzen ia  Ch in niezależ­
nych, dem okra tycznych i ekonom icz­
nie  mocnych.

Rząd K uo m in tangu  rozkazał, aby 
w szystkie  czasopisma, poruszające 
tem aty, związane z w o jną, n igdy  nie 
używ a ły  w yrazów  „kom u n iśc i“  albo 
„p a rtia  kom unistyczna“ , lecz „kom u 
nistyoznd bandyci“ , albo „czerw oni 
bandyci".

Ponieważ większość coasopism, po

rusza jących ten tem at, w ydaw ana 
je s t p rze * K uom in tang , w ięc rozkaz 
ten  jest przestrzegany.

D E M O K R A C JA  Z W Y C IĘ Ż Y  
W  C H IN A C H

Stan ta k i un iem oż liw ia  ja k ik o l­
w ie k  lib e ra ln y  p u n k t w idzen ia  pub­
licznych  obserw atorów . T ak np. 
czo łow i działacze Zjednoczenia De­
m okratycznego —  libera lnego ug ru ­
pow ania  —  k tó rzy  m e p rz y jm u ją  sta 
no w isk  w  rządzie K uom in tangu , n ie  
chcąc być „p a p ie ro w ym i k w ia ta m i“  
dem okracji, ja k  to  u czyn iły  speku­
la cy jne  g ru p k i „P a r t i i M łodych “  i  
„Społeczno -  Dem okratycznego S tron 
n ic tw a “  —  są w ciąż pode jrzew an i o 
u trzym yw a n ie  stosunków z „czerw o­
n y m i ba nd y ta m i“ .

W innych  m iejscach rząd K u o ­
m in ta ng u  po prostu  aresztu je i zab i­
ja  cz łonków  Zjednoczenia Dem okra­
tycznego. Jeszcze la tem  odbyły się 
na w ie lką  skalę aresztowania demo­
kra tycznych  dzia łaczy studentów, 
dziernniikarey i  innych . W samym 
ty lk o  Czungkingu podczas jedne j 
ty lk o  nocy aresztowano przeszło ty ­
siąc osób. Gazety w ciąż ogłaszają, 
że ten lu b  ów działacz „p rzyzna ł 
się** do kom unizm u, chociaż wszyst­
k im  znana je s t jego bezpartyjność. 
Gazety, k tó re  nie. Chcą kłam ać, m u ­
szą m ilczeć o na jpow ażnie jszych 
sprawach, te zaś, k tó re  m a ją  moż­
ność zab ieran ia głosu prześcigają się 
w  kłam stw ach . W ięc w  po łow ie  k ra  
ju , rządzonym  jeszcze przez K uo m in  
tang, zw yk le  n ie  czyta się gazet lub  
im  n ie  w ie rzy  się.

Można przew idzieć, że „ogólne w y 
b o ry “ , przeprowadzone p rzy  pomocy 
p ien iędzy i  k a ra b in u  oraz faszystów 
sko -  feudalna konsty tuc ja , odnow ią 
reż im  Czang -  K a i -  Szeka, k tó ry  
nada l postępować będzie w ed ług  sw ej 
l in i i ,  co oznacza: lik w id o w a n ie  w  po 
ło w ię  k ra ju  w szystk ich  dem okra­
tycznych pozostałości, zarówno p o li­
tycznych, k u ltu ra ln y c h  i  społecz­
nych ; wzm ocnienie i  pogłębienie fa ­
szystowskiego panow an ia  w e wszyst­
k ic h  w a rs tw ach  społeczeństwa i  mo 
b ilizo w a n ie  do ostatecznej m oż liw o ­
ści wszystkich, lu dzk ich  zasobów i 
m a te ria łó w  do w o jn y  an tykom un i­
stycznej i  an tydem okratyczne j.

D latego też n ie  można będzie u n ik  
nąć pow iększenia dzik iego wyścigu 
in f la c ji —  (obecnie koszty u trzym a­
n ia  w zro s ły  50.000-krotnie wobec 
1938 r.); pow iększy się jeszcze k r y ­
zys ekonom iczny, wzrastać jeszcze 
będą złe w a ru n k i b y k i dla ch łop­
stwa; pogłęb i się przen ikan ie  ame­
rykańskiego im p e ria lizm u  na wszyst 
k ich  odcinkach życia chińskiego.

Wówczas w ładza am erykańsko - 
czangkaiszekowskiego reż im u nie  po 
t r a f i zniszczyć ogólnego n iezadow o­
len ia  i buntu, głodnego, pragnącego 
w olności narodu chińskiego. W ów ­
czas jeszcze bardzie j osłabną s iły  
skierowane przeciw ko w ciąż rosną­
cym siłom  kom un is tów  i  dem okra­
tów . I  skończy się wówczas spro­
sty tuow ane „ko n s ty tu cy jn e “  rządze­
nie, zapanuje na tom iast na obszer­
nych przestrzeniach Chin, niezależ­
ny, dem okra tyczny, ekonom icznie 
prosperujący, now y lu d o w y  reżim , 
w spó łp racu jący czynnie w  pokojo­
w e j odbudow ie świata.

CWuwMwył L Draśwer)

pozostaję na daw nym  m iejscu. - -  
Po cóżeś w ięc siedzia ł przez 6 tnie 
sięcy na kursie? — W odpowiedzi
w... .isz; . ,» r .  ortami.
D rug i, ja k  się okazało, b y ł ju ż  tak  

że k ilk a  m iesięcy na kursie  zorga 
n izow anym  przez K om is ję  Centra l 
ną Z w iązków  Zawodowych D o­
kąd obecnie was sk ie ru ją  — p y ­
tam  — nie w iem  — odpowiada — 
chyba na trzeci kurs.

Czy tak  is to tn ie  było, nie wiem. 
Faktem  jednak jest, że ludzi jadą 
cyeh z kursu na kurs jest dziś nie 
mało. Jeszcze w ięcej jednak jest 
tak ich , którzy po ukończeniu k u r 
su nie w yko rzys tu ją  nabytych wia 
domośei. Pó łto ra  roku tem u do u - 
rzędu w  k tó ry m  pracowałem  przy 
ję to  dwóch m łodych chłopców. 
W łaśnie ukończyli n iedawno jak iś  
ku rs  spółdzielczy zorganizowany 
przez Zw iązek R ew izyjny.

Pomimo, że brak było  na na­
szym terenie nawet mało zaawan­
sowanych spółdzielców, Zw iązek 
R ew izy jny  nie uważał za wskaza­
ne zainteresować się absolwentam i 
kursów , k tó re  zorganizował.

We wszystkich tych wypadkach, 
a można by je mnożyć bez lik u , 
mam y do czynienia z klasycznym  
przyk ładem  trw on ie n ia  pieniędzy i 
czasu. N ik t nie zwraca jednak na 
to  uw agi, n ik t  n ie  jest pociągnięty 
do odpowiedzialności za to n ie ­
w ą tp liw e  m arnotraw stw o.

W IA D O M O Ś C I N A B Y T E  M U S ZĄ  
BYC  W Y K O R ZY S TA N E

N iedaw no by łem  św iadkiem  
rozm ow y te le fon iczne j, prow adzo­
ne j m iędzy jednym  z k ie ro w n i­
ków  O K ZZ, a dyrekto rem  Z je d ­
noczenia Energetycznego w  spra­
w ie  wydelegow ania przez Z jedno­
czenie k ilkudz ies ięc iu  rob o tn ików  
na ku rsy  radców  zakładowych. 
K u rsy  tak ie  is tn ie ją  p rzy  O K ZZ  
w  Szczecinie stale. T rw a ją  one n o r­
m a ln ie  po k ilkanaście  dn i. P rze­
szło przez n ie  ju ż  w ie le  dziesią t­
ków  rob o tn ików  z n a jro z m a it­
szych zakładów  pracy, a w ięc ze 
Z jednoczenia Energetycznego, Roz­
le w n i W ódek PMS, K o n fe kc ji 
itd . Na okres ku rsó w  rob o tn icy  są 
zw a ln ia n i z pracy. Jasne, że orga­
n izac ja  kursów  kosztu je O K Z Z  spo 
ro  pien iędzy i  w y s iłk u  —  kosztu je 
też i  zakład pracy. T rudno  jednak 
kwestionować celowość kursów , 
bo przecież trzeba przeszkolić ra d ­
ców zakładowych, wychow ać a k ­
ty w  zw iązkow y, zapoznać go z 
ustawodawstwem  pracy oraz pod­
nieść jego poziom po lityczny.

N iem n ie j nie dz iw ię  się, że gdy 
obecnie zwrócono się do d y re k to ­
ra  Zjednoczenia o wydelegowanie 
now e j p a rtii rob o tn ików  na kurs 
radców , ten stanowczo odm ów ił. 
—  N ie pozwolę ludz i oderwać od 
pracy, bo są m i potrzebn i — 
ośw iadczył. — Zresztą, ja k  w y k o ­
rzysta liśc ie  i  uaktyw n iliśc ie , tych 
k ilkudz ies ięc iu  słuchaczy, k tó rzy  
poprzedni kurs skończyli?

A B Y  N IE  „R D Z E W fteL I“
Rzeczywiście na palcach można 

by  po liczyć ty c h  robo tn ików , k tó ­
rzy  po prze jściu  kursów  radców 
zakładow ych zosta li wciągn ięci do 
p racy zw iązkow ej na teren ie swo­
jego zakładu.

T rudn o  przypisać ca łkow itą  w i­
nę za ten stan rzeczy O K Z Z -c r.i. 
N iem n ie j fak tem  jest, że samo o r ­
ganizowanie kursów  nie w y s ta r­
czy. Należy czuwać nad tym . by 
przeszkolony elem ent zw iązkow y 
został do pracy w ciągn ię ty, by nie 
„rd z e w ia ł“ , ja k  owe ©b»? V  a rk i, 
od k tó rych  zaczęliśmy ten a r ty ­
ku ł.

Szkolenie kadr w  c h w ili obec­
ne j jest nie m nie j potrzebne a n i­
żeli p rodukc ja  maszvn Sa po­
trzebn i spółdzielcy, techn’c« rt-'a - 
łacze społeczni itd . K ursów  • s a s ­
kiego rodza ju  trzeba nam ich  n a j­
w ięce j A le  trzeba nanfo tać że 
szkolenie ma sens i jest cele we 
w tedy, gdy ludzie, k tó rzy  je prze­
szli, *vykors»si" 
by te  kw a lifika c je , 
um ie ję tności jest 
n ic tw a  i  należy 
z n im  skończyć.

r -  na-

b '~ —em s -h -d - 
ja k  na jszybcie j

A. P.

T Ü H
wychowuje 
w d u c h u
jednolitego frontu 
klasy robotniczej
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WARSZAWY 3
Nie nos d/a tuba^iery...
W  każdym, prawie urzędzie wisi ma 

giczna tabliczka  —  godziny przy jęć  
°d... do... Tabliczka taka nadzwyczaj 
dobrze wpływa na samopoczucie in te­
resantów, a nawet przypadkowych  
przechodniów. W ywołuje ona śiciado- 
mość, ze w godzinach od... do... no r­
m alny szary człowiek... nie będzie 
mógł załatw ić sprawy, gdyż godziny 
te ściśle pokryw a ją  się z godzinami 

. je g o  pracy. Jeżeli sprawa jest bardzo 
ważna, trzeba zwolnić się z pracy, je ­
żeli m niej ważna, n a jle p ie j machnąć 
ręką i  w ogólne je j  nie załatwiać.

0  wysłaniu lis tu  poleconego nawet 
mowy być nie może, gdyż jedyny u - 
rząd pocztowy pracujący nieco dłużej 
zna jdu je  się przy ul. Nowogrodzkiej 
—  inne natomiast zamykają się p u n k t  
o 3 albo i  jeszcze wcześniej. 1 na to też 
znajdzie się rada— nie pisać listów po­
leconych ( pisać można, wysłać je  ty l­
ko trudno).

A  zresztą co tu na biedną pocztę i 
urzędy urągaćf Niech się ludziska 
zwalnia ją z pracy, jeżeli mają jakieś 
sprawy do załatwienia.

Dobrze, a co zrobić ze sklepami 
spółdzielczym i? Bo te o ile m i wiado­
mo również o 6 ju ż  zapuszczają ża­
luzje. W  sklepie przecież bądź co bądź 
trzeba być parę razy w tygodniu, je ­
żeli nie codzień. A  tu nim człowiek 
wróci z pracy, nim  się um yje, prze­
bierze —  bęc i ju ż  jest szósta.

Długo myślałam jak ie  by wyjście 
znaleźć z te j sy tuacji bez wyjścia i 
wpadłam wreszcie na genialny po­
mysł. Skrócić czas pracy. Zdaje się, 
że to jest dobry p ro jekt. Ponieicaz 
zaś niektóre urzędy p rzy jm u ją  ty lko  
do godz. 1, więc praca powinna koń­
czyć się na jpóźn ie j o 12. Niezłe... 
Tylko  może by lep ie j zmienić godziny 
przyjęć urzędów, a sklepy zamykać o 
godzinę później. Może to byłoby ła t­
wiejsze do przeprowadzenia, wygod­
niejsze i  skuteczniejsze. Ostatecznie 
nie nos dla tabakiery, a interesanci » 
kupujący is tn ie ją  nie dla urzędów i  
sklepów lecz urzędy i  sklepy dla in te­

resantów. Z. K .

25 L A T  P R A C Y
Z działa lności TUR-u w  stolicy

W dniach na jb liższych Tow arzystw o 
U n iw e rsy te tu  Robotniczego obchodzi 
25 rocznicę swego powstania. W uro­
czystościach tych bierze rów n ież  czyn­
ny  udzia ł O ddzia ł Stołeczny TUR, je d ­
na z na jstarszych placówek k u ltu ra l­
no -  ośw iatowych tego typ u  na tere­
nie naszej stolicy.

Za rządów  sanacji działalność TU R  
by ła  przez ówczesne w ładze p iln ie  o- 
graniczana. N iek tó rzy  działacze ty lk o  
z trudem  realizować m og li swe zada­
nia, p rzyp łacając n ie jednokro tn ie  swą 
ofiarność w ięzieniem . T raktow ano ich 
bowiem  jako  przestępców po litycz­
nych.

Ówczesny lo ka l Zarządu Stół. TUR 
m ieścił się w  Dom u K o le ja rza  Z Z K  na 
Solcu, w  k ilk u  skrom nych pokoikach, 
gdzie Zarząd G łów ny T U R  ud z ie lił m u 
swej gościny. Stąd szły w  szeregi mas 
pracu jących rea lizowane w  praktyce 
hasła jedno litego fro n tu  k lasy robo t­
n iczej, m yś li postępowej i  socja listycz­
nej. T u ta j w ypracow yw ano zręby 
w spółpracy członków  K Z M  i  K P P  z 
PPS i  m łodzieżą socjalistyczną. Tu 
w spó lnym i s iłam i w ykuw ano oręż do 
w a lk i z zacofaniem i  ciem notą — speł 
n ia jąc  swoje szeroko zakro jone zada­
n ia  na po lu  ku ltu ra lno -o św ia tow ym , w  
dążeniu do stworzenia lepszego ju tra  
d la  całej k lasy pracującej.

Po w ojnie,, O ddział Stołeczny TUR 
— choć dość późno uruchom iony (po­
czątek stycznia 1947 r.) spełn ia swe 
szeroko zakro jone zadanie z dodat­
n im  skutkiem , czego dowodem jest 
sym patia i  zaufanie, ja k im  się cieszy 
u mas pracu jących W arszawy. P rzy­
k ładem  tego być może m asowy udzia ł 
św iata pracy w  festyn ie  ludow ym  w

P arku  Paderewskiego (9.VI.47 r.), czy 
też w  akademiach urządzanych przez 
Żarz. Stół. TU R  z okaz ji uroczystości 
okolicznościowych (30-lecie W ie lk ie j 
R ew o luc ji Październ ikow ej, 25-lecie 
założenia T U R  itp.). Również i  zb ió rk i 
uliczne, urządzane przez T U R -ow ców  
w  dn. 1 m aja i  22 lipca  ub. r., k tó re  
dość poważnie zas iliły  fundusze TUR, 
świadczą w ym ow nie  o popu larności i 
zainteresowaniu, ja k im  cieszy się ta 
popularna na teren ie W arszaw y p la ­
cówka.

Działalność k u ltu ra ln o  -  ośw iatową 
Zarządu Stół. TU R  możemy zobrazo­
wać, przytacza jąc poniżej następujące 
dane:

1) 2 szkoły P racy Społecznej o 3 -le t 
n im  kurs ie  nauczania na stopn iu  lice­
a lnym  (Praga i  Wola), przygotow ujące 
przyszłych działaczy ośw iatowych, 
spółdzielczych i  po litycznych.

2) 3 g im nazja ogólno-kształcące dla 
dorosłych (M yśliw iecka, G rottgera, 
Bródno), upraw nia jące do wstępu na 
wyższe uczelnie.

3) U n iw e rsy te t Powszechny TU R

14 dni za malo

U WIGU! UWAGil!
Codziennie ukazuje się 
5p e c <a , ne w y d a n i e

„ G Ł O S U  L U B O “
¿la us rs2 w k'sge

Budżet Statecznej '#
na rok 1948 przyjęły

Na osta tn im  posiedzeniu Prezyd ium  
Stołecznej Rady W ychowania F izycz­
nego i  Przysposobienia W ojskowego 
p rzy ję to  p re lim in a rz  budżetowy na 
ro k  1948. P re lim in a rz  ten zam yka się 
po stron ie  w p ły w ó w  ogólną sumą 
20.900.000 zł, po s tron ie  w yd a tkó w  — 
sumą 20.851.400 zł. Oprócz w ym ien io ­
ne j k w o ty  20.851.400 z ł stanowiącej 
sam oistny p re lim in a rz  w yd a tkow y  Sto 
łeczńej Rady W F i  PW , w  ram ach bu 
dżetu zwyczajnego i  nadzwyczajnego 
m iasta na ro k  1948 p re lim inow ane są 
k w o ty  jako  udzia ł M iasta w  w ypad-

Pourót do lampki naftowej

domach na Grochówie, p rzy  ul. 
Zgierskie j, Szczawnickiej, K u tnow ­
skie j i  in . Coś się uszkodziło w prze­
wodach elektrycznych i od tygodnia  
ju ż  mimzkańcy upośledzonych do­
mów nie mają u siebie światła. In ­
terwencje w E lektrow n i Warszaws­
k ie j nie odniosły dotychczas żadnego 
skutku, ponieważ brak podobno... e- 
k ip  technicznych.

.1 jest tam szkoła, są niemowlęta w 
domach, do których muszą często w 
nocy wstawać m atki. P rak tyku je  się 
nadal stary sposób... palenia na fto ­
wych lamp... i  czeka się nadal na zmi 
łowanie E lektrow n i.

kach na cele w ychow ania fizycznego 
w  ogólnej sumie 36.800.000 zł w  W y­
dziale Wczasów, S zkolnym  i  w  ram ach 
p lanu  inwestycyjnego.

W ydzia ły  adm in is tracy jne  i  przedsię 
b io rs tw a  m ie jsk ie  n ie  m a ją  w  swych 
budżetach przew idzianych sum spe­
c ja ln ie  na cele W F i  PW  to jednak 
w ykonu jąc  pracę w  ram ach swojej 
kom petencji przez n iw e lac je  terenu, 
zbro jenia , in s ta la c ji w odóciągow o-ka- 
lizacy jn ., ośw ietlenie u lic , uporząd­
kow anie k w ie tn ikó w , zie leńców itp ., 
pośrednio przyczyn ią  się do rea liza c ji 
zagadnień w ychow ania  fizycznego w  
stolicy.

------ o------

KOMCERT _
Bronisława Gimpla

Młoda, co dopiero „ w yk lu ta”  matka
poza obowiązkiem prania, dbąma i  
karm ienia ma powinność zarejestrowa 
ma fa k tu  przyjścia na świat młodego 
obywatela w Urzędzie Stanu Cyw ilne­
go.

Pięknie. Gorzej ty lko , że obowiązek

(Żoliborz), da jący możność ludziom
pracy uzupe łn ian ia ogólnego w ykszta ł 
cenią,

4) szeroko zakro jona akc ja  odczyto­
w a w  okresie z im ow ym  .jesiennym  i 
w iosennym ,

5) ku rs  ry tm ik i i  tańca,
6) chór i  o rk ies tra  oraz ośrodki 

kształcenia muzycznego,
7) seanse film ow e, poprzedzane po­

gadankami,
8) ku rsy  d la  analfabetów,
9) ku rsy  szzkolenia m arks is tow skie­

go,
Zakres prac Żarz. Stół. TU R  w zra ­

sta stale, w sku tek  w ie lk ic h  zapotrzebo 
w ań na odcinku ośw iatow ym . Ham o­
w any jest jednak ty lk o  w sku tek  sto­
sunkowo skrom nych m ożliw ości f ina n  
sowych.

O ddzia ły D zie ln ice T U R  (Żoliborz, 
M okotów , Wola, Praga, śródm ieście, 
Bródno) dopomagają dzie ln ie żarz. 
Stół. T U R  w  k rzew ien iu  ide i i  skutecz 
nem u oddz ia ływ an iu  m yś li T U R  na 
krańcach W arszawy.

Zarząd Stołeczny TU R  w  dalszym 
ciągu rea lizow a ł będzie konsekw entn ie  
swoje zam ierzenia i  p lan y  dla  dobra 
całej k lasy  pracującej, o czym św iad­
czą ju ż  dotychczasowe rea lne w y n ik i 
jego pracy.

P ro f. Tadeusz J. D obrow ski

W Biblieîece Komiieiu Warszawskiego PPR
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W  bibHotece W arszawskiego K o rn i-  n ien ie  z n -rikow e } książk i. Sąsiedni
te tu  PPR szafy z ks iążkam i sięgają 
pod sam sufit. M ie jsca m ało a ks ią ­
żek jest 9.285 tom ów , p rzy  tym  nie 
w szystkie są jeszcze za inw entaryzow a 
ne. Co chw ila  w chodzi ktoś, aby zmie 
n ić książkę. Z  b ib lio te k i mogą ko rzy­
stać członkow ie PPR, Z W M  i  wojsko, 
zupełnie bezpłatnie.

V7 czystej p rzestronnei czyte ln i, k tż  
dy może prze jrzeć in teresu jącą go ga­
zetę, opracować potrzebne m u  zagad-

gabinet p a rty jn y , przeznaczony dis
a k tyw u  pa rty jnego  r" -  ->ożna :
tować re fe ra t, zasiesnać in ------ 'qcF'
poprosić o konsultację. K ilk a  kompl®" 
tów  encykloped ii, lite ra tu ra  marks*' 
stowska, roczn ik i gazet ' '-h  i  z*' 
gi_. ■iczn'"’ v> — w szystko «hiży ku 
pomocy lek to rom  i  p re ’ egentom. .

B ib lio teka  m ieści się p rzy  A le ja0*1 
Jerozolim skich 57 i  o tw a rta  jest ®°' 
dziennie od godz. 12 do 16.

Dzielnica Praga - Południe pracuje
(Z plenarnego posiedzenia DRN)

W  dn iu  24 bm. o godz. 4 odbyło i stosunkowo n ie w ie lk ie  szkody. Po-
się w  sa li Wedla uroczyste p lenarne 
posiedzenie D.R.N. Praga -  Południe. 
Sprawozdanie przewodniczącego D. 
R. N. Praga -  Połudn ie  — tow . M o­
skala z dw u le tn ie j dzia ła lności Ra-

^urod^enia W * *  * *  ^  dy- sprawozdanie s tarosty oraz re fe -
W iemy doskonale ja k  ciężkie są te 

pierwsze 14 dni, szczególnie wtedy, 
kiedy kobieta nie ma w domu żadnej 
pomocy. A  zdarza się to i  to często, 
boiciem środki mieszkaniowe nie po­
zwalają na sprowadzenie cioci czy ku­
zynki, a pieniądze, a raczej ich brak  
uniem ożliw ia ją przyjęcie pomocy do­
mowej. Mąż w dodatku pracuje. A  ty  
stawaj w ogonku do re jes trac ji u ro ­
dzeń. Czekać trzeba nieco przyd ługo, 
a term in bezwzględnie przykró tk i.

Cośby w tym  układzie rzeczy nale­
żało zmienić.

ra t tow . Saw ickiego o „Ekonom ice 
gospodarczej dz ie ln icy  Praga -  Po­
łu d n ie “ , om aw ia jące w a ru n k i, m ożli 
wości i  w y n ik i p ra cy  n ie  ty lk o  D.R. 
N. i S tarostwa, ale wszystk ich miesz 
•kańców dz ie ln icy , w y raźn ie  ok re ś liły  
m iejsce dz ie ln icy  w  dziele odbudowy 
W arszawy.

D zie ln ica  Ftraga -  P o łudn ie  licząca 
przeszło 108 tys ięcy  m ieszkańców 
pod względem  gęstości za ludnien ia  
stoi na d ru g im  m iejscu. W po rów ­
nan iu  z in n y m i dz ie ln icam i W arsza­
w y, poniosła ona w  czasie w o jn y

Z sali koncertowej
U d an y  k o n c e rt sym fo n iczn y

Szesnasty z rzędu koncert sym fo 
n iczny F ilh a rm o n ii W arszaw skie j b y i 
koncertem  udanym . Szczególniej p rzy  
jem n ie  jes t nam  to  s tw ie rdz ić  po k ry  
tycznych uwagach, w ypow iedzianych 
przed parom a dn iam i na ty m  m iejscu. 
Bo i  program  b y ł dobrze zestawiony, 
i  gra o rk ie s try  zdradzała staranną p ra  
cę zespołu i  dyrygenta , M . M ie rze jew  
skiego, i  usłyszeliśm y solistkę z p ra w ­
dziwego zdarzenia.

Bawi obecnie w Polsce na zaproszenie j P rogram  o tw ie ra ły  Polonezy O g iń - 
Polskiego Radia i Centralnego Biura Kon- skiego W przeróbce o rk ies trow e j R. 
certowego świetny skrzypek Bronisław p ai estra . N iezw yk le  n iegdyś po pu la r-
°A rty s ta  (rcd -m ze Lwowa) dał się poznać n e  (czasy napoleońskie), przepojone 
w  kra ju  po raz pierwszy na Międzynarodo • nastro jem  c iep la rn iano -  rom antycz- 
wym Konkursie Muzycznym im . Henryka i nym , bez ow ej n u ty  patetycznej, bo- 
Wieniawskiego w  Warszawie w  roku 1935 , h a te rs k je4 k tó ra  b ij e  z  
zwracając uwagę członków ówczesnego Ju , 
ry  konkursowego doskonałą techniką, w y- ‘

ważnie reprezentow any tu  przem ysł 
u leg ł jednak p ra w ie  zupełnem u zde­
w astow aniu . Jedynie w ys iłkom  ro ­
bo tn ikó w  zawdzięczać należy, że zo­
sta ł on odbudowany. U k ry w a li oni 
bow iem  m aszyny przed okupantem  
i  zabezpieczyli je  w  rozb itych  fa b ry ­
kach. P odkreślić  należy o fia rną  pra 
cę na ty m  odc inku  ro b o tn ikó w  fa ­
b ry k : „W ede l“ , „B -c ia  B o rkow scy“ , 
„R yg a w a r“ , „P e ru n “  i  „D ru c ia n k a ” .

gruzów  fa b ry k  o chłodzie ł  głodżie 
odgrzebywano zachowane, uratowane 
maszyny. P ow sta ły  urzędy, instyW ' 
cje społeczne, szkoły, rem iza tram ­
w a jow a, tym czasowa e lektrow n ia , 
b ry k i. Jako jedna z p ierwszych p<^ 
niosła się z gruzów  fab ryka  „W e­
de l“ , a potem po ko le i i  inne. Zw ię!c 
sza się ciągle ilość zatrudnianych 
w  fab rykach. Zw iększa się i produk 
cja.

Trochę c y fr  z ro ku  1946 i I 947
Już w  początkach 1945 ro ku  zabra j pozw oli nam  zorien tow ać się, co da ł 

no się energicznie do p racy Spod • z siebie prażanie.

bitną muzykalnością i porywającym# te m - 
peramentem urodzonego skrzypka.

Po uzupełniających studiach w  Londy­
nie u sławnego pedagoga Karola Flescha

polonezów 
Chopina —  gryw ane chętnie przez 
p rababk i na „fo rte -p ia n o “  —  dzis ia j 
zachowały one w dzięk zwiędłego k w ia  
tu , wsuniętego m iędzy k a r tk i sztam -

Brcnistaw Gim pei wyjechał do A m eryki, bucha. Jako ilu s trac ja  m uzyczna do 
obejmując stanowisko koncertmistrza w  rodzajowego, Stylowo ujętego obrazka 
orkiestrze Symfonicznej w  Hollywood (K ali scenicznego, ja ko  podkład do deklam a
f°I)ziś> Bronisław Gim pel uważany jest na p e rs z y  z epoki -  mogą i dziś je -  
drugiej półkuli za następcę zmarłego nie- szcze być czymś w ięcej, n iz jedną z 
dawno fenomenalnego skrzypka polskiego m nie j ważnych k a rte k  h is to r ii m uzy- 
Bronisława Hubermana. i k i  po lskie j.

Bronisław Gimpel przybył do Polski na . . , . . „ _
szereg występów. " Pierwszy koncert z o- A le  przerabiać je  n a orkiestrę? PO 
becnego tournee światowej Sławy skrzyp- co? D la kogo? To tak, ja k  przerabiać 
ka odbył się w  ubiegły wtorek, 2fl stycznia subte lny m o tyw  liry c z n y  n a  chór m ie  
br. w  Katowicach. W najbliższych dniach „_a n v  7 trn h a m i i k o tła m i!  W d z ię k  Bronisław Gim pel wystąpi w  Krakow ie, Ło szany z t r ą  Darni i ko tła m i! W d z ię k
dzi, Warszawie i  Poznaniu. u lec ia ł bez siadu —  pozostała nudna-

Jedyny recital znakomitego artysty w  w a „piła“, m onotonna w  nastro ju , 
Warszawie odbędzie się dnia 5 lutego br 
w  sali „Roma“.

TEATRY- KINA -RADIO
T E A T R Y

TEATR P O LSK I: (Karasia 2): dziś 
„Cyd“ ju tro  „H am let“ .

TEATR R O ZM A ITO ŚC I (Marszałkowska 
8): o godz. 19 „Roxy“ .

TEATR M AŁY (Marszałkowska 81): 
o godz. 19 „żołn ierz 1 bohater“ ShaWa.
O g. 15,30 „Leśne D ziw y“ , Teatr dla dzie­
ci „B a j“

TEATR M IN IA T U R Y  (Marszałkowska 69): 
o godz. 19 „Mąż i żona“  Fredry.

POW SZECHNY (Zamojskiego 20) o godz 
19 „Świerszcz za kominem“ .

OPERA (Marszałkowska 8) o godz. 19 
„Sprzedana Narzeczona“

TEA TR  NOW Y (Puławska 39): codzien­
nie, o godz. 18.30. a w niedziele o godz 
15 I 18.30 „Rewizor“  Gogola.

Teatr D Z IE C I W A RSZAW Y (Karowa 31):
0 godz. 12 „D r Dolitte i  Jego zwierzęta“ . 

POLSKA YM CA: o godz. IŻ „Duby sma-
1 f »ne**.

PLACÓW KA (Królewska 13). Codziennie 
o g. 18.15 „Burza“ Szekspira z Adwen - 
towlczem I Węgrzynem w rolach głów • 
uych.

„W RÓBELEK W A R S ZA W S K I“ (Zygmun 
towska 8): o godz. 17.15 i 19.15 rewia h u ­
moru, satyry i tańca pt. „Jak się tworzy 
rząd?“ .

COMOEDIA (ul. Szwedzka 2-4): o godz. 
19 „N ie Igra się z miłością“  Mussefa.

łK IN A
Kino A TL A N T IC  (Chmielna S3) „Znak

~ Pocz. seansów o godz. 13, 15. 17. 19 ł 21 
Kino P A L L A D IU M  (Złota 7-9): „Symfonia 

pastoralna“ .
Pocz. seansów o godz 13. 15. 17. 19 i 21 
Kino PO LO NIA (Marszałkowska 56) „Przy

KiCiSl**,
Pocz. seansów o godz. 18, 18, W, 18 t 81,

Kino A K TU A LN O Ś C I (Marszałkowska 
112): nowy program aktualności o godz. l l .  
Ceny biletów 35 zł

Kin.) STYLOW Y (Marszałkowska 112): 
„Pepita Jlmenez“ . . „

Pocz. seansów o godz. 13. 15, 17, 19 1 21. 
Kino SYRENA (Inżynierska 2): „Przy -

S fHłcz. seansów o godz. 15, 17. 19 1 21. 
Kino TĘCZA (Suzina) „Jasne Łany“ . 
Pocz. seansów o godz. 13, 15, 17, 19 1 21, 
Zamknięte seanse dla Zw. Zaw. w „Po­

lonii" i „Palladium " o godz. 17.
W Innych kinach o godz. 1».

R A D IO
SKRÓCONY PROGRAM  R A D IO W Y  

dnia 26 stycznia 1948 r . (poniedziałek)
6 00 S y g n a ł czasu, 12.20 „ Z  mikrofonem  

oo kra ju "  “  reportaż, 12.30 Aud. rozryw ­
kowa W yk. O rkiestry Rozgłośni Poznań­
s k i  pod dyr. M . Giżelskiego, Elżbieta Za 
krzewska i Lesław W acławik (piosenki),
16.00 Dz. popołudniowy. 16.12 Przegląd go­
spodarczy, 16.35 „W  walce o zdrowie -  po­
gadanka 16.55 Aud. dla młodzieży „Ideały  
życiowe Bolesława Prusa \  17.15 Melodie 
operetkowe“ , 18.00 R U L „Droga mleczna 1 
mgławice pozagalaktyczne“ w ykład mz. 
mgr. Walentego Szpunara, 18.45 „Żelazna 
kurtyna Heleny Boguszewskiej rozdział 
X I I I ,  19.00 „Z zagadnień świata pracy 
19.10 „Z zagadnień wiejskich“ , 19.30 Pleśni 
polskie w  w yk . Antoniny Kaweckiej (mez 
zo-sopran) i  chóru mieszanego „Jutrzenka“ .
20.00 Dz. wieczorny, 20.50 Pogadanka spor­
towa. 21.00 IV  aud. Polskiego W ydawnictwa 
Muzycznego 21.45 Aud. B iura Studiów 1 
„Ze świata radia“ , 2. „Skrzynka ogólna"
22.00 Koncert rozrywkowy W yk. Mała Or­
kiestra Rozgłośni Śląskiej, 23.00 Ostatnie 
wiadomości, 23.20 V I I I  Aud. z cyklu  
„M U Z. dawna", 24.00 Hymn.

przypom inająca, nie w iem  czemu, ju ­
bileusz naczelnika straży ogniowej w  
P iku tkow ie ...

Dalsze pozycje p rogram u w yró w na  
ły  z naddatk iem  to wstępne po tkn ię ­
cie się repertuarow e. K once rt fo r te ­
p ianow y M aurycego Ravela —  to 
w span ia ły  p rzyk ła d  sm aku tw órcze­
go, m is trzostw a w  operow aniu pa le­
tą  ba rw  ork ies trow ych , doskonałego 
wyczucia fo rtep ianu . Ileż  w  ty m  
wdzięku, lekkości, dow cipu! Jak  po­
ryw a jąca  jest ta  zmienność, żywość, 
ła tw ość operowania bogactwem  na­
s tro jów !

W  koncercie Ravela d z ie lili sukces 
z autorem : 1) członkow ie o rk ies try , 
k tó rz y  d a li z siebie ty m  razem wszy­
stko, 2) dyrygen t M . M ie rze jew sk i, da 
jący  czujne baczenie, aby n ic  n ie  u ro ­
n ić  z p iękna tego w yb itnego  dzie ła 
sz tuk i i  m ocną d łon ią  prowadzący ca­
łość, oraz 3) —  doskonała solistka, M a 
r ia  W iłkom irska .

D la m nie osobiście rodzina W iłko ­
m irsk ich  jes t fenom enem  nie m n ie j­
szym, n iż  np. nasz w iecznie m łody 
w ie lo k ro tn y  ju b ila t,  L u d w ik  Solski. 
Bo przecież fa k t, że p ięcioro dzieci za 
wódowego m uzyka dało się poznać ja  
ko  już  w y b itn i w ir tu o z i lu b  ro ku ją cy  
najlepsze nadzieje na przyszłość a r ty ­
ści — nie  jest rzeczą częstą! Poważne 
podejście do sztuki, b ra k  ja k ie g o ko l­
w ie k  efekciarstw a, dbałość o pe łn ię 
w yrazu , o czystość s ty lu , o czystość 
samego stosunku do wykonywanego 
dzie ła — obserw owaliśm y u wszyst­
k ich  W iłkom irsk ich . Bezcenne d la  pra 
wdziwego, szczerego a rtys ty  —  cechy

te posiada rów nież w  w ysok im  stop­
n iu  M a ria  W iłkom irska .
K oncert zam knęła n ieśm ierte lna Sym  

fon ia  Beethovena, zwana „E ro ica “ . 
P ie rw ias tek  boha te rsk i cha rak te ryzu ­
je  rzeczyw iście w szystkie  części tego 
arcydzie ła m u zyk i sym fonicznej. Z  
m uzyk i te j p rzeb ija  w yraźn ie  w zn io ­
sła postać Beethovena, ogłuchłego m u 
zyka, k tórego życie jes t p rzyk ładem  
w a lk i o swe idea ły artystyczne, i  idee 
w o lności i  spraw iedliw ości.

Przecież i  I I I  S ym fon ia fc* j-
ła  początkowo poświęcona po - 
staci w ie lk iego  zdobywcy, „osw obo- 
dzicie la“ ' W łoch, ja k  się początkowo 
zdawało. G dy Bonaparte zdradz ił de­
m okra tyczne idee swej m łodości i  gdy 
sta ł się likw id a to re m  zdobyczy Re­
w o lu c ji —  ozdabiając swe skronie ko ­
roną —  Beethoven zniszczył poprzed­
n ią  dedykację i pośw ięcił swe dzie­
ło  „pam ięci w ie lk iego  człow ieka“ .

W ykonanie I I I  S ym fon ii by ło  je d ­
nym  z na jlepszych m om entów  w  do­
tychczasowej działalności Filharmonii. 
Przyjęc ie  dzieła przez słuchaczy do­
w odzi konieczności k u lty w o w a n ia  w ie l 
k ic h  fo rm  m uzyk i sym foniczne j, a n ie  
k luczenia po l in i i  najm niejszego opo­
ru . JE R Z Y  K U R Y L U K

P rzy  za trudn ien iu osiągnięto p rodukc ję
p ra cow n ikó w w  tysiącach z ło tych

1946 1947 1946 1947
„W ede l“ 1.107 1.200 55.676 130.663
P. Z. K . 337 663 2.331 15.151
P. Z. O. 225 480 1.400 11.000
„D ru c ia n ka “ 74 140 2.235 9.035
P. Z. S. 425 480 2.145 11.300
„B -c ia  B orkow scy“  265 345 4.600 12.297
„S zpotański“ 285 450 4.885 15.000
„P e ru n “ 163 210 4.397 11.000
„R yg aw a r“ 368 578 11.740 41.152
P lan na ro k 1947 fa b ry k i także * idy tów  udzie lonych na ro k

przekroczyły.. D z ie ln ica  p rzyb ra ła  
znowu cha rak te r hand low o -  prze­
m ys łow y. Jedna z na jw iększych  
spó łdz ie ln i w a rszaw skich  „W yzw o le ­
n i ©“  posiada tu  63 sk lepy z 14.500 
członkam i. P rzew idu je  się dalszy 
rozw ó j przem ysłu i  hand lu. Z  k re -

fConlusrs m plakat
Wyłoniona przez Centralny K om itet Ż y ­

dów w  Polsce komisja obchodu 5 roczni­
cy powstania w  getcie warszawskim, ogło 
siła konkurs na wykonanie plakatu, sym­
bolizującego heroiczną- walkę ludności ży­
dowskiej z okupantem hitlerowskim .

Na plakacie należy umieścić napis: „Oni 
walczyli za nasz honor i wolność“ 19.4.1943 
— 19.4.1948. Napis powinien być dwujęzycz 
ny: żydowsko - polski.^ Sposób technicz­
nego wykonania, jak  również ilość kolo­
rów  (barw) dowolne. Rozmiar plakatu  
(wraz z napisami) powinien wynosić 65 y  45 
cm. Ustalono następujące premie: 1 pre­
mia — 100.000 zł, 2 premia — 50.000 zł, dwie 
3 premie — po 30.000 zł.

Każda nadesłana praca powinna hyć za­
opatrzona w  godło. W skład ju ry  wcho - 
dzą: prof. M. W łodarski, B. Pacanowski, 
E. Kaganowski, H . Smolar, H . Szner, I .  
Falk, J. Sandel. Adres ju ry : Centralny Ko 
m itet Żydów w  Polsce dla K om isji „19 
kw ietn ia“ — Warszawa, Sienna 60.

Ostateczny term in zgłoszenia prac upły­
wa 20 lutego.

W  ro k u  1948 przystąp i m. in-

70 furmanek wywozi gruz
z nowego odcinka ulicy Kruczej

T rz y  ro g i z ja snym i pa rte row ym i, dzie pracow ało siedemdziesiąt fu r.
p row izo rycznym i dom kam i. K o lorow e 
w ys taw y: kw iac ia rn ia , pap ie rn ia ,ko lek  
tu ra . Po jednej s tron ie  A l. S iko rsk ie­
go perspektyw a zburzonej u lic y  K ru ­
czej, po d ru g ie j jeden ze wspom nia­
nych  dom ków, obok w ypa lone i  z ru j­
nowane nie  do napraw ien ia  domy. 
P rzy  n ich  na chodn iku  fu rm a n k i. 30 
k o n i czeka c ie rp liw ie  na ciężki ła du ­
nek gruzu. W  przysz łym  tygodn iu  bę-

Z sali sądowej

Prace p rzy  oczyszczaniu tego m ie j­
sca p row adzi V I  oddzia ł SPB, Spieszy 
się. M a n ie  całe dw a miesiące czasu. 
Do 1 m arca g ruzy muszą być usunięte, 
te ren  p rzygotow any do robó t drogo­
w ych  i  pod budowę domu tow arow e- 
g°.

T ak powstaje nowy odcinek ulicy 
K rucze j łączącej A le ję  Sikorskiego z 
u licą  W idok. (m -kar)

8. 50°
m ilio n ó w  z ło tych przyznano przemy* 
s łow i państwowem u. Na Grochowi® 
ma powstać fab ryka  kon fekcyj*13, 
k tó ra  za trudn i 3.000 kobiet.

M ieszkańcy P rag i -  Połudn ie  WY* 
kazu ją wysokie poczucie obow iaz^11 
obywate lskiego. Czy to w  a k c ji P ° ' 
m ocy Z im ow e j, odbudow y Warsz®' 
w y , czy też w  zbiórce złom u, wsz®' 
dzie w yróżn ia ją  się. D z ie ln ico^ 
Rada Narodow a z w szystk im i 
sjam i, z pow ierzonych je j zadań 
w iązała Się, w ykazu jąc  dużo W W® 
ne j in ic ja ty w y . Je j w n io sk i (a 
sunęła ich  dość dużo) na cechowa^ 
są troską  o dobro m ieszkańców 
niey. d o
budow y szkół, przedszkoli, sz p iff ' 
zakładów  u ty lizacy jn ych , k a n a liz  
c ji dz ie ln icy  itd . „

P lany  śm iałe — w ie rzym y jedn®*’ 
że zostaną w y k o n a n e , (m)

I życia orgairzacji
earszawskiej PPR

ZE B R A N IA  A K TY W U  PPR I  ppS  
d z i e l n i c y  w o l a

W  poniedzia łek 25 styczn ia  w  l°k® 
K D  (Działdowska 8) odbędzie się 
b ran ie  a k tyw u  PPR i PPS dz ie ln icy  “  
la.

z e b r a n i e  k o ł a  p r e l e g e n t ó w  
d z i e l n i c y  POŁNOC  

K D  Północ zawiadamia, że w  ponieo-L. 
łek 26 stycznia godz. 18 w  lokalu KD
zietulskiego 39) odbędzie się zebrani®
*a prelegentów przy dzielnicy północ. 

ZE B R A N IE  D Z IE S IĘ T N IK Ó W  KO*1 
PRODUKCYJNYCH O GODZ. I®-1* .¡ii

W K  poniedziałek 26 stycznia w  
K D  (Kozietulskiego 39) odbędzie się 0<T  o 
Wa dziesiętników kół nrnrłnlrrwirwrhi ** .

K r a d ł  d a r y  UNRRA
W ydzia ł O p iek i Społecznej Zarządu 

M ie jsk iego m ia ł specja lny magazyn 
p rzy  u l. K rako w sk ie  Przedmieście 63, 
gdzie złożone b y ły  rzeczy, pochodzące 
z da rów  UN RRA, przeznaczone dla 
najuboższej ludności sto licy. M iędzy 
obdarow anym i, od dłuższego czasu roz 
chodz iły  się wieści, że p racow n icy  m a 
gazynu dopuszczają się system atycznej 
kradzieży ubrań.

W iadomości te d o ta r ły  rów n ież do 
m il ic ji ,  k tó ra  roztoczyła baczny nadzór 
nad p racow n ikam i magazynu. Zauw a­
żono, że poszczególni pracow nicy, w y  
chodząc z magazynu wynoszą m ałe za­
w in ią tka . Przeprowadzone w  m ieszka­
niach p ra cow n ikó w  rew iz je  u ja w n iły  
większą ilość garderoby pochodzenia 
am erykańskiego.

Wszyscy pracow nicy, u  k tó rych  zo­
sta ła  znaleziona gard«roba. t łum a czy li

się, że ub ran ia  o trzym a li lega ln ie  z 
p rzydz ia łu , otrzymanego, ja ko  w y ró w ­
nanie do pensji.

W ydz ia ł O p iek i Społecznej, do k tó re  
go zwrócono się w  te j spraw ie, po­
tw ie rdz iły  zeznania p racow ników , o- 
świadczając, że oprócz m iesięcznych, 
in dyw idu a ln ych  przydz ia łów , pracow ­
n ic y  o trzym yw a li dodatkowo na grupę 
większą część garderoby do podziału.

W  czasie re w iz ji w  m ieszkaniu H en­
ry k a  B y lin ia ka , członka k o m is ji k w a li 
f ik c y jn e j do rozdzia łu  da rów  UNRRA, 
znaleziono w iększą ilość ub rań  męs­
kich , koszul i  bu tów  am erykańskich. 
B y lin ia k  n ie  um ia ł się w ytłum aczyć  z 
posiadania te j garderoby i  w  czasie 
rozp raw y przyzna ł się do kradzieży.

Sąd O kręgow y w  W arszaw ie skazał 
nieuczciwego u rzędn ika  na 2 la ta  i 6 
m iesięcy w ięzienia. (z)

Wa dziesiętników kół produkcyjnych, 
godz. 18 odprawa dziesiętników kó! 
nowych.

ter®'

KONFERENCJA K O B IE T — 
P O LIG R A FIC ZE K  

W  gmachu Warszawskiej Rady 
ków Zawodowych odbyła się konfereh 
kobiet pracujących w  przemyśle pońS1 
ficznym  na terenie Warszawy.

Na konferencji, w  któ -e j wzięło ¿o 
ponad 250 delegatek, omówiono sprawę „o 
kształcania zawodowego kobiet, udzia111 „(a 
biet w  ruchu zawodowym oraz p rze d y ^  
towano rolę wydziałów, referatów ‘ 1 
kobiecych w  ruchu związkowym.

W sprawie dokształcania zawodoWLe 
położono nacisk na przeszkalanie Prz .e' 
wszystkim kobiet Już pracujących w  P*7et 
myślę poligraficznym. Dokonano f i" '"  n- 
wyboru Rady Kobiecej p ’zy Zarządzi® ^ . 
kręgowym Zw iązku Zawodowego Prac° 
nikow Przemysłu Poligraficznego.

■------o------
PROGNOZA POGODY

W  dzielnicach północnych zachnU’* r». 
na ogół duże. Na pozostałym 0 „(ah11’ 
chmurno z lokalnym i rozpogodzę*; .^e 
Miejscami mglisto zwłaszcza na zachuteai 
kraju . Nocą w  dzielnicach północnycn „*<>' 
peratura w  pobliżu zera s'topni. ’v , V ?  
r.tałych lokalne przym rozki w  d°
temperatura od plus 
plus 8 na południu kra i u., v
z kierunków pn: d v
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Chcem y częścief bywać

w klnie
W  N r 13 (1116) „Głosu Ludu" z 

"••• 13.1.48 r. w  notatce pt. „50% 
•niejsc w  kinach stolicy przeznaczo­
nych dla świata pracy“ powiedziane 
Jest. że według wyników konferencji 
®łędzy przedstawicielami Centralne­
go Zarządu K in  a Komisją. Centralną 
Związków Zawodowych —  system 
rozdziału biletów kinowych pozo- 
,ta le bez zmian.

W związku x powyższą decyzją 
Pragną zauważyć, że bardzo wielu  
ezłonków Związków Zawodowych 

niezadowolonych z dotychcza- 
*®Wego systemu rozdziału biletów. 
™ Praktyce bowiem bilet do kina 
•nożna otrzymać zaledwie jeden raz 

Parę miesięcy, gdy jednocześ- 
nle przechodząc około kin—w  dniu 
seansów związkowych, w idzi się o- 
•obników, sprzedających bilety na 
Przedstawienia związkowe.

Świadczy to o tym, że przy roz- 
a*laie biletów dzieją się nadużycia.

Ody jedni nie otrzymują biletów  
*uPelnie, to drudzy mają ich tyle, 
4e wykorzystują je, jako dodatko­
we źródło dochodu. Poza tym, dużą 
niedogodnością jest, że bilety przy- 
dzlelane są na zamówione z góry

przedstawienia co uniemożliwia 
często w  ogóle pójście do kina.

Wobec tego, jako stały czytelnik 
waszego pisma zapytuję czy nie 
można byłoby w  dotychczasowym 
rozdziale biletów zaprowadzić ulep­
szeń. Np. zamiast rozprzedaży b i­
letów, czy nie lepiej byłoby w pro­
wadzać kupony uprawniające 
choćby jeden raz w  miesiącu, ale 
KA ŻD EG O  związkowca do nabycia 
ulgowego biletu, na dowolny seans 
i  dowolną godzinę? Byłby to sposób 
niewątpliwie sprawiedliwszy i  bez 
porównania wygodnejszy.

Stwierdzenie, że tylko 50% miejsc 
w  kinach przeznaczonych jest dla 
świata pracy, nie jest słuszne, bo 
z pozostałych 50% miejsc korzysta­
ją  najczęściej ludzie pracy tylko z 
tą różnicą, że musieli bilety nabyć 
po normalnej cenie.

J. Kruszewski

W  obecnym systemie „sztywne”  go­
dzimy seansów dla Zw . Zaw. un iem oi 
liw ia ją  w ielu pracownikom bywanie 
w kinie. Natom iast p ro je k t tow. B ru -  
szewskiego ma tę wadę, że wprowadza 
konieczność oczekiwania w „kolejce  
do kasy. N iem nie j —  zasługuje on na 
uwagę K C Z Z .

P rzykra  sprawa handlowania bileta  
m i związkowymi to jednak  ( zupełnie

Przydziały kartkowe w lutym kr.
W lu ty m  bar. wszyscy posiadacze 

«  żyw nościow ych o trzym a ją  w
0 proc. obow iązujące no rm y chle- 

a 1 m ąk i pszennej.
Właściciele k a r t  p ierwsze j ka te - 

pobiorą 8,5 kg  chleba i  2 kg
I I  ka t. 6,5 kg  chleba i  1,5 kg
I I I  —  5 kg  chleba i  1 kg
IR  — 6 kg  C hleba i  1 kg

m* i ,  i r d  —  6 kg  Chleba i  3 kg 
l iR  —  4 k g  chleba. D la  cięż- 

K° Pracujących na k a rtę  dodatkową 
phi" w i ta n e  będzie ponadto 4 kg 

Chleb w yp ie ka n y  będzie z 
mąki ży tn ie j 80 proc.

Poza tym  g ru py  pracownicze, za­
opatrywane przez Zjednoczone Cen- 
®®Ie Aprowizacyjne i Rejonowe 
Centrale A prow izacy jne , ja k  ró w - 
a!eż nauczycie lstw o oraz pocztow­
cy o trzym a ją  na k a r ty  ka t. I-sze j 
ł*0 1 fcg kaszy.

N orm y mięsa rów n ież  pokry te  
“ Wą w  100 proc. d la  wszystk ich 
Posiadaczy k a r t  żywcnościowych.

kat. I-sze j przew idziane jest 
j .  kg mięsa, d la  I i - e j  1,5 kg, dla 
^ ł e j  _  o,75 kg, IR  -  1 kg, 

— 1 kg, I IR  —  0,5 kg  oraz 
„C “  — 0,5 kg  dodatkowo, 

p rze ^? . pracow nicze zaopatrywane 
zaiy i  je dn oczon e  Centrale A p ro w i-  
Wiza« *  i  Re jonow e Centra le A p ro - 
I-szp- o trzym a ją  na k a r tk i
S0rwv m ięso świeże lu b  kon - 
^  a mięsne z zakupów  Fundu- 
^ .A p ro w iz a c y jn e g o . Wszyscy po- 
otj.^ Posiadacze k a r t  kat. I-sze j 

ymają konserw y mięsne.
t v a p r a c o w n i k ó w  zaopatry- 

y°k przez Zjednoczone Centrale 
U j owtzacyjne o trzym a ją  na k a rty  
apal ’?®e rw y  m ięsne lu b  śledzie, a 
P r z r „ Czna grupa zaopatryw ana 
p - , .  Rej. C entra le  A prow izacy jne  

,!erze na te k a r ty  śledzie. Pozo- 
Posiadacze k a r t  IR  o trzym a ją  

1B,,hl ież Aledzie, z w y ją tk ie m  w o- 
^w odztw : poznańskiego, gdańskie­

go i  w rocław skiego, gdzie wydane 
będą konserw y m ięsno -  ja rzynow e.

Dzieci zaopa tryw ane przez Zjedn. 
Centra le A p ro w iza cy jn e  o trzym ają  
na k a r ty  kat. IR D  konserw y mięsne, 
na tom iast wszyscy pozostali posia­
dacze k a r t  IR D  o trzym ają  konser­
w y  rybne. W  tych wojew ództw ach, 
gdzie zapasy konserw  rybnych  
u leg ły  w yczerpaniu , wydane zosta­
ną śledzie.

Na k a r tk i kat. I I ,  I I I ,  I IR  w yd a ­
wane będą śledzie, z w y ją tk ie m  
w o jew ództw : poznańskiego i  gdań­
skiego, w  k tó ry c h  sk lepy zaopa­
trzone będą w  konserw y m ięsno- 
jn rzynow e.

Podobnie, ja k  w  poprzednich m ie­
siącach, ta k  i  w  lu ty m  szereg k a ­
te g o rii k a r t  zaopatrzenia będzie 
m ia ło  w  160 proc. po k ry te  no rm y 
tłuszczu.

Na k a r ty  k a t  I-sze j w ydaw ane 
będzie po 1 kg  tego a r ty k u łu , IR D  — 
0,5 kg, „C“ —  0,25 kg  i  „M “  -  
0,25 kg. K onsum enci g rup w ydz ie ­
lonych o trzym a ją  ponadto .po 0,5 »kg 
tłuszczu na ka t. IR . G rupy  w ydz ie ­
lone Z C A  i  R C A  oraz wszyscy po­
siadacze k a r t  żywnościowych na te j 
ren ie  m. W arszaw y i  m . Łodz i oraz 
na teren ie w o j. Sasko dąbrow sk ie ­
go o trzym a ją  rąbankę. Na pozosta­
ły c h  terenach k ra ju  posiadacze k a rt 
żywnościowych ka t. I  i  IR D  ora2 
k a r t  doda tkow ych „C “  i  „M “ , ja k  
rów n ież pocztowcy i  nauczyciele na 
k a r ty  IR  o trzym a ją  o le j lu b  m a r­
garynę.

N o rm y  cu k ru  d la  ka t. I-sze j, 
I i - e j ,  dod. „M “  i  „S “  zostaną po­
k ry te  ja k  zw yk le  w  100 proc. K a t. 
I-sze j i  dod. „S “  przyznano po 
0,5 kg  cukru , kat. I i - e j  —  0,4 kg  
i  dod. „M “  —  0,25 kg.

Ponadto wszyscy posiadacze k a r t  
ka t. I-sze j pob iorą  w  m iesiącu lu ­
ty m  po 0,2 kg  m yd ła , a ich  rodz i­
n y  na k a r ty  IR  I  IR D  o trzym a ją  
po 0,1 kg  tego a rtyku łu .

inne zagadnienie. Bo ja k  to może być, 
żeby n iektórzy ze związkowców m ie li 
nadmiar biletów, a in n i dostawali je  
ty lko  raz na miesiąc? Można to ty lko  
wytłumaczyć nadużyciami, popełniany 
m i przez osoby, którym  powierzono 
rozdział biletów. Sprawę tę powinny  
rozwiązać poszczególne zw iązki zawo­
dowe. W  razie stwierdzenia nadużyć 
—  nieodpowiednie osoby pow inny zo 
stać usunięte z władz związkowych. 

-------oOci—

Trzeba uwzględnić 
krytyczne połażenie 
uczciwego płatnika

Towarzyszu Redaktorze!
Podczas okupacji niemieckiej 

wraz z rodziną zostałem przez 
Niemców wywieziony do drugiej 
wsi, a następnie za współpracę z 
partią zostałem osadzony w  obo­
zie karnym w  Bielsku Podlaskim, 
a budynki moje zostały częściowo 
zniszczone. W  obozie przesiedzia­
łem dłuższy czas, w  związku z czym 
gospodarstwo moje, składające się 
z 5 ha lekkiej ziemi ornej, doszło 
do kompletnej ruiny.

Po wyzwoleniu wziąłem .się do 
roboty. Zaorałem ugory, które za j­
mowały większą część ziemi ornej 
w  moim gospodarstwie i  zacząłem 
odbudowywać zniszczone przez o- 
kupanta budynki. Poza tym  korzy­
stając z dobrodziejstw bezpłatnej 

. nauki wysłałem jednego z trzech 
moich synów do szkoły.

W  roku 1946 jeden z dwóch mo­
ich synów, którzy pozostali w  do­
mu, został zamordowany przez ban 
dę leśną.

To nieszczęście nie złamało mnie 
i  nadal pracowałem usilnie, w peł­
nym poczuciu, że pracą swą przy­
czyniam się i ja  do odbudowy O j­
czyzny. Rozumiejąc swoje obowiąz­
ki, jako rolnika, wypłacałem wszyst 
kie obowiązujące mnie podatki i cd 
bywałem wszystkie bez w yjątku  po 
winności, które nakładała na mnie 
gmina. Jednym, słowem, według sta 
rego przysłowia chłopskiego „cią­
gnąłem się jak  postronek". T ak  by­
ło do roku 1947, w  którym  dotknęła 
mnie, jak  i moich sąsiadów, strasz­
na klęska: kw iaty ozimin oraz po­
siewy wiosenne zostały zniszczone 
przez mróz, a dokończyła znisz­
czeń następująca zaraz potem za- 
sucha.

Po tej klęsce musiałem ulec. O - 
kazało się, że podatku gruntowego 
nie jestem w  stanie opłacić. Złoży­
łem więc przez gminę podanie do 
Starostwa Powiatowego w  Bielsku 
Podlaskim o zmniejszenie podatku. 
Podanie zostało poparte przez ko­
misję Zw. S. ChŁ, która stwierdzi­
ła 40 proc. zniszczeń u ozimin i 80 
proc. w  posiewach wiosennych.

Złożyłem podanie i  słuch o nim  
zaginął. Aż tu  nareszcie przed sa­
mymi świętami przyjeżdża „pan“ 
w ójt i  egzekwuje podatek grunto­
wy w  całości, mówiąc: „Podanie 
twoje nie zostało zaakceptowane, 
więc teraz wybieraj z dwóch jedno: 
albo natychmiast płać, a nie to cl 
jutro ostatnią krowę sprzedamy 1 
na pięć la t do pracy przymusowej 
wyślemy”. Ponieważ u mnie zboża 
jest tak  mało, że nie wystarczy na­
wet na chleb i  do zasiania na w io­
snę, w ójt zgodził się wziąć plenlędz 
mi. licząc po 3.330 z. za każde 100

kg. Wtedy ja  pożyczyłem pieniędzy, 
i  na ile m i starczyło wypłaciłem, 
ale do opłacenia pozostało m i jesz­
cze 200 kg, ja  zaś nie mam ani zbo 
ża. ani pieniędzy. Teraz nie wiem  
co począć, czy sprzedać ostatnią 
krowę i wypłacić, czy może można 
jeszcze gdzie interweniować o zniż- t 
kę, względnie odroczenie do na­
stępnych zbiorów opłaty podatku 
gruntowego?

Grzegorz Golonko j

Klęska mrozów, a następnie posu­
chy —  dotknęła w Polsce tak wielu 
ro ln ików , że państwo wzięło to pod 
uwagę p rzy  wym ierzaniu podatku grun  
towego. A le  podatek ten musi być 
wpłacony. Jednakże je ś li rzeczywiście 
ob. Golonko —  ja k  w yn ika  z jego l i ­
stu —  dotkn ię ty został ciężko przez 
skoki pogody w tym  roku należało by 
jego sprawę na nowo rozpatrzyć. Ra­
dzimy zwrócić się na nowo do Zw iązku  
Samopomocy C hłopskie j i  naciskać 
na zmianę orzeczenia.

Od siebie zaś dodamy, że jest obo­
wiązkiem niew ątp liw ym  wszelkich 
władz zawiadamiać obywatela o losie 
wniesionych przez niego podań. Bez 
względu na przychylne czy odmowne 
załatwienie prośby —  obywatel pow i­
nien wiedzieć ja k  jego sprawy w yg lą­
da ją i  ja k  ustosunkowały się do nich 
właściwe władze.

Likwidacja przerostów biurokratycznych
właściwy stosunek do obywatela —
to punkty nowego współzawodnictwa skarbowców

W  styczniu b r. obradowało w  K a r­
paczu p lenum  Zarządu Głównego 
Z w iązku  Zawodowego P racow n ików  
S karbow ych R. P. p rzy  udziale sekre­
ta rzy  i  przewodniczących zarządów o- 
kręgow ych ja k  rów n ież w iększych od­
działów.

Po sprawozdaniach, złożonych przez 
członków  prezyd ium  i  G łów ne j K o m i­
s ji R ew izy jne j, om ówione zostały spra 
w y:

a) współzawodnictwa p racy  na tle  
uchw ał p lenum  K C ZZ ,

b) a k c ji w yborcze j w  oddziałach 
Zw iązku,

c) regu lam inu  dla  dzia ła lności okrę ­
gów,

d) tez do zm ian sta tutu,
e) gospodarcze.
Z ebran i pow zię li rezo lucję na tem at 

współzawodnictwa pracy treśc i nastę­
pu jącej:

„K o n ty n u u ją c  rozpoczętą akcję 
współzaw odnictw a w  październ iku 
1945 r. i  pragnąc nadać współzawo­
dn ic tw u  w łaściw e fo rm y  powszech­
nej, szlachetnej ry w a liz a c ji w  p ra ­
cy, rozszerzone p lenum  Zarządu 
G łównego Z w iązku  Zawodowego 
P racow n ików  S karbow ych R. P., po 
przeprowadzeniu szczegółowej dys­
kus ji, postanow iło  w łączyć ogół skar 
bowców w  akcję  współzawodnictwa

świata pracy w Polsce i  natych­
miast przystąpić do wstępnych prac 
celem opracowania form współza­
wodnictwa wśród skarbowców".

Stw ierdzono, że w  Izbach Skarbo­
w ych ja k  i  urzędach, wypracowanie 
no rm  w yda jnośc i jest moż iwe, ró w ­
nież współzawodnictwo między po­
szczególnymi urzędami można zreali­
zować.

Obok jednego i  głównych celów 
współzawodnictwa —  zwiększenia 
wpływów podatkowych, wysunięto za 
gadnienia, wiążące się bezpośrednio z 
akcją współzawodnictwa, jak:

likwidację przerostów biurokra­
tycznych, czuwanie nad właściwym  
stosunkiem do obywatela, prowadzę 
nie akcji szkoleniowej, przeprowa­
dzenie oszczędności czasu, materia­
łów biurowych, opału i  prądu elek­
trycznego.
Współzawodnictwo pracy urzędni­

k ó w  skarbow ych nie może jednak w y  
kraczać poza ram y obowiązującego u - 
s tawodawstwa podatkowego. Akcja  
w spółzaw odnictw a oparta zostanie o 
regu lam iny, uwzględniające odręb­
ności poszczególnych działów pracy. 
R egu lam iny te opracowane będą 
przez kom is ję  mieszaną, składającą się 
z p rzedstaw ic ie li administracji skarbo 
w e j i zw iązku zawodowego.

Peperowcy Tkalni Nr 1 „B
kombinatu Łódź—Północ
i n e g g ą ,  w s z y s t k i m  s ł u ż y ć  p r z y k ł a d e m

t f

(Od naszego  korespondenta)
T k a ln ia  N r  1 B  w  ty c h  dn ia ch  ż y ­

je  w  c ią g ły m  naprężen iu  —  p ie rw ­
sza bow iem  g ru p a  tk a c z y  przechodzi 
na  c z te ry  k ro s n a  (p rz e m y s ł je d w a -

Tow. Stanisław Um iński kier. Tka ln i 
N r 1 „B ”  P Z P JG  kombinatu Łódź—  

Północ.

b n ic z y ). K im  są c i n o w a to rz y  tk a l­
n i?  N a js ta rs i i  n a jm ło d s i ro b o tn ic y  
zak ład ów , to  całe ro d z in y , w y łą cz ­
n ie  cz ło nko w ie  P o ls k ie j P a r t i i  R o ­
b o tn icze j. T ow . to w . M a r ia  D u ry s

Potrzebni natychmiast
Technik budowlany z dłuższą praktyką 
budowlaną obeznany dobrze z kosztory­
sowaniem i  kontrolą budowy na stano­
wisko starszego technika.
Kreślarz absolwent Szkoły Budowlanej 
obeznany z projektowaniem ł  budową.

Dr° (! ania z życiorysem  i  odpisam i św iadectw  z 
P raktyką k ie row ać należy do P aństw ow ych Za­

jadów Tele i  Radiotechnicznych. W ydzia ł B u­
dow lany pokó j N r  17 p rzy  u l. G rochow skie j 341. 

Posażenie specjalne.
,___ 257-K

Przetarg nieograniczony
Państwowa W ytw ó rn ia  P ap ie rów  W artościo- 

ych w  W arszawie, u l. Sanguski N r  1 ogłasza 
Przetarg n ieograniczony na w ykonan ie  ins ta - 

eJi: św ie tlne j, dzw onkowej i  rad io w e j w  b lo - 
^ D y re k c y jn y m  p rzy  u l. R yb ak i 35.
•Bliższe in fo rm ac je  oraz po d k ła d k i p rze targo- 
o otrzym ać można w  B iu rze  B udow y u l. San- 

1 w  godzinach od 10 do 12.
J^ferty w  za lakowanych kopertach z napisem 

l^ J o rta  na rob o ty  ins ta lacy jne  e lektryczne w  
ir ° m u D y re kcy jn ym  P.W.P.W. p rzy  u l. R ybaki 
_ . składać należy do dn ia  5 lu tego 1948 r .  do 
sodziny 12 w  Sekre tariacie  p.W .P.W . w  W a r-

a'Vle u l. Sanguszki 1, wejście od u l. Z ak ro - 
tym  dn iu  nastąpi o tw arc ie  o fe rt 

B iu rze  Budow y.
eży dołączyć: pokw itow an ie  ka- 
wpłacone w a d iu m  przetargowe 
sum y o fe rtow e j, lu b  lis t  gw a- 

ancyjny na takąż sumę, w ydany przez In s ty - 
Bankow ą względnie dowód zw o ln ien ia  od 

»owiązku w p łacenia w ad ium , wreszcie odpis 
ladectwa przem ysłowego upoważniającego do 
^Wadzenia -ohńt. inst.alacvin.vch.

W y tw ó rn ia  SZCZOTEK I PERSZU I
Specjalność wyrób szczotek
do użytku techn icznego

Marian Czerwiński
255-K

W a r s z a w a ,  P r ó i n a  8

Poszukujemy od zaraz:
W ykwalifikowanych buchalterów,
1 referenta transportowego,
2 referentów do spraw inwestycyj­
nych,
1 referenta handlowego b wyższym 
wykształceniem handlowym.

O ferty składać osobiście w  P.C.H. —  Centralne 
Biuro Hurtow ni Spożywczo -  Przemysłowych, 
Warszawa, ul. Bielańska 18, I I  piętro.

256-K

O G Ł O S Z E N IE

PAŃSTWOWA 
INSTYTUCJA HANDLOWA
poszukuje:
K IE R O W N IK A  SAMO - 
D ZIE LN E J PLA C Ó W K I 
HANDLOW EJ, 2 Z A ­
STĘPCÓW K IE R O W N I­
K A , 4 samodzielnych 
księgowych, 1 referenta 

gospodarczego. 
Oferty składać wraz 

z życiorysem do Blnra 
Ogłoszeń 1 Reklam PAP  
W -wa, M L Jugosłowian 
sklej 11, pod „Placów - 
ka"‘. 245-K

Z A W I A D O M I E N I E
d y r e k c j a  l a s ó w  p a ń s t w o w y c h  W  Ł O D Z I
ZA W IA D A M IA , 2E  SPRZEDAŻ L IC Y TA C Y JN Ą  
SUROWYCH SKOREK

LISÓW  SREBRZYSTYCH
ODBĘDZIE S IĘ  D N IA  30.1.48 R. O GODZ. 10 N IE  
W GM ACHU D Y R E K C JI (ZA C H O D N IA  83) LECZ  
W SW TTTLICY ZW . ZA W . LEŚN IK Ó W  PRZY

U L. M. NOW OTKI 6 f f lp .
L IC Y T A N C I O B O W IĄ ZA N I SĄ W PŁA C IĆ  W A ­

DIU M  W  W YSOKOŚCI 30.000 Z Ł  DO K A S Y  D Y R E K ­
CJI LU B  N A  KO N TO  D Y R E K C JI LASÓW  P A Ń ­
STW OW YCH N R  203 W  PAŃSTW OW YM  B ANKU  
R O LN YM  W  Ł O D Z I.  254~K

w ic iow ych , zastrzega sobie praw o womego 
tar 0ra oferenta, bez w zg lędu na w y n ik  prze- 
PorfU,.^ak rów nież un ieważn ienia przetargu, bez 

ania przyczyn i w yp łacenia odszkodowania. 
U j ^ l e  praw o zwiększenia lu b  zmniejszenia 

Cl W ykonania robót.
.  2S8-K

W A R S Z T A T Y  M E C H A N I C Z N E

B. CHWASZCZEWSKI
W ARSZAW A, LESZNO 82

W YK O N YW U JĄ : R Y FLO W A N IE  W A LC Y, FREZO 
W A N IĘ  TRYBÓW , ORAZ W SZELK IE  REMONT  

M A S Z Y N  M Ł Y Ń S K I C H .  

SZYBKO. D O K ŁA D N IE .
252-K

Podaje się do publicz­
nej wiadomości, te  Pre­
zydent miasta st. W ar­
szawy Jako szef tdm in l 
stracji ogólnej n  instan 
cji, decyzją z dnia 20 
grudnia 1947 r . L . dz. 
0I4.S968-AN-3.249.47 na za 
sadzie art. art. 2 (1) 1 I  
(2) pkt. 4 1 5  dekretu z 
dnia 10.11.1945 r . o zmia 
nie 1 ustaleniu Im ion 1 
nazwisk (Dz. U , R. p . 
N r. 56 poz. 310) udzielił 
ob. Rotlewl Jerzemu za 
mieszkałemu w  Warsza­
wie przy ul. Znicza N r  
5 m. 1 urodzonemu dnia 
13.8.1899 r. w  Warszawie 
synowi Hersza vel H er­
mana i Zenl z domu Erd 
rajch zezwolenia na 
zmianę nazwiska rodo - 
wego Rotlewl na nazwi­
sk! Rolewlcz.

Zmiana ta rozet ga się 
na syna wyżej w ym ię - 
nionego i Hanny Broni­
sławy z domu Neufeld- 
Stefana H enryka. uxo - 
dzonego dnia 18.3.1932 r. 
w  Warszawie. 281-g

Ogłoszenia
d r o b n e

AAA) A R YTM O M ETR , ma­
szynę do pisania, liczenia 
kupię, dobrze zapłacę. Fa­
chowe remonty, przeróbki. 
S. Credo, Marszałkowska 
59, wejście od Koszykowe).

24

A R TYSTYC ZN E wyroby
W ładysław Miecznik, W ar­
szawa, Marszałkowska 108, 
przyjm uje zamówienia: ro­
boty grawerskie, zdobni­
cze, brązy (m iniatury po­
m ników) rycie herbów w 
kamieniach. Nagrody spor­
towe. 62

SREBRO kupujem y. W y­
twórnia Wyrobów Srebr­
nych, S. a . Kulesza, Lesz­
no 92. 63

ELEK TR O B ŁYSK  zakład
koncesjonowany przyjm uje  
wszelkie urządzenia elek­
tryczne. Warszawa, Ordyna 
cka 5. 75

M A S Z Y N IS T K I ze znajomo 
śełą Języków (angielskiego 
i  niemieckiego) przyjm ie od 
zaraz poważna firm a han - 
dlowa. W arunki dobre. O- 
fe rty  wraz z życloryaem  
składać skrzynka pocztowa 
246. ę 82

U N IE W A Ż N IA M  Iegłtyma - 
eję N r  6-46, dowód osobisty 
i  książeczkę R K U  na nazwi 
sko Zabłocki P iotr. 79

U N IE W A Ż N IA M  leg itym a­
cję Zw. Zawodowych, bilet 
kolejoyzy, tram wajowy, re­
jestrację z Izby Lekarskiej 
na nazwisko stopińska Bro 
nisława — -‘t.

z synem  Janem  p ra c u ją  na  czterech 
k rosn ach  na  dw óch  zm ianach. Przez 
szesnaście godz in  w a rs z ta ty  a n i na 
ch w ilę  n ie  odpoczyw a ją . G dy m a tka  
zw a ln ia  się na godzinę, syn  ją  zastę 
p u je  i  o d w ro tn ie . O bo je przychodzą  
k i lk a  m in u t  p rzed  zm ianą  i  p rz y s tę ­
p u ją  do p ra c y  n ie  p rz e ry w a ją c  na 
chw ilę  b iegu  m aszyn.

N a  d ru g ie j czwórce p ra c u ją  na 
dw ie  zm ia n y  tow . to w . Jan in a  W ojt­
czak z có rką  Henryką. N a  trz e c ie j 
tow . to w . Serafina Kawałkiewicz z 
synem  E dw ard em . N a  o s ta tn ie j 
czwórce p ra c u ją  dw ie  to w a rz y s z k i 
Maria Stangret i Stefania Małek.

„N a jw a ż n ie js z e  —  to  d o b ry  m a j­
s te r. N a  m o je j zm ian ie  je s t dośw iad 
czony m a js te r  —  na  d ru g ie j zm ia ­
nie  je s t  o w ie le  s łabszy. T ow . S ta n ­
g re t  je s t  w  go rsze j s y tu a c ji a n iże li 
ja “  —  s tw ie rdza  o b je k ty w n ie  to w . 
M a łek . Obie tk a c z k i p ra c u ją  22 ła ta  
w  p rzem yśle .

ster tkacki. Z ciekawością oglądam 
w sprawozdawczej ankiecie miesięcz 
nej dane produkcyjne sekretarza 
koła. Porównałam z danymi oficjal­
nymi —  zgadza się co do joty. Tow. 
Stangret nie omylił się.

Towarzysze na czele z kierowni­
kiem tow. Umińskim kontrolują 
dzień po dniu wykonanie planu, usu 
wając w miarę możliwości wszyst­
kie przeszkody.

Trzeba podkreślić,że znaczna po­
prawa zaszła w pracy tkalni od li­
stopada. Jest to miesiąc w którym  
kierwonikiem ogólnym został stary, 
wypróbowany i ofiarny pracownik 
tow. Stanisław Umiński.

„Ta poprawa jest zasługą 
wszystkich towarzyszy — można 
powiedzieć —  całej załogi robot­
niczej, która w najmniejszej spra 
wie pomaga i współpracuje. Ma­
jąc takich pomocników, jak  nasze 
koło partyjne, każdy uczciwy Po-

Trzy rodzimy peperowców T ka ln i N r  .,B”  kom binatu Łódź  —  Północ. 
Tow. tow. M aria  Durys  2 synem Janem. Janina Kawałkiew icz z córką H m  
ryką, Serafina Kaw łkiew icz z synem Edwardem. P ierwsi przeszli na więk­

szą obsługę maszyn.

UNIEW A
cję człor 
kademll 
w  Warsz 
Gruda Jr.

UCZM Y

Rolę przodującą partii peperow 
cy tej tkalni pojmują dosłownie: 
należy przodować wszędzie, prze­
de wszystkim w produkcji.
Na 187 zatrudnionych, 72 robotni 

ków i pracowników należy do Pol­
skiej P artii Robotniczej. Niemal 
wszyscy doskonale orientują się w 
stanie produkcji swoich zakładów.

Z satysfakcją stwierdzam, że na 
każdym odcinku peperowcy realizu­
ją  uchwały partyjne. Na naszą proś 
bę o dane cyfrowe produkcji trzech 
towarzyszy odrazu sięgnęło po no­
tatki, a czwarty znał je na pamięć. 
Ci towarzysze to: kierownik tkalni 
tow. Umiński, tow. Leopold Las 
(brakarz), przewodniczący Rady Za 

> 1 '  ' ej tow. Rosiak, n  sekretarz 
w. Józef Szunicki, który ma 
ą 50 la t pracy, I  sekretarz 
w. ’’adeusz Stangret — m aj-

PRZED SPRZEDAŻĄ, LUB maszynoi 
KUPNEM  maszyny do liczę- Wola ul. 
•jia - pisania, arytmometru, dencja u 
poradź stę bezpłatnie me- poczyna 
chanlka Grtechocińaklago ty I hafo 

1 Złota « .

y t a j c ś e  
Clifopską Drogę”  
Trybunę Wolności t t

lak i fachowiec może pierwszorzę­
dnie pokierować fabryką“ —  ta­

kie świadectwo wydał tow. Umiński 
swoim partyjnym  towarzyszom i ca 
łe j załodze.

Dla uzupełnienia należy dodać, że 
z aktywem tkalni ściśle współpracu 
je zastępca dyrektora technicznego 
kombinatu Łódź —  Północ — czło­
nek PPS —  tow. Gierucki. Dzięki 
jego intensywnej pomocy możliwe 
się stało przejście na czwórki pier­
wszej grupy tkaczy.

•  •  •

Tkalnia I  „B“ współzawodniczy z 
Tkalnią N r „A“. Załoga tkalni „A“ 
dała się prześcignąć. Spóźnili się 
z przejściem na czwórki. Mamy na­
dzieję, że do dnia ukazania się na­
szej korespondencji tkalnia „A “ do­
goni „B“. Wszak organizacja par­
tyjna „A“ jest silniejsza —  tam ist­
nieją koła PPR i PPS, „B“ zaś po­
siada tylko koło PPR. Peperowcy 
tego koła wzywają do współzawod­
nictwa przede wszystkim wszyst­
kich członków PPR i PPS tkalni

( B I
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Z walk w Lidze Koszykowej
Czy YMCA Łódź utrzyma pozycję leadera?

Słaby boks na „odbudowę Warszawy” ...
Turniej iiez „asów“ nie interesuje publiczności

Z powodu w y jazdu  czołowych k o ­
szykarzy po lsk ich  do Budapesztu, 
P. Z. P. R. odw o ła ł zawody L ig i K o  -  
szykowej, wyznaczone na dzień 24 i  25 
bm., oraz 1 i  2 lu tego br. Spowoduje 
to  dw utygodn iow ą przerw ę w  roz­
g ryw kach  o zaszczytny ty tu ł m istrza 
P o lsk i L ig i Koszykowej.

z y c ji tabeli, ponieważ daisze spo tka ­
n ia  n ie  po w in ny  przynieść niespodzia 
nek. Poważnym  konkuren tem  dla  
AZS będzie Z Z K  Poznań, k tó ry  nawet 
po przegranej z Y M C A  (Łódź) może 
m ieć lepszy stosunek koszy, p rzy  tym  
sam ym  stosunku punktów .

T rudno  jes t m ów ić o szansach d r u ­
żyn, gdyż „p iłk a  jest okrąg ła '* 1 * i  może 
być jeszcze dużo niespodzianek. Jesz­
cze w ięcej niespodzianek może p rz y ­
nieść druga runda  rozg ryw ek ligo  -  
wvch.

Wobec tego zrob im y przegląd z a -

Hokeiści „Legii“ przegrywają
i remisują z „Pomorzaninem“ 
Brutalna gra gospodarzy

meczu o mistrzostwo Europy  
tub. r. w Pradze

T u rn ie j koszykowy dobiega do pó ł­
m etka. U m oż liw ia  to nam  zorientowa 
nie  się w  układzie s ił poszczególnych 
zespołów. Sądząc z dotychczasowych 
w yn ików , na jw iększe szanse na z d o ­
bycie ty tu łu  m istrza  ma zespół koszy 
ka rzy  łódzk ie j Y M C A , k tó ry  n ie  prze 
g ra ł żadnego spotkania. W  pierwszej 
turze rozg ryw ek Y M C A  —  Łódź ma 
się jeszcze spotkać z Z Z K  (dawniej 
K K S ) Poznań i  „W is łą “  —  K raków , 
ale przypuszczamy, że obydwa te spot 
kan ia  rozstrzygn ie na swoją korzyść. 
Z Z K  i  „W is ła “  są w praw dzie  czołowy 
m i d rużynam i L ig i Koszykowej, ale o- 
bie p rzeg ra ły  z „W a rtą “  (Poznań) i 
AZS  (W -w a), z k tó ry m i łodzianie zde­
cydowanie w y g ra li

Za Y M C A  (Łódź) w yrów naną staw 
kę  stanow ią cztery zespoły: „W a rta “  
(Poznań), Z Z K  (Poznań), AZS (Warsza 
wa) i  „W is ła “  (K raków ). Zeszłoroczny 
m is trz  P o lsk i —  AZS (Warszawa) znaj 
du je  się obecnie na czw arte j pozycji 
w  tabeli. Po n ieudanym  rew anżu z 
łódzką Y M C A , czeka go jeszcze t ru d ­
ne spotkanie z W artą. G dyby aka de ­
m icy  w ysz li z tego spotkania zwycię­
sko, m cgą się znal*ść na d ru g ie j p o -

Czescy ping-pongiści
pizegxywajq w Krakowie

K R A K Ó W , obsł. w ł.
W  rozegranym  meczu tenisa sto­

łowego m iędzy czeską drużyną „Z e - 
lezn ica ry”  z M oraw sk ie j O straw y a 
kom b inow anym  zespołem „K ra k u ­
sa” , zdecydowane zwycięstwo odnie 
ś li zawodnicy krakow scy w  stosun­
k u  8:1. Jedyny p u n k t d la  gości zdo­
b y ł Vejvoda, w yg ryw a jąc  ze Szpa- 
kow skim .

W y n ik i techniczne b y ły  następują 
ce: V ejvoda —  Jordan 0:2, Kolesa — 
Jordan 0:2, C ichon —  Szpakowski 
0:2, Kolesa — Jordan 0:2, V e jvoda— 
Zięba 0:2, Ve jvoda —  Szpakowski 
2:1, Cichon —  Zięba 0:2, Kolesa — 
Szpakowski 0:2, C ichon —  Jordan 
0 :2.

Z zaw odników  krako w sk ich  n a j­
lepszy b y ł Jordan, k tó ry  w yg ra ł 
wszystkie spotkania. Z  Czechów na j 
lepszy b y ł Vejvoda. Zw ycięstw o nad 
zaw odnikam i czeskim i świadczy o 
dobre j fo rm ie  po lsk ich p ing -  pongi 
stów. W na jb liższych dn iach Czesi 
rozegra ją spotkania z k lu b a m i „G ro  
b le ”  i  „C racovia” .

W  dniach 24 i  25 bm. b a w ili w  W ar­
szawie hokeiści „Pom orzan ina“  (To­
ruń), k tó rz y  rozegra li dwa spotkania 
tow arzyskie  z warszawską „Le g ią “ .

P ierwsze spotkanie zakończyło się 
zwycięstwem  „Pom orzan ina“  4:3 (1:1, 
3:0, 0:2). B ra m k i zdobyli d la  „Pom o­
rzan ina“ : G łow ińsk i, Rypyść, D ybow ­
sk i i  K uch arsk i; d la  „L e g ii“ : N acią- 
żek, Sw icarz i  Dolecki.

Spotkanie to  toczyło się pod zna­
k iem  przytłaczającej przew agi „P o­
m orzanina“  i  ty lk o  pech strza łow y to - 
ruńczyków  uch ron ił „Leg ię “  od w yż­
szej porażki.

Sędziowie: profesor Paruszewski i 
ob. W u jek nie zadow olili, popełniając 
szereg pom yłek i sędziując stronniczo 
dla  „L e g ii“ .

Hokeiści „L e g ii“ , na k tó rych  znać 
by ło  b ra k  tren ingu, sp ra w ia li wraże­
nie, ja k b y  p ierw szy raz w  ty m  sezo­
nie w ysź li na lód. Gospodarze zagrali 
bardzo b ru ta ln ie , w  czym  g łów n ie ce­
low a ł Dolecki, „w y ró żn ia ją c “  się n ie - 
spo rtow ym i w y b ry k a m i (np. uderzenie 
przeciw n ika  k ijem , gdy ten schodził

z boiska w yk luczony z gry). To- 
ruńczycy w y ró ż n ia li się p ięknym i 
strza łam i z poza po łow y lodowiska, 
czym w y ró ż n ia li się g łów n ie : Osmań­
sk i i  K ucharsk i.

W idzów ponad cztery tysiące.

To, co zobaczyliśm y następnego dnia 
dn ia na lodow isku „L e g ii“ , n ie  można 
w  żaden sposób nazwać hokejem . Na 
b ło tn is to  -  w odn is tym  korcie, gdzie 
niegdzie p o k ry ty m  lodem, zawodnicy 
z trudem  u trz y m y w a li równowagę. O 
jeździe czy o prow adzen iu krążka nie 
było  m owy. Hokeiści „L e g ii“  zagrali 
rów n ie  b ru ta ln ie , ja k  dn ia  poprzed­
niego. Z  powodu niedogodnych w a run  
ków  lodowych, rozegrano ty lk o  dw ie 
terc je , k tó re  zakończyły się ogólnie 
w yn ik ie m  rem isow ym  1:1 (1:1, 0:0).

B ra m k i s trze lili: d la  „Pom orzan ina“  
Osmański, d la  „L e g ii“  —  K operczyń- 
ski.

Zawody p ro w a d z ili tym  razem po­
praw n ie : pro f. Paruszewski i  ob. T ro - 
szok. (Z)

Warszawa-Łódź 9:7 w boksie
Piękny jubileusz Pisarskiego

ŁÓ DŹ, (Obsł. w ł.). —  M iędzyokręgo 
w e zawody pięściarskie, rozegrane m ię 
dzy Łodzią a W arszawą, k tó re  m im o 
osłabionych sk ładów  obu d rużyn  zapo 
w iada ły  się interesująco, w ypad ły  
dość blado. W  wadze kogu­
c ie j Łódź oddała p u n k ty  w a l -  
kowerem, gdyż Stasiak w  osta tn ie j 
c h w ili doznał k o n tu z ji palca i  n ie  
m ógł walczyć, zaś reze rw ow y Czarne­
c k i z n iew iadom ych powodów n ie  sta 
w i ł  się na ringu . W  wadze p ió rkow e j 
chorego M arc inkow skiego zastąpił Pa 
w lak. Pisarskiego z w a g i średnie j prze 
sunięto do pó łc iężkie j, gdyż Z y lis  za­
chorow ał. N iew adził w  osta tn ie j chw i 
l i  zaw iadom ił, że n ie  będzie m óg ł sta­
nąć do w a lk i.

Sensacją meczu by ło  zwycięstwo w  
wadze muszej młodego K a rg ie ra  nad 
ru tyno w a nym  Patorą. W arszaw ianin 
w  ciągu w a lk i trz y k ro tn ie  b y ł na de­
skach.

N iecodzienny jub ileusz obchodził 
b y ły  w icem is trz  E uropy P isarski, k tó  
ry  stoczył swą pięćdziesiątą w a lkę  w  
reprezentacjach W arszawy i  Łodzi.

W y n ik i techniczne spotkań przedsta 
w ia ją  się następująco:

W  wadze muszej K a rg ie r w y g ra ł 
wysoko pierwszą rundę z Patorą, po­
syła jąc go na deski. W  d ru g im  starciu 
Łodzian in  ciągle atakuje , b iją c  s iln ie  
z obu rąk. Patora jest w  te j rundzie  
dw ukro tn ie  na deskach do 4 i  7. W 
trzecim  s tarc iu  Patora atakuje, jednak 
nie m óg ł odrobić straconych poprzed 
n lo  punktów . Zwycięża zdecydowanie 
K a rg ie r;

W  wadze kogucie j Sobkow iak (W ar 
szawa) w yg ryw a  w a lkow erem  z powo 
du b ra ku  przec iw n ika ;

W  wadze p ió rko w e j P aw lak (Łódź) 
s ta w ił zacięty opór Sieradzanowi. W 
trzecie j rundzie  przeważa jednak zde­
cydowanie Sieradzan, k tó ry  też z w y ­
cięża zasłużenie na p u nk ty ;

W  wadze le k k ie j M azur (Łódź), m a­
jąc  za p rzec iw n ika  wyższego od siebie 
Tom czyńskiego (Warszawa), zadawał 
ciosy p ra w ie  w yłącznie w  dolne pa r­
tie . Tom czyński s ta ra ł się przeprow a­
dzić w a lkę  na dystans, b iją c  dobrze 
prostym i.

Sędziowie ogłaszają w y n ik  remiso 
w y.

W  wadze pó lśredn ie j M a jew sk i
(W arszawa) stoczył dram atyczną w a l 
kę  ze Szczapińskim  (Łódź). P ierwsza 
runda, m im o  udzielonego M ajew skie ­
m u napom nienia, jest rem isowa. W  
d ru g ie j rundzie  sędzia r in g o w y  zbyt 
pochopnie napom ina po raz d ru g i Ma 
jewskiego, k tó ry  pod koniec starcia 
niebezpiecznie tra f ia  łodzian ina tak, 
że ten kończy rundę  „g roggy“ . W  trze 
c ie j rundz ie  obaj zaw odnicy w yraźn ie  
osłabli. Dw a ostrzeżenia, k tó re  o trzy  
m a ł M ajew sk i, zdecydowały o w yg ra ­
ne j Szczapińskiego (Łódź).

W  wadze średnie j R ych te lsk i (Łódź) 
w a lczy ł z Kossowskim  (Warszawa). 
R ych te lsk i, k tó ry  dysponuje s ilnym  
ciosem, n ie  um ia ł jednak tra f ić  p rz e ­
c iw n ika . Sędziowie przyznają zwycię­
stwo bardzie j agresywnem u K ossow ­
skiem u (W arszawa);

W  wadze pó łc iężkie j P isarski, w a l­
cząc znakomicie, w yp u n k to w a ł bar -  
dzo wysoko Kotkow skiego (Warsza -  
wa);

W  wadze ciężkie j, po bardzo słabej
p ierwszej rundzie, w  k tó re j zarówno 
G rzelak (Warszawa) ja k  i  Zochowskl 
(Łódź) zadaw ali dużą ilość ciosów w  
pow ietrze, G rzelak w  d ru g ie j rundzie  
k ilkom a  s ilnem i ciosam i oszołom ił 
p rzeciw n ika , czyniąc go n iezdolnym  
do w a lk i. Z w yc ięży ł w  d ru g ie j r u n ­
dzie przez techniczny k. o. Grzelak.

W r in g u  sędziował ob. Snowacki 
(Gdańsk) na p u n k ty  Łankedrey (Szcze 
cin), Kugacz (Pomorze), M a rk iew icz  
(Śląsk). W idzów ponad 2 tysiące.

w odn ików , k tó rz y  do te j po ry  'Siągnę 
l i  najlepsze w y n ik . Na czoło wszyst­
k ich  koszykarzy w ysuną ł się Maleszew 
sk i. k tó ry  jest f ila re m  drużyny  Y M C A  
— Łódź. Jem u to łodzianie zaw dzię -  
czają wszystkie swoje sukcesy. Jest 
to gracz św ie tny  w  obronie i  rów n ie  
dobry w  ataku. Obok niego na uwagę 
zasługują: U la tow sk i, D o w g irt, Z y llń  - 
sk  i  Barszczewski.

D o w g irt w yróżn ia  się fenom enalny­
m i s trza łam i z obrotu. W drużynie 
„W a rty “  dobrą fo rm ę w yka za li: D y le - 
w icz, Ruszkiew icz i  U rbanow icz. 
P ie rw s i dw a j zaliczeni zostali do re ­
prezentacji państw ow ej na spotkanie 
z W ęgram i. Dobrą kondyc ję  w yka za li 
zawodnicy ko le ja rzy  poznańskich: Ja r 
czyński, K o laśn iew ski i  G rzechowiak.
U  „W iś la ków “  na uwagę zasługuje do 

skonały obrońca K ow a lów ka i  A rie t. 
B ezkonkurencyjnym  strzelcem druży 
ny  k rako w sk ie j jest d r  Stok, k tó ry  do 
te j po ry  zdobył reko rd  strzelonych ko 
szy (141).

W zespole akadem ików  warszaw - 
skich przodują: Jaźn ick i i  Bartosie - 
w ic*.

O bserw ując dotychczasowy przebieg 
tu rn ie ju  koszyków ki można s tw ie r -  
dzić, »że poziom g ry  poszczególnych 
zespołów w  po rów nan iu  z rok iem  u- 
b ieg łym  w yraźn ie  się podniósł. Czoło 
we zespoły L ig i Koszykowej stanowią 
w yrów naną stawkę zawodników, k tó ­
rzy  mogą stoczyć in teresującą w a lkę  
na dość dobrym  poziomie. Z tego też 
powodu ro zg ryw k i L ig i Koszykowej 
cieszą się dużym  zainteresowaniem 
publiczności, co przyczyn ia  się do po­
p u la ryzac ji tego sportu  wśród szero - 
k ie j rzeszy m łodzieży.

Po dotychczasowych rozgryw kach 
tabela L ig i Koszykowej przedstaw ia 
się następująco:

stos.
g ier wygr. kosz.

Y M C A  Łódź 
W arta  Poznań 
K K S  Poznań 
AZS Warszawa 
W is ła  K ra k ó w  
AZS K ra kó w  
Y M C A  Gdańsk 
T U R  Łódź

6

Znicz Pruszków  6

238:206
276:277
261:207
215:185
358:33' 
233:2.' 
264:?' 
188:?’ i 
146:2 '

W  tabe li na uwagę zasługuje w y ­
n ik  koszykarzy „W is ły 1. M a jąc cztery 
mecze przegrane i  cztery w ygrane ;:clo 
b y li na jw iększą ilość strzelonych ko­
szy. G łów nym i sprawcam i tego rekor 
du b y l i d r S tok (141) i  A r ie t  (103).

W yn ik  „W a rty “  dowodzi słabej o- 
b ró ny  w  te j drużynie. (W)

W  niedzielę, w  h a li U jeżdża ln i, zo­
sta ł rozegrany „ tu rn ie j*  bokserski, z 
k tórego dochód m ia ł zasilić fundusze 
odbudowy W arszawy. T u rn ie j ten  o- 
g ran iczy ł się zresztą do 6 w a lk , za -  
m iast zapow iedzianych 10.

T e rm in  tych  zawodów w ypad ł w  
bardzo niedogodnym  czasie. N a jleps i 
pięściarze warszawscy w y je ch a li bądź. 
do Łodz i na mecz W arszawa —  Łódź, 
bądź też u d a li się do Budapesztu na 
zaproszenie tam te j saej P olon ii. Pod 
względem  sportow ym  tu rn ie j b y ł w ięc 
obsadzony b. słabo, a publiczność rów  
nież n ie  dopisała, n ie  zainteresowana 
„n ie s ła w n ym i“  nazw iskam i.

Z  rozegranych w a lk , ty lk o  3 spotka 
n ia  m ogły wzbudzić pewne zain tere­
sowanie. Pozostałe w a lk i s ta ły  na b. 
słabym  poziomie.

M ianem  w a lk  bokserskich można by 
określić mecz Tobolczyka z M aków  - 
sk im  w  wadze muszej, Szatkowskiego 
z Laudym  —  w  wadze kogucie j i  Ja­
niszewskiego z Ż u raw sk im  — w  w a -  
dze pó lśrednie j. Na w yróżn ien ie  z a ­
sługu je jeszcze m łody  zaw odnik SKS 
W alkiew icz, k tó ry  w a lczy ł w  wadze 
le k k ie j z K oprzyw ką . P ięściarza tego 
w idz ie liśm y walczącego na „P ie rw  -  , 
szym K ro k u  B oksersk im “  i  ju ż  w ó w - ; 
czas zw ró c iliśm y uwagę na niego. j

Tobolczyk w ypad ł słabie j n iż  z w y k le .; 
Szatkowski m ia ł dużo słabszego od

siebie p rzec iw n ika  i  w y g ra ł z n im  
wysoko. .

Dobrze zaprezentował się ŻuraWS**> 
którego jednak na jw ażnie jszą w#<W 
jest pewne „pa jacow anie“  na ringu- 
Pozostali zaw odnicy przedstawiaj« 
jeszcze zupełnie surow y m ateria ł. K®" 
łącz n ie  z ro b ił żadnych postępóM 
w a lczy ł w p ros t beznadziejnie. Nie*}* 
zaprezentował się p rze c iw n ik  W a l»  
wieża, m łody  Koprzyw a.

W y n ik i techniczne spotkań b y ły  » * ' 
stępujące:

W  w  muszej: Tobo lczyk (SKS) w  
g ra ł na p u n k ty  z M akow skim  („Buo® 
w la n i“ ); _

W  w. kogucie j: Szatkowski („G ro^ 
chów “ ) w yp un k to w a ł Laudy („SPa i'

W  w. le k k ie j:  W a lk iew icz (SKS)
zw ycięży ł na p u n k ty  K oprzyw ę („S 
ra ko w ia n ka “ );

W  w . pólśredniej: Żurawski (Sb-w 
wygrał na p u n k ty  z Janiszewsk«11 
( Skr<i**)j
” w  I  w . pó łc iężk ie j: Kołacz („B ud® '

w la n i“ ) po walce, będącej parodią P®* 
su, w y g ra ł na p u n k ty  z Pietrasikiem
(„S kra “ );

W  I I  w . pó łc iężk ie j: Będziński (,>»*
rako w ia nka “ ) w yp u n k to w a ł Kostrzy® 
skiego („B u d o w la n i“ ).

W  r in g u  sędziował dobrze ob. B .w  
fersztein. ^

: -jTrUJMUBHmm

Rokita skrzywdzony przez sędziów
„Huta Pokój“  W. Bytom)— „Rywal“  5 :3  w zapaśnictwie

Szerszeń ma
Rozegrany p rzy  zapełnionej w idów  

n i w  sali W edla w  W arszawie mecz za 
paśniczy m iędzy „H u tą  P okó j“  (Nowy 
Bytom ), a R KS „R y w a l“  (Warszawa), 
zakończył się zwycięstwem  Ślązaków 
w  stosunku 5:3.

Burzę pro testów  na w id o w n i w yw o 
la ł ogłoszony przez sędziów w y n ik  w a l 
k i  w  wadze kogucie j, p rzyznający zwy 
cięstwo punktow e K is ie lo w i nad Ro­
k itą . W alkę tę w yraźn ie  w y g ra ł R o k i­
ta, m ający przez ca ły  czas przewagę 
punktow ą i  dużo lepszą końcówkę, n iż 
Ślązak.

Waga ciężka: B o rko w y  ulega
p u n k ty  Szerszeniowi. twa.««-** —  }a 
gę pó łśrednią i  m im o to, po bardzo 
dnej walce, zdoła ł pokonać cięższes 
o dw ie  kategorie  Ślązaka.

Sędziowali na m acie: Niedunw
(Śląsk) i  Szczeblewski (Warszawa) 
na zmianę. P un k tow a li: G a lsk i i  SZ“  
bański. (Z)

AZS Warszawa
wygrywa trójmecz siatkówki

Rozegrany w  dn iu  25 bm. w  
sali Y M C A  tró jm ecz p i łk i s ia tko­
w e j zakończył się zwycięstwem  aka­
dem ików  warszawskich, k tó rzy  w ystą ­
p i l i  ze sw ym i „asam i“  a tu to w ym i: 
W owkonowiczem , K ije w s k im  i  P le jew  
skim . W  tu rn ie ju  w z ię ły  udzia ł d ru ­
żyny: AZS W arszawa (męska i  żeń­
ska), SKS W arszawa (męska i  żeńska) 
i  AZS  L u b lin  (męska).

W y n ik i spotkań b y ły  następujące:

D ru żyny  kobiece: AZS Warszawa— 
SKS W arszawa 2:1 (15:5, 12:15, 15:11).

D ru żyny  męskie: AZS L u b lin  — 
SKS W arszawa 3:0 (15:6, 15:9, 15:12).

A ZS  L u b lin  — AZS W arszawa 0:3 
(10:15, 13:15, 5:15).

AZS W arszawa —  SKS Warszawa 
2:1 (15:3, 15:9, 13:15).

Rozegrano rów nież mecz p i łk i  ko­
szykowej m iędzy kom b inow anym  ze­
społem w arszawskim , a AZS L u b lin . 
Spotkanie to zakończyło się zwycię­
stwem  A Z S -u  w  stosunku 30:12 (11:6).

(Z)

N a jp iękn ie jszą w a lkę  dn ia stoczyli w
wadze p ió rko w e j: m is trz  po lsk i M a r- 
ook (H uta Pokó j) z Sawką („R y w a l“ ). 
Sawka — m łody zawodnik, n ie  ty lk o  
n ie  da ł się „po łożyć“  na ło pa tk i, ale 
sam często a takow a ł swego p rzec iw n i 
ka. W alka m ia ła  cha rak te r w yró w na  
ny, a zwycięstwo zostało przyznane 
M arcokow i za lepszą technikę.

W  s f e r ó c i e
Polska —  Czechosłowacja, m iędzy­

państw ow y mecz d rużyn  żeńskich ^  
siatkówce —  zostanie rozegrany 5 W' 
tego w  W arszawie. Mecz d rużyn  mć3'  
k ich  rozegrany będzie 29 lutego, rów­
nież w  W arszawie. Przed ty m i dwo­
rna spotkaniam i, PZPR  organizuj® 
boży tren ingow o _ przygotowane*®' 

X
„U jp e s ti“  (Budapeszt) —  Repr«*-

la iru , mecz p iłk a rs k i, rozegrany W 
becności 25.000 w idzów  w  Kairze, 
kończył się w y n ik ie m  0 : 0. Egipcja111 
m ie li le kką  przewagę, ale obrona W i­
g ierska gra ła  doskonale. Na meczu 
becny b y ł k ró l Eg ip tu , F aruk.

X
Kanada —  Szwajcaria, mecz hoke­

jo w y  rep rezen tac ji obu tych  krajóWj 
zakończył się zwycięstwem  Kanady 
w  stosunku 6 :3  (0 :0 ,  3 :2, 3 :1). Do­
p ie ro  w  d ru g ie j i  trzec ie j te rc ji Ka-

M e«znadyjczycy uzyska li przewagę, 
rozegrany w  Z u rychu  odby ł się w  m® 

j sprzy ja jących w arunkach  atm osfery3* 
W y n ik i poszczególnych w alk b y ły  nych, podczas deszczu, 

następujące (na p ierw szym  miejscu X
zaw odnicy śląscy): j Mistrzostwa tenisowe Australii, r °*

Waga kogucia: niesłuszny w e rd y k t , g ryw ane obecnie w  M elbourne, przT  
sędziów przyznaje Kisielowi zwycię -  | n ios ły  w y n ik i następujące: f in a ł S". 
stwo nad Rokitą; j pojedyńczej kob ie t w yg ra ła  Nan^

Waga piórkowa: M arcok po pięknej | Bo lton, b iją c  swą rodaczkę T w o i» "  
walce zwycięża na p u n k ty  Sawkę; : 6 :3 ,  6 :1 .  B o lton  zdobyła ju ż  po rB< 

Waga piórkowa I I :  Konopka w y g ry  i sz^s^  m istrzostw o A u s tra lii.  Fi® 
w a na p u n k ty  ze Skolimowskim; gry Podwójnej mężczyzn w yg ra ła  Pa

1 ra  B rom w ich  — Quist, zwyciężaj** 
Waga lekka. Kusz przegryw a na pa Long _ Sedgman i  : e, 6 :8. 9 = 7f 

p u n k ty  ze Sw iętosiawskim . Ś lązak 6 ; 3> 8 ; 6. w  fin ą le  g ry  pojedyncze)
mężczyzn spotkają się: B rom w icb * 
Quist. P ie rw szy pokonał w  p ó łf in 3 *

Kusz
ze Swiętosiawskim.

w a lczy  bardzo b ru ta ln ie  za co o trzy  -  
m u je  dwa ostrzeżenia;

Waga półśrednią: K u lig o w s k i zw y -  
ciężą na p u n k ty  W ic iaka;

Waga średnia: Zgryzek przegryw a 
w  czw arte j m inucie  z Redą, k tó ry  po 
ło ży ł go „na  ło p a tk i“ ;

Waga półciężka: K o rn eck i po na j - 
brzydszej i  m ało c iekaw e j walce, w y ­
g ryw a  nieznacznie na p u n k ty  z Łysa­
kow sk im ;

po 3-godzinnej walce G. BroWi*a 
3 :6 ,  2 : 6 ,  6 :4 ,  6 : 4 ,  7 : 5 ,  a d rug i w  
g ra ł z S idw e llem  6 : 1, 6 : 2, 1 : 6, 6 :3’

X
Sezon p iłk a rs k i w  K ra ko w ie  ju ż  si®

rozpoczął. P ierw szy mecz w  tym  rok»  
rozegrała „G a rb a rn ia “  i „Z w ie rz y n ie  
k i “ . Z w ycięży ła  „G a rb a rn ia “  w  sto­
sunku 4 :0  (1:0).

Operowała jak kuglarz. Udając, że kraje dla niego, 
schowała bochenek wraz z oddzielną skibką do skrzy­
ni i  podała mu jeden ze swoich dwu kawałków. Są­
dziła, że go oszukała, ale on zauważył jej podstęp. M i­
mo to wziął chleb bez zawstydzenia. Konkludował filo­
zoficznie, iż matka z powodu swej chronicznej choro­
by niewiele już jadała.

Ona spostrzegła, że syn gryzie chleb na sucho, na­
chyliła się tedy, by mu wlać kawy ze swego kubka.

— Jakoś z mym żołądkiem dzisiaj niedobrze — tłu­
maczyła się.

Odległy gwizd, przeciągły i  przejmujący, porwał ich 
oboje na nogi. Kobieta spojrzała na blaszany budzik na 
półce. Strzałki wskazywały pół do szóstej. Świat fa­
bryczny dopiero teraz budził się. Narzuciła chustę na 
ramiona, głowę zaś nakryła staromodnym kapeluszem, 
spłowiałym i niekształtnym.

— Musimy pędzić — rzekła, przykręciwszy knot 
lampy i  zagasiwszy ogień na kominku.

Po omacku zeszli na dół. Było ciemno i chłodno; 
Jankiem wstrząsnął dreszcz. Gwiazdy jarzyły się jesz­
cze na niebie, miasto było pogrążone w ciemnościach 
Syn i matka szli, powłócząc nogami.

Po kwadransie milczącego marszu, kobieta skręciła 
w prawo.

— A  nie spóźnij się — brzmiało jej ostatnie polece­
nie, rzucone ze skrywającego ją mroku.

N ic nie odpowiedział, krocząc wytrwale swą aro 
gą, w  d: nicy fabrycznej co chwila otwierały się ja­
kieś drzwi Janek niebawem zmieszał się ze śpieszą-
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ODSZCZEPIENIEC
cym w  pomroce tłumem, W  chwili, gdy mijał progi fa­
bryki, rozległ się powtórny głos syreny. Janek spoj­
rzał ku wschodowi. Skroś horyzont, poprzerzynany 
szczytami domostw, zaczynało się przesączać blade 
światło. T o  było wszystko, co zobaczył ze światłu 
dziennego, do którego odwrócił się plecami, by złą­
czyć się z towarzyszami pracy.

Zajął swoje miejsce przy jednej z licznych maszyn, 
ustawionych w  długie szeregi. Przed nim stała skrzy­
nia, napełniona małymi szpulkami, nad którą szybko 
obracały się wielkie walce. Na owe walce nawijał 
przędzę konopianą ze szpulek. Robota była prosta: 
wymagała jedynie pośpiechu. Drobne szpulec.zki opró 
in ia ły  się tak chyżo, uskuteczniało to tyle dużych szpul 
że nie było czasu na próżnowanie.

Janek pracował, jak maszyna. Skoro szpulka wyska 
kiwała, używał lewej ręki jako hamulca, zatrzymywa 
walec, chwytając między palce, duży i wskazujący 
wolny koniec nici. W  tej samej też chwili brał luźn\ 
koniec nici ze szpuleczki Rozmaite te ruchy obu rąi 
wykonywał współrzędnie i sprawnie. Następnie bły 
skawicznie zaciskał węzeł tkacki i puszczał walec. W ę­
zły tkackie — to nic trudnego. Janek chwalił się kie-

Przełożył G A B R Y E L K A R S K I

dyś, że potrafiłby wiązać je — nawet przez sen. 
I, w  istocie, zdarzało mu się to czasami.

Niektórzy z chłopców marnowali czas i niszczyli 
maszyny, zaniedbując wstawić na miejsce szpulki, sko­
ro wyskakiwały. Nad tym czuwał specjalny nadzorca. 
On to właśnie przyłapał sąsiada Janka na tej szacher- 
ce i  wytargał go za uszy.

«— Spójrz tam, na Janka, czemu nie robisz, jak on?— 
-nówił zirytowany nadzorca.

U  Janka szpulki kręciły się jak wicher, ale on ani 
drgnął, słysząc tę pośrednią pochwałę. Był czas... ale 
to dawno temu... bardzo dawno. Apatyczna jego twarz 
pozostawała bez wyrazu, gdy słyszał, jak go stawiano 
za wzór. Z  doskonałego robotnika Janek zmienił się 
w doskonałą maszynę. Jeśli robota szła niesporo, była 
to, jak w maszynie wina materiału. Janek nie mógł po­
pełnić błędu: było by to tak, jak g< , doskonały 
tempel miał wykrawać niedoskonałe gwoździe.

N ic w tym zresztą dziwnego. Nigdy nie było w je 
jo  życiu epoki, w której uległoby przerwie jego nie­
rozłączne obcowanie z maszynami. Maszynowość by­
ła niejako zrodzona w nim, a w każdym razie, on był 
zrodzony dla niej. Przed laty dwunastu wydarzyło się

drobne zamieszanie w  sali warsztatów tkackich, w 
właśnie fabryce. Matka Janka zemdlała. Złożono i3 
na podłodze śród wrzawy huczących maszyn. Wy**'0, 
łano z warsztatów dwie starsze niewiasty. PrzyW 
i kierownik. Po upływie kilku minut sala "warsztato**3 * 
mieściła o jedną istotę więcej, prócz tych, które v' e' 
szły przez bramę. Był to Janek, urodzony śród zgi®^
i  warkotu roztrzęsionych warsztatów, wchłaniaj?3̂
z pierwszym oddechem parne powietrze, zgęszczon® 0
fruwających w nim strzępów przędzy. Pierwszefl° 
dnia zakaszlał, usiłując oswobodzić płuca od oW®ił° 
nalotu; i  z tego powodu kaszlał od tej pory stale.

Chłopak, sąsiadujący z Jankiem szemrał, pociągaj^
nosem. Twarz jego była konwulsyjnie skrzywiona n*e 
nawiścią do nadzorcy, groźnie spoglądającego ku b*0 
mu z daleka; ale już wszystkie szpulki wirowały, r ,  
należy. Chłopiec miotał straszliwe przekleństwa V°C 
adresem owych szpulek, lecz nie było nic słychać F  
na odległość sześciu kroków; rozbijały się o zff10' '
sali, niby o ścianę.

Janek nic z tego wszystkiego nie zauważył, 
swój odrębny stosunek do otaczających go zja'-vis*'
Zresztą fakty wciąż powtarzające się stwarzają raoil°'
tonię; on zaś wielokrotnie był świadkiem takiej sce0̂ ' 
Stawianie oporu względem nadzorcy wydawało fflU ^  
czymś równie bezcelowym, jak sprzeciwianie się
szynie. Maszyny są na to, by działały, w pewien o***’ 
ślony sposób i wykonywały pewne zadania; pod0"' 
nie .— i  nadzorca.

(d. c. «>•)
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